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Należytość pocztowa 


uis<Czona ryczałtem. 


Drobne ogłosze- 
nia 50 gr. Wiersz 
w rubryce „Nade- 
slane" zł. 0'25— 
wiersz milimetro- 
wy po kronice zł. 


040 — Ogłosze- 

nia przed tekstem 

wiersz milimetro- 
zł. 0:50 — Za 

skład tabelarycz- 

ny, kombinowany 
80 proc. 


Dzisiejs 


= make mme 
| KWIECIEŃ | 
Sobota 


Dziś 24 Fidelisa, Aleks. 
jutro 25 Marka ew. 


Wschód słońca o g. 6 m. 
27. Zachod o g. 5 m. 09. 
Długość dnia g. 10 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 


Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. | 


Przed zjazdem 
miast polskich. 


Kraków, 24 kwietnia. 
obna Paibliźszą niedzielę 26 bm. rozpoczyna swe 
Polskie" Warszawie walny zjazd Związku Miast 
Sa M zjażdu toczyć się będą nad. zagadnie- 
2 ! skarbowości komunalnej, rozbudowy. miast 
: Ustawy o gminie miejskiej, przedewszystkiem 
4858 0 ordynacji wyborczej. 

Wprawdzie uchwały tego. jak i innych zjazdów; 
mają charakter jedynie opinjodawczy, jednak nie 
wolmo lekceważyć ich znaczenia. Zwłaszcza Zwią- 
zek Miast Polskich, skupiający z górą 400 miast w 
swem lonie z łudnością około 5 miljonów, potra- 
fi w ciągu 5-letniego istnienia wywalczyć sobie 
posłuch i uznanie zarówno w Sejmie i Senacie, jak 
| w kołach rządowych. Uchwały jego są respekto- 
wane, jako wyraz vpinji jedynej i powszechnej 
reprezentacji miast polskich. Dotyczyć to będzie 
także i tegorocznych uchwał walnego zjazdu, zwła 
szczą w zakresie ustawy i ordynacji wyborczej 
ała gmin miejskich. 

Jak wiadomo komisja administracyjna Sejmu o 
braduje od roku nad ustawą o gminie wiejskiej. 
Praca ta dobiega w drugiem czytaniu do końca 
Paiao rozpoczną się debaty nad ustawą miej- 
ską, 


Sejmu toczy się głównie okało zagadnienia równo 
sci, względnie płurałności prawa wyborczego. 

Obóz narodowy, popieramy przez Klub Piasta, 
wysuwa zasadę plurałności przedewszystkiem ce- 
lem obrony polskości naszych miast. 

Historja poprzedniego i początków obecnego 
Stulecia wykazuje dowodnie, że państwem rządzi 
ten, kto ma w swem ręku miasta, jako centra a- 
dministracji, komunikacji i techniki. Najświeższym 
dowodem tego są rządy bolszewików. którzy — 
Spanowawszy miasta — wbrew wok olbrzymiej 


` Wększężej. włeściaństwa wykonują tyrańską wia- 


13 nad ogronmem imperjum rosyjskiem. 

Polska chce i musi być państwem narodowem. 

Wynika z tego, że musimy umocnić nasz stan 
Posiądania przedewszystkiem po miastach, a zwła 
SZCzą w tych dzielnicach, gdzie ludność wiejska 
naokoło nie jest polska, a nadto z powodu wrogiej 
agitacji nie zawsze dla państwowości połskiej przy 
chylnie usposobioną. 3 


Tymczasem właśnie na tych ziemiach, tj. w na- | 


szych województwach wschodnich, w ogromnej 
większości miast przewagę mają żydzi. Spowodo- 
wała to taktyka rządów zahorezych rosyjskiego 

austrjackiego, które świadomie i konsekwentnie 
uprawiały politykę wynarodowienia miast polskich 
przez ich zażydzanie. Nadomiar złego już za na- 
szych czasów podczas rewolucji rosyjskiej i walk 
z bolszewikami przez lekkomyślną politykę na- 
szych pierwszych rządów napłynęły do naszych 
miast wschodnich nowe olbrzymie fale żydostwa. 
któremu rząd pod naciskiem p. ministra Thugntta 
mu: zamiar nadać prawo obywatelstwa. Jest tych 
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Zawzięta wałka dwóch równych niemal obozów 


Prenumerata wy- 
nusi w Krakowie 


mies zł 3:40, z 

odnoszeniem do 

domu zł. 3:60 -— 

Zamiejscowa zł. 

3:60 — Zagranicą 
zł. 7-00. 
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Podpisanie umowy czechosłowacko-polskiej. 


WARSZAWA (Tel. wł. „Gońca Krak.*) Wczoraj o godz. 10:45 dokonano 
w prezydjum Rady ministrów podpisania trzech umów polsko-czeskich. Po jednej 
stronie stołu zajęli miejsca minister Skrzyński z wicepremierem Thuguttem po 
prawej stronie oraz ministrem Kiedroniem, dalej członkowie i funkcjonarjusze 
delegacji polskiej, a więc poseł polski w Pradze hr. Lasocki, dyrektor departa- 
mentu handłowego Tennenbaum, prof. Makowski, Dr. Kutrzeba, generalny konsul 
polski w Pradze, Duncajesi, konsu! polski w Koszycach, Vetulini, prof. Babiński. 
Po drugiej stronie stołu zasiedli: minister Benesz, poseł czeski w Warszawie 
Fiedler, członkowie delegacji czeskiej, radca legacyjny Bieder, radca handlowy 
Lohm, profesor prawa międzynarodowego Hobza, dyrekttr departamentu mini- 


sterstwa skarbu Vlasak oraz dr Krema. 
Po zajęciu miejsca przez wszystkich zebranych dr Krema poinformował 


dra Benesza o wyniku rokowań, poczem bezwłocznie przystąpiono do podpisania | 


traktatów. Pierwszy podpisano traktat arbitrażowy: podpisali go minister Skrzyński 
i minister Benesz. Umowę handlową podpisali min. Skrzyński, Kiedroń i Benesz, 
wreszcie likwidacyjną poseł Lasocki, dr. IKutrzeba, ze strony czeskiej dyrektor 
Vlasak i prof. Hobza. Podpisanie dokumentów nastąpiło o godz. 10.20, poczem 
minister Benesz udał się na dworzec, skąd o godz. 11.40 odjechał do Pragi. 


0 W Ó= 


Fatalne położenie w Gdańsku. 


GDAŃSK (AW) Trudne warunki gospodarcze, do których doprowadził se- 
nat przez swoją politykę antypolską wywołują coraz silniejszą reakcję tutejszych 
Sfer kupieckich. Przedewszystkiem firmy cudzoziemskie poważnie zastanawiają 
się nad zlikwidowaniem swoich interesów w Gdańsku i przeniesieniem się do 
Gdyni — o ile stan rzeczy się nie poprawi. Wpływ tych firm działa otrzeźwia- 
jąco na kupiectwo Gdańskie w stosunku do Potski. Chwila jest przełomowa. 
Berlińska polityka senatu jest poważnie zagrożona. 
noca 


Min. Sikorski w drodze powrotnej. 


WIEDEN ' (PAT.) Dziś o godzinie 6 wieczorem przybył do Wiednia w dro- 
dze powrotnej z Francji, minister spraw wojskowych generał Władysław Sikorski 
z rodziną. Na dworcu oczekiwał i powitał ministra poseł polski w Wiedniu, Wie- 
rusz Kowalski i radca legacyjny hr. Romer. Minister Sikorski zajechał do posel- 
stwa polskiego, gdzie poseł Kowalski wydał na jego cześć obiad. O godz. 10-55 
minister odjeżdża w dalszą drogę do Warszawy. 4 
LL 


Nowe represje w Egipcie. 


LONDYN (PAT.) Władze sądowe w Egipcie uwięziły 9 osób podejrzanych 
o udział w morderstwie Sirdara. Zeznania ich potwierdzają istnienie tajnego sto- 
warzyszenia. Stowarzyszenie to postanowiło wobec niepowodzenia rokowań Zag- 
lul Paszy z Mac Donaldem, dokonać szeregu zabójstw na osobach najwyższych 
przedstawicieli Angljj w Egipcie. Sprzysiężeni dążyli do zmuszenia tą drogą 
Anglji, do niewirącania się w sprawy Egiptu. 


żydów około 500.000. Wszysey: oni dzięki ugodo- 
wości rządu mają otrzymać obywatelstwo polskie, 
a tem samem prawo wyborcze, tak do Sejmu, jak 
i do gminy. Niebezpieczeństwo jest grożne i musi 
wywołać ze strony społeczeństwa polskiego silną 
reakcję. Pluralne prawo wyborcze i wzmocnienie 
nadzoru państwowego: nad działalnością gmin mo- 
głyby częściowo niebezpieczeństwu temu zapo- 
biedz. À 
Będzie nad tymi sprawami radził tegoroczny 
Walny Zjazd Związku Miast. Byłoby fatalną kię- 
ską dla narodu naszego i Państwa, gdyby uchwa* 
ły Zjazdu wypadły po myśli lewicy i żydów. 
Jedyną radą na to, aby tak się nie stało, bę- 
dzie wzięcie udziału w Zjeździe wszystkich upraw - 
nionych samorządów narodowych. Obóz narodowy 
ma obecnie w reprezentacjach miast poważną wię- 
_kszość. W ostatnich wyborach do Zarządu Zwią- 
zku, odbytych przed trzema laty we Lwowie na 
zacadzie proporcjonalnej, obóz narodowy zdobył 
18 miejse, blok P. P. S., N. P. R.i żydów — 12. 
| Stosunek ten mógłby w obecnym Zjeździe pogor- 


szyć się, gdyby nie przybyli w odpowiedniej ficzbie: 
nasi delegaci odległych ziem kresowych: Małopoł- 
ski, Wielkopolski i Wiłeńszczyzny, gdzie właśnie 
obóz narodowy ma w reprezentacjach miejskich 
znaczną przewagę. 

1 dlatego, aby zapewnić zwycięstwo myśli na- 
rodowej i państwowej muszą na Zjazd przybyć 
wszyscy. Zwłaszcza delegaci Małopołski, którzy 
dwa dni przed tem mają zjechać się w Krako- 
wie, niechaj nie zadawałniają się i m 
pingin lecz dążą po nim zaraz dalej, do Warsza- 
wy! 

Lewica i żydzi przeprowadzili pełną mobilizację 
swych sił. Niechże przez niedbalstwo czynników 
narodo: wych nie uzyskają większości w Zjeździe, 
z którego uchwałami będzie się musiał poważnie 
liczyć Sejm i Senat. 


Dla obrony polskości miast naszych, dla umoc- 


nienia narodowego charakteru Państwa — śpiesz- 
my wszyscy 26-g0 na Zjazd do Warszawy. 
Medard Kozłowski, poseł na Sejm. 
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Dalsze szczegóły zamachu 
w Sofji. 

Sofja. (PAT.) 23 bm. Bugarska Ag. Tel. Minister 
spraw wewnętrznych Russew na wczorajszem posie- 
dzeniu sobranja, przedstawił szczegółowo historje 
przygotowań do zamachu w katedrze. Tajny komitet 
komunistyczny jeszcze w styczniu uchwalił wykonać 
zamach. Polecenie wykonania zamachu otrzymał Mim- 
kow, przy pomocy zakrystjana katedry, który za cz- 
sów rządu agrarjuszy był mężem zaufania przywód- 
ców. W dwa dni po zamachu zakrystjam oddał się 


sam w ręce władz i złożył zeznanie. Zamachowi w ka- 


tedrze miał towarzyszyć jeszeze dugi zamach, które- 
go szczegóły miały być opracowane w Moskwie. 

Zwolennicy jednolitego frontu spodziewali się. że 
po zamachach wspomnianych będą mogli prokkuno- 
wać rewolucje. Minlkow przybył po raz pierwszy oO- 
glądnąć katedrę w połowie stycznia, poczem przy- 
chodził co trzy lub eztery dni przynosząc zawsze pa- 
kiet z materjałem wybuchowym. Pakiety te chował 
zalkrystjan na strychu katedry. Pierwszy pakiet z ma 
terjałem wybuchowym przymiósł Minkow w dniu 18 
stycznia. W dmiu tym otrzymał zakrystjam od Min- 
kowa 11 tysięcy lewów oraz obietnicę dalszych pie- 
niędzy. 

Gdy już nazbierano na strychu katedry około 50 
ke. materjału  iwybuehowego.  Minkow sporządził 
z tych pakietów maszynę piek:elną. W kilka dni pó- 
żniej przyprowadził Minkow pewnego młodego czło- 
wieka, który studjował w Rosji i miał znać osobi- 
ście Trockiego. Ozłowiek tem w dnia zamachu wy- 
szedł na dach i podpali? lont. Po podpaleniu lontu 
uciekli obaj z zakrystjanem. nie mogli jednak odszu- 
kaé automobilu. który im obiecano.. Spotkali omi po 
drodze Mmkowa i ukryli się wedle jego wskazówek. 


ZATARG BUŁGARSKO-JUGOSŁAWIAŃSKI. 

Praga. (PAT.) 23 bm. Czechęqsłowadkie Biuro pra- 
sowe donosi z Białogrodu: Wiczoraj odbyła się rada 
ministrów, na której omawiano zajścia w Bułgarji. 
Jak słychać rząd ma zażądać wyjaśnień w Sofii 
z powodu podejrzeń rzuconych przez bułgarskiego 
ministra spraw wewnętrznych Russewa na posiedze- 
miu sobranja na poselstwo jugosławiańskie w Sofji. 
W razie gdyby te wyjaśnienia wypadły niezadowa- 
lająco, nastąpi zerwamie stosunków  dyplomatycz- 
nych z Bawarją. 

NOWE MORDERSTWA. 

Wiedeń. (PAIT.) 23 bm. „Neue Fr, Presse“ donosi 
z Sofji: Jeden z przywódców partii chłopskiej Prut- 
kin, który za uzasów Stambolijskiego był prezyden- 
tem policji w Sofji oraz byty minister wojmy w ga- 
binecie Stambolijskiego Rawawiew zostali wczoraj za- 
mordowani. Prwikinowi zarzuwano swego czasu. że 
jako szef policji w Sofji z polecenia Stambolijskiego 
urządził zamach dymamitowy w teatrze Odeon w So- 
fji. 

Sofja. (PAT.) 23 bm. Bułg. Aj. Tel. Władze woj- 
„skowe wyłkryły taje związki komunistyczne w Sli- 
wem Jampolu i Nowej Zagorze. Przedsięwzięto szereg 
aresztowań. W Wamie skionfiskowały włudze znacz- 
ne ilości środka wybuchowego perditu. Spokoju ni 
gdzie nie naruszono. 

ZWIĘKSZENIE MILICJI BUŁGARSKIEJ. 

Paryż. (PAT.) Kenferencja ambasadorów zezwoliła 
Bułgarji na zwiększenie o 7000 ludzi stanu liczebnego 
milicji narodowej. Zezwolenie to jednak jest tylko 
czasowe i traci siłę z dniem 381 maja. 

WALKA BUŁGARJI Z KOMUNIZMEM, 

Sofja. (PAT.) 23 bm. Sesja sobrania została przy- 
dłużona do dnia 6 czerwca. Po uchiwaleniu budżetu 
nastąpi przerwa w obradach, a to w tym celu, alby 
deputowani mogli przedstawić swoim wyboreom pie- 


kielny plan jednolitego frontu, który został wdarem- | 


niony. Zgromadzenie narodowe w Angorze przesłało 
Sobranju w związku z ostatniemi wydarzeniami de- 
peszę wyrażającą współczucie. 


Polsko-francuski kongres 
medyczny. 


Paryż. (PAT.) 23 ban. Odbył się tuaj obiad wcze- 
stników kongresu medycznego francusko-polskiego. 
Bankietowi przewodniczył Jusserand, a wziął w nim 
udział ambasador Chłapowski z małżoniką, gen. Le- 

„rond i Nissel były minister Godart oraz «wiele wy- 
bitnych osobistości. Wygłłoszono szereg przemówień 
między innymi przemawiali Jusserand, dr. Mazawkie- 
wicz, Hartman, rektor Uniw. w, Warszawie Krzyszta- 
łowicz, prezes Polskiej Izby lekarskiej Bączkiewicz. 
Wszyscy mówcy. przypominali węzły łączące Francję 
z Polską i sławili wysiłki lekarzy obu krajów oraz 
wznosili toasty na cześć wzrastającego nieustannie 
braterstwa obu nanodów. 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA FONETY- 
CZNA. 

Kogentraga. (PAT.) 23 bm. Odbywa się tutaj Mie 
dzynamodowa konferencja fonetyczna i alfabetyczna 
z udziałem przedstawicieli Anglji, Francji, Hołandji, 
Polski, Włoch, Szwecji, Niemiec i- Norwegji. Celem 


konferencji jest wypracowanie wspólnego dla wszyst- 


kich międzynarodowego alfabetu fonatycznego. Kon- 
forencja trwać będzie do dnia 25 bm. włącznie . 
MIN. HOEFLE POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 
Berlin. (PAT.) 23 bm. Sekcja zwłok b. ministra 
poczt Hoeflego wykazała, że Śmierć nastąpiła nie 
wskutek zamachu samobójczego. 


Związek Lud.-Narod. w obronie drobnych 
rolników. 


Warszawa. (PAT.) 23 bm. „Gazeta Poranna“ po- 
daje: Klub Związku Lud. Narod. uchwalili wysłać 
delegację do premjera Grabskiego celem przed- 
stawienia mu ciężkiego położenia małych rolni- 


| 


ków zwłaszcza obecnie na przednówku i wydoby- 
cia na ten ceł dalszych kredytów. W delegacji we- 
zmą udział pamowie Brownsiord, Manterys, Ma- 
tłosz i Żebrowski. 


Wielkie uroczystości z powodu rocznicy 
założenia Rzymu. 


Rzym. (PAT) 23 bm. Rocznica założenia Rzy- 
mu była wszędzie we Włoszech obchodzona wro- 
czyście, W uroczystości urządzonej na odkopa- 
nem po dłuższych pracach forum Augusti ucze- 
stniczył król Mussolini oraz uczestnicy między- 
parlaemntarnej konferencji handlowej. Ci ostatni 
udali się następnie w 300 automobilach wraz 
z przedstawicielami władz i społeczeństwa rzym- 
skiego na miejsce, gdzie znajdowało się staroży- 


| 


tne miasto Fregona. 

Miasto to położone w oddaleniu 30 km. od Rzy- 
mu słynęło ze wspaniałych lasów pinji otaczają- 
cych je oraz z bardzo małowniczego wybrzeża. 
Obecnie powstaje w tem miejscu nowe  miaste 


i wczoraj nastąpiło poświęcenie kamienia węgieł- 
nego. Wezoraj wieczorem wszystkie miasta wło- 
uroczyście iluminowane. 


skie były 
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PREMJER GRABSKI DO MŁODZIEŻY SZKOŁY 
W. MIKOŁAJA W KRAKOWIE. 

'Warszawa. (PAT.) 23 bm. W odpowiedzi na zao- 
fiarowamą Państwu Polskiemu zakupiomą z drobnych 
oszczędności jedną akcję Banku Polskiego, przesłaną 
przez 8 klasę MI szkoły powszechnej im. św. Mikołaja 
w Krakowie. Pan premier wzruszony mocno takim 
objawem patrjotyzmu i poświęcenia dla dobra Skar- 
bu Państwa, pwzesłał na ręce dyrekcji szkoły gorące 
podziękowanie nazniom-ofiaroditweom wraz z Żżycze- 
niamm, aby dalszą pracą i oszczędnością umaeniali 
swe szlachetne dążenia służenia dobru Rzeczypospo- 
litej. 


DYSKUSJA SEJMOWA NAD BUDŻETEM ZOSTA- 
NIE PRZYKRÓCONA. 

Warszawa. (PAT.) 22 bm. Dzisiaj przed połudmiem 
pod przewodnictwem marszałka Rataja, obradował 
konwent semjorów Sejmu. Zastanawiano się nad spo- 
sobem przeprowadzenia dyskusji nad budżetem na r. 
1925. W wyniku obrad postanowiono, że dyskusja 
budżetowa będzie zakończona do dnia 15 maja. Dla 
zachowania tego teminu czas trwania przemówień 
będzie kontymgentowany. Poszczególne kluby: będą 
w dyskusji rozprorządzały czasem proporcjonalnym 
do ilości swych członków od 12 do 18 minut na gflo- 
wę, a to w zależności od; wielkości klubu. Ponadto | 
postanowiono, że posiedzenia będą odbywały się co- 
dziennie. nie wyłączając poniedziałków i sobót. 


NAWET ZAPALNICZKI OPODATKUJĄ. 
Warszawa. (PAT.) 22 bm. Sejmowa komisja skar- 
bowa przyjęła w drugiem czytaniu projekt ustawy 
o monopolu wyrobu zapałek i opodatkowaniu zapal- 
niczek. 
PREMJE DLA ROBOTNIKÓW PRZETOKOWYCH. 
Warszawa. (PA'T.) 23 bm. W najbliższych dniach 


"wyda Ministerstwo Kolei rozporządzenie w sprawie 


premji dla pracowników kolejowych: zajętych w służ- 
bie stacyjnej przetokowej. Rozporządzenie to ma na 
celu zwiększenie wydajności pracy w tej kategorji 
pracowiników kolejowych. 


NOWA FALA PRZEŚLADOWAŃ POLAKÓW 
W ROSJI. 

Wanmszawa. 22 bm. Jak donoszą z Rygi, miejscowe 
„Wieczerneje Wremja“ zamieszcza szereg wiadomo- 
ści o nowych prześladowaniach Polaków w Rosji. 
Agenci SUP. aresztują Polaków na ulicach bea ża- 
dnego powodu. Polakom osadzonym w więzieniach 
nie odczytuje się nawet aktów oskarżenia. Dziennik 
podaje dalej, że znaczną liczbę Polaków, osadzonych 
dawniej w więziemiu, a zostających pod zarzutem 
szpiegłostw4ź,: rozstrzelano. W Petersburgu pełno jest 
agitatorómi, HE mort mowy  podburzające 
przeciwiko Polakom. 

BISKUP MATULEWICZ W WALCE Z POLAKAMI. 

Wanszawa. 23..bm. Jak donoszą z Wilna, zmany 
litwomam ks. biskup Matulewicz przeniósł z probo- 
stwa ks. Kozłowskiego. Biskup nie przyjął delegacji 
parafjam, którzy nie chcą się zgodzić na usunięcie 
proboszcza i usiłowali go zatrzymać przemocą. Ks. 
Kozłowsiki nie chcąc popadać w konflikt z władzą 
kościelna, piotajemnie przed parafjanami wyjćchał.. 


| Zanosi się na awantury. 


OPŁATY ZA PASZPORTY NIE BĘDĄ PODNIE- 
SIONE. 

Warszawa. 28 bm. Minieterstwo skarbu komuni- 
kuje, że opłaty za paszporty zagranicę w wysokości 
250 złotych nie będą podniesione. 

FIASKO STRAJKU ROLNEGO. 

Wamszawa. (AW.) Wamowione usiłowania agitacji | 
strajku relnego nie zmniejszyły się tak jak należało 
oczekiwać, Wezoraj w powiecie lubelskim ponowmie 
zastrajkowało 17 folwarków. W wiojerwództwie war- 
szaskiem i białostockiem żadme zmiany nie zaszły. 
W łódzkim strajkuje 957 robotników, na Pomorzu 
129. Senatorowie Z. L. N. i klubu Ch. D. wnieśli do 
Senatu interpelację wzywającą rząd do zlikwidowa- 
mia strajku i do wyjaśnienia swej niewyrażmej takty- 
ki i stanowiska w ciągu strajku. i 

POŻAR FABRYKI W WARSZAWIE. 


Warszawa. 23 bm. o godz. Bciej popobrdniu, za-' 


ałarmowaną została straż pożarna, iż w fabryce 
„Spektrum“ wybuchł pożar. Na miejsce katastrofy 


KRM trzy oddziały straży, ktróej z trudem udate 
się pożar ugasić. Straty bar dzo znaczne. Fabryka 
makaronu mieszcząca się na pierwszem piętrze w 
tym samym gniachu poniosła stratę około 50.000 zt. 
| oma. iii dA m W 


Dzieci szpiegami. 

Anglik o Rosji sowieckiej. — Szpiegostwo na każ- 
dym kroku. — Dzieci na służbie sowieckiej. — Dzi- 
siejszy Petersburg. — Opinja p. Turnera o Zinowje- 

wie. 

Pan Jołm Tumer, jeden z członków angielskiej 
„partji pracy”, który niedawno jeździł do Rosji so- 
wieckiej, udzielił na temat swojej podróży korespon- 
deutowi „New York Daily Forward“ wywiadu, w 
którym wypowiada ciekawe spostrzeżenia na temat 
rozinietego w Bolszewji smpiegostwa, pozostawiają- 
tego o wiele poza sobą systemy uprawiane w Rosji 
carskiej. OSA | 

Dzisiejsi władcy Rosji mają szpiegów we wszyst- 
kich fabrykach, szkołach, instytucjach i na wielkicda 
zebramiach. To im jednak nie wystarcza i rekrutują 
agentów nawet wśród dzieci. Dziecko, będące na słu- 
żbie rząlu sowieckiego, ma obowiązek odwiedzać ko- 
legę w domu jego rodziców i bawiąc się, słuchać pil- 
nie, co w tym domu mówią o nowej władzy. Jest to, 
powiada . p. Turner, jeden z najpotworni Sgt wy- 
malazków rządu APE Zat rujwya jąie dzię- 
tka. gubi się często zupełnie niewinnych ludzi, a w 
takich warunkach trudno się dziwić, że np. Peters- 
burg jest zupełnie umarłem miastem. Ladność dawnej 
stolicy nadnewskiej żyje w nieustającym strachu, wie 
dząc, że na każdym kroku jest pilnie śledzona. Pry- 
watna korespondencja, nadchodząca z zagranicy, 
stale jest otwierana i czytana, a wielu ludzi boi sią 
mwet takie listy przyjmować. wiedząc, jakie to za s0- 
bą może pociągnąć skutki. Człowiek, który Turnera 
oprowadzał po Petersburgu, błagał go, aby nikomu 
nie wyjawiał jego nazwiska, gdyż umićnożliwi wa 
pobyt w mieście. 

Władca Petersburga, Zinowjew, który z Turnorem 
rozmawiał, zrobił na nim jalknajgorsze wrażenie. Art- 
glik uważa go za człowieka małego, bojącego się wła 
smegó cienia i wpadającego przy każdej sposobności 
w pamiczną trwogę. Olkreśla go jalko indywiduum z 
"sercem zająca o ambicji Napoleona. 


Nie do uwierzenia!... 
Tak, nie douwierzenia, a jednak rzeczywistą i bezgra- 
niiezną jest ignoramcja, którą jeszcze teraz okarnją Fram- 
cuzi odnośnie do spraw, mających z Polską i Polakami 
Styczmość. 

Oto, w „Matinie* paryskim (numer 13205 z dn. 19 bm.) 
zmajdużemy w artykule wstępnym. podpisanym przez 
zmamego popularyzatora, Ch. Nordmana, taki kwiatek 
tej ignoranoji: 

„Piemwszego kometę odkrył 23 marca w Simeis (na 
Krvmie) p. Schain, drugiego — nazajutrz, tj. 24 marca, 
w Kapsztadzie p. Reid, trzeciego — w dniu 4 kwietnia 
w Rosji p. Orkisz“. 

Takie to głupstwa czytają krocie tysięcy ludzi. we 
Francji i poza jej granicami, wierząc im, bo podpisana 
są mamem dóbrze mariwiskiem francuskiego publicysty. 
Byłby już cząs, aby Framsuzi pozbyli się awej przy- 
słowiowej lekkomyślności: — przynajmniej w zakresie 
spraw poważnych. 

——x0—— 


„Humor Edwarda VII. 


(Anegdota historyczna). ; 

Król angielski, Edward VII, ojciec obecenia panują- 
cego króla erzego, był, jak wiadomo, bardzo wasoły 
i dowcipny. Lubił też opowiadać przyjaciołom roz- 
maite zabawne anegdoty ze swego życia. Jedna z 
nich brzmiała, jak następuje: 

Pewnego wczesnego porauniku, gdy monarcha s 
. motnie przechadzał się po pustej ówiezas ży m 
_ miejscowości kąpielówej Brighton, nagle stanął przed 
nim mały, obdarty chłopiec i zapytał, nie uchyliwszy 
nawet kapelusza: | 

— Panie! Która godzina? 

Król popatrzył na zegarek i i powiedział mu Ti 
ag. 

;— Niech Ticho gornwie! — zarmołni Siik A | Jóż 
dwie godzimy czekam tu, aby zobaczyć królą, tego 
starego durnia, No, ale już dłużej nie będę czekał i 

1 Masz ahmoość! I ip także: nie będe czekał dzy. 
ġej, bo właściwie nie warto zadawać aohie tyle trudu, 
aby go zobaczyć. z | 


"pójdę do domu! 


* 
A 


- 
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NA FALI DNIA. 


Trzy po trzy „Głosn Naudu“, — Bałwany i tume- 
ny. — „Warszawianka i Warszawska“ a 


sojuszu  czechosłowacko-połskim. — Gen. Sikorski 


Kraków |, 24 kwietnia. 

Pobyt min. Benesza w Polsce wysuwa się na czuło 
spraw dnia, aczkolwiek wielkie tumany wszelkiego 
kurzu politycznego starają się zamącić chwilę olbrzy 
miej doniosłości. | tak np. „Głos Narodu“ pisze trzy 
po trzy: E 

„Mowa bankietowa mimistra. Benesza zawiera bar- 
dzo ogólnikowe i miwet bamadme frazesy na temat 
porozumienia  polsko-czeskiego.  Ostrożmy minister 
nie użył vawei skma „porozumienie“, ale stosumek 
obemy Polski i Czechosłowacji określił terminem 
rozciągliwszym i mmiej mówiącym: współpraca”. 

„Subiełni” dypłemaci nie wspominają oczywiście 
o tem. że min. Benesz powiedziat wyrażnie: 

„Nadewszystko spodziemun się, że nasz układ ar- 
hitrażowy wskaże opinji publicznej naszych krajów, 
jako taż międzynarodowej opinji publicznej drogę 
pokoju. na której nasze dwa państwa cheg wytrwać, 
prowadząc nadal politykę. opartą na zasadach pro- 
tokóm gemewiskiego j owiamą ma przyszłość tym sa- 
mym obecnym duchem. 

Nie przeszkadza to „Głosowi Narodu“ rozwiekle 
a złośliwie zapewniać min. Benesza 0 tem 

„w naszym patrjotyżmie będziemy się odtąd więcej 
uczyć i wzorować na Ozechach. Musimy złikwido- 
wać romamtyzm w polityce państwówej i być naro- 
dem takim, jak imi. Wówczas porozamieny się z 
Czechami latwiej. niż w przeszłości”. 

O taj „ikiwidacji* romantyzmu w polityce mówi 
się właśnie w tym samym „Głosie“ i na tej samej 
kartce w połemicy z prof. Rybarskim i red. Wasi- 
tawskim: 

„Prof. Rybarski (wyraża pogląd) w tym samym 
nizmerze „Przeglądu Wszechpolskiego", dowodząc 
fwdbnew rzeczywistości), że — nawet na polu gospo- 
darczem(!) Świat nie wykazuje tendencji do wspól- 
pracy między narodami! Oczywiście, ani p. Wasdew 
ski, ami p. Ryburski nie zdają sobie prawy z tego, 
w jak wyraźny zatarg popadają z najszlachetniej- 
ezem dążeniem naszych czasów do zrealizowania w 
świecie „królestwa pokoju”. O tem natomiast wie- 
dzą į z tego sobie dobrze zdają sprawę, że ich punki 
widzenia staje w sprzeczności z pumktem widzenia 
chrześci ańsko-społecznego obozu!“ 

Spodziewać się komiec końców trzeba, że te i tym 
podobne tumany, kiórych pełno w naszem politycz- 
nem powietrzu, zostaną dosdatecznia i oszeżwiająco 
skrojone przez fale, a choćby nawet i — bałwany, 
ate wtedy już śladu z tumamków krakowskich nie po 


o ie. 
Ka prasie stołecznej prasa życzliwie, gościnnie, bar 


serdecznie i bardzo roztrojmie zajmuje się poby- 

t Po à p 
R zaprzyjaźnionego narodu i problemem 
acko-polskim. Na tle toastów poltiycznych 


aż Polski; Czochostowacji podnosi „„Wassza- 


rządów wspomnieli 
umocnieniu pokoju w duchu 


JE? samego dria. 
mk TA e przy- 
Protokótu, 


M : t. 
11 ie, to niewątph- 


"wie główne znaczenie tego : go zapatrywamia 

w trwaniu przy układzie ogólnym, zabezpieczm- 

pokój wszędzie, a. nie gnieniegdzie, dła uzy- 

e przypada dzisiaj na 

uy granic AL rodli mal 

, przeciwstawia Ww środikom» - 

wschodniej Burcpy, które odzyskały nie, wą 

stanowcza wola obrony jej nienaruszałności w całej 
Z drugiej strony dodaje „Gazeta Warszawska“: 


„Obromm układu  terytorjalmago, ustanowionego 
przez Traktat Wersalski, układu, będącego podsta- 
wą niezależnego byta zarówno Czechosłowacji jak 
Polski, jest najsilnieszym węzłem, jaki połitycznie 
łączy dwa narody. Każdy zamach na ten traktat 

at y na byt dwóch państw. Przyjazd p. 

a do Warszawy, będzie też zapisany na kar- 
tach historji, jiko ważny krok, postawiony na dro- 
de do utrwalenia ustalonego przez wojnę stanu rze- 
er w Europie Aey i p. iej. Dzień wczoraj- 

Y, szczerość i eczność, jażie towarzyszyły wy- 
powiedzeniom się przedstawicieli dwóch 0 
twierdza nas w pyekomani że łaścii j : 

i my drodze i ku dobremu celowi. Słue j rq 
` (wień wczorajszych musiało się biedz myślą w prze- 
azłość — km dn: wielkich wysiłków wojennych. 
- 2 których powstały zarówmo Polska, jak Ozechosło- 
"waj złożyły ofiarę krwi 
ropie — pmzedawezystkiem ku Franch, KG. nawię- 
cej ucierpiała i miniej przyczymiła się do uwy- 
W ten sun ton uderza także „Czas“, który pośre- 
dnio broni się bardzo chwaletmie przed zarzutami, ja 
koby nie był za polityką Francji przychyłną i z Fian 
eja związaną: 

„Właśnie w tej chwili bawi we Francji nasz mini- 

ster qapraw wojskowych, gen. Ńikorski. Nadchodzą 


(wiadomości, że zatrzymał się w Paryżu dla kenfero- 
mania z członkami nowego gabinetu i z pr awi 
cielami armji francuskiej. Gabinety we BIEG UZĘ- 


m głębokim krytycyzmem i spokojem i 
krzyki ałamm głoszome ze szpalt partymych onga- 
„nów prasy“. i 
Minister Sorski jednak nie na io bawi w Pary- 
i dopełnia tam, czy też wręcz naprawia politykę 
p. Skrzyńskiego, aby w Polsce podozas pobytu min. 
Benesza różni mniej łub więcej nieuczeni a jednak 
zarozumiałi „politycy: napadali na dzieło, które 
wzmacnia sojiwe francusko-polski. KA Hr. 


„GONIEC ERAKOWSKI* 


Monarcha na niebez- 
pieczaym tronie. 


O ile poprzedni car bBułgacji, Ferdynand, bu - 
dził zasłużoną antyputję przez swą pychę był 
pewny, że po wygranej wojnie z Turcją przeniesie 
swą stolicę nad Bostor — swą mściwością — nie 
mógł darować Jugosławji, że przegrał z nią woj- 
nę i dlatego stanął po stronie mocarstw central- 
nych, podczas wojny światowej — i swą niewdzię- 
cznością wciągnął Bułgarję do wojny z Rosją. 
której ona zawdzięcza wskrzeszenie — o tyle jego 
syn i następca, car Borys III, budzi symipatjc na- 
wet tych, co się z nim nie zetknęli osobiście. 

Sym cara Ferdynanda i jego żony, urodzonej 
księżniczki Parma, car Borys, bez swojej wiedzy 
i woli, gdyż mając niespelna rok, został z rozkazu 
ojca, a ku rozpaczy matki, gorliwej katolicziki, 
przyłączony do kościoła prawosławnego. Jego ma- 
tka, która zresztą byia bardzo nieszczęśliwa w 
pożyciu z pyszałkowatym i egolstycznym mężem, 
nigdy tego przeboleć nie mogła i to tem więcej, 
że jej mąż znalazł się skutkiem odłączenia syna 
od Kościoła katolickiego „ipso facto“ pod eksko- 
muniką. 

Na pięknej twarzy cara Borysa, a szezególniej 
w jego oczach, pelnych wyrazu głębokiej melan- 
cbołji, odbija się, jakby obraz tego smutku uko- 
chanej matki, z któwym nie rozstała się do chwili 
swej wczesnej śmierci. A i stosunki, w jakich ob- 
jął rządy w nieszczęśliwej Bułgarji po swym sro- 
motnie napędzonym poprzedniku, nie mogą na 
chwilę napawać go radością. Krwawy szereg mor- 
dów politycznych i spisków wypełnia dzieje Buł- 
garji w czasach powojennych, tak, że zaiste ciężką 
musi wydawać się carowi Borysowi korona, którą 
dźwigac kazała ma Upatrzność.. 

W związku z ostatnim zamachem na życie cara 
Borysa pisze o nim jeden z dobrych zanwców 
Bułgarii: | 

Czy ci, co dokonali zamachu na życie cara, pa- 
łali ku niemu nienawiścią? Z pewnością nie! W 
Bułgarji bowiem nikt nie jest jego wrogiem. Wszy 
scy Bułgarzy lubią go, a wielu naprawdę kocha. 
Nie on ma przeciwników. ale  monarchistyczna. 
torma rządu. 

Nawet w Bułgarji. oddawna przyzwyczajonej 
do krawych niespodzianek, ostatni zamach na ca- 
ra był przecież niespodzianką. Takiej zemsty ze 
strony komunistów za świeżo uchwaloną ustawę 
o obronie państwa. nikt się w Rułgarji nie spo- 
dziewał. 

Car Borys nie jest z usposobienia pustelnikiem. 
Lubi ruch i ludzkie towarzystwa. Podróżni i ja- 
dący pociągiem pospiesznym na linji Sofja—Fiti- 
popoł, dowiadują się nieraz w czasie drogi. że 
maszynista ich pociągu ma jeszcze drugie zajęcie: 
jest carem Bułgarji. 

Do ulubionych zajęć cara należy polowanie w 
górach i jazda na motocyklu. Zajmuje się też z 
wielkim zapałem i znajomością rzeczy botaniką. 

f Jak wiadomo, car Borys uniknął katastrofy w 
Katedrze. podczas nabożeństwa pzy zwołkach 
zamordowanego gen. rezarwy Georgiewa-Madawa. 
tyłko dzięki przypadkowi, a mianowicie dzięki te- 
dru, że służba spóźniła się, czymiąc przygotowa- 
nia do jego wyjazdu z pałacu. A także czysty przy 
padek zrządził, że uszedł cało podczas zamachu. 
dokonanego nań 15 bm. À 

Czy i jak długo będzie carowi Borysowi towa- 


rzyszyło szczęście pod postacią takich przy: 
P 7 + 5 . . 4 ad- 
ków — któż to przewidzieć zdoła?... Nie zbyt. to 


wdzięczne zadanie, być w tych czasach carem Buł 
garji. 

Tragizm, jaki osłania jego przyszłe losy, pomi- 
mo, że jest osobiście człowiekiem sympatycznym 
i monarchą lubianym, ma w sobie coś niepokoją- 
cego i wzruszającego zarazem. 
CENNET TYL RE TO ew 

Z OBRAD SENATU. 

(Warszawa. (PAT). Na posiedzeniu Senatu senator 
Kiniorski referował ustawę o poborze rekruta, pod- 
kreślając, że nasza wartość bojowa awraca się nie w 
kierunku ofenzywy, lecz defenzywy. Ustawę przyjję- 
to bez: mran. Senator Koerner referował nowelę do 
ustawy 0 rozbudowie miast. Rządy dotychczas nie 
deceniały kleski mieszkaniowej. Obliczonem jest. że 
w samej Warszawie potrzeba rocmie nowych 36.000 
izb. z ozęgo wypada, że w całem Państwie w mia- 
stach należałoby wybudować co roku 250.000 izb. 
Ponieważ budowa jednej takiej izby kosztuje 3000 
złotych, więc trzebaby było rerznego wydatku jakieś 
800 milojnów złotych. Ustawa jest bardzo pilna i 
głównie z tego względu komisn senacka poczyniła 
w niej tylko niektóre zmiany natury formalnej. Da- 
tej zabiera głos senator Bielawski i oświadcza, że 
astawa ta jest jedną z najbardziej niedokładnych i 
niedbałych ustaw, ma bardzo wiele luk, wad i niedo- 
mówień. Klub Związku ludowonarcdowegó głosować 
tędzie za nią tylko dlatego, że jest nagłą 1 ruch bu- 
dewlany już się rozpoczął, ale mamy nadzieję, że 
jest ona tylko prowizoryczna i, że będzie rychło no- 
welowana. Wiceminister Kilarner oświadczył, że 
Raąd pragnie jak majszybciej ustawę prowadzić w ży 
«ie. aby przeznaczono sumy dłużej nie czekały i były 
wyzyskace. W razie potrzeby Rząd przedstawi nowe 
ję. Sevaior Gaszyński ma wątpliwości. czy prędko 


; ukzymy szczęśliwcea, który będzie się cieszył domo- 


| 
| 


I 


Str. 3. . 


wem ogmiskiem. postawionym na podstawie tej usta- 
wy. 

Na tem dyskusję wyczerpano. Ustawę przyjęto wie 
diug wniosku komisji, to jest w brzmieniu sejmowem 
i kilku poprawkami stylistyczmemi. Przyjęte też re- 
zotnoję komis wzywającą Rząd do przedstawienia 
Sejmowi przed 1 października 1925 r. projektu usta- 
wy o prawie zabudowania. 

Następnie" przystąpiono do ratyfikacji Konkorda- 
tu. Sprawozławea senater Nowodworski oświadcza, 
że Konkordat jest właściwie pierwszym, który Pol- 
ska zawrze, gdyż dawniej et sprawy były regulowa- 
ne jednostronnie aktami ustawodawczemi, nie zała- 
twiały one cajekształtu stosunku, lecz były ułatwie- 
niem niektórym układom późniejszym, w związku z 
czem: proszę komisję uchwalić rezolucję. Następnie 
mówca w obszernym wywodzie podaje charakter Kom 
kordaiu. nadmiemiając, że wobec błędów w polskiem 
tłómaczenin, Rząd powinien uznać za oficjalny tekst 
francuski. Przechodząe do sprawy finansowej mówca. 
stwierdza. że Kościół znalazł się w sytuacji gorszej, 
niż na to miałby prawo. Przez niedostateczne uposa- 
żenia duchowieństwo kieruje się do czerpania docho- 
dów w sposób najmniej właściwy Jura stolae. Mów- 
ca. omówiwszy odyęawiedmią rezolucję  komisyjną. 
wnosi o przyjęcie ustawy ratyfikacyjnej bez zmian. 

Marszałek olroczył dyskusję do jutra, do godz. 10 


ŻYCZLIWE GŁOSY FRANCJI O PRZYMIERZU 
POLSK:0-CZESK IM. 

Paryż. 28 bm. (Tel. wił.). We francuskich kołach 
politycznych witają z wmaniem układ czesko-polski 
w Wraszawie, wyrażając przekonanie, że wohec tru- 
daeści o pakt bezpieczeństwa między sojusznikami a 
Niemcami zbliżenie ezesko-polskie jest pożądane. — 
Przyjaźń czeskko-polska oznacza wznowienie Małej 
Ententy oraz wogóle pracy nad utrzymaniem pokoju 
i respektowamiem traktatu. 


ZAMIARY UZGODNIENIA STANOWISKA FRAN- 
CJI I ANGLJI W SPRAWIE PAKTU BEZPIECZEŃ 
STWA. 

Paryż. 23 bm. (Tel. wł.). „Matin“ donosi, że Pain- 
leve i Briand udadzą się w najbliższym czasie do 
Londynu, ażeby podjąć z angielskim rządem układy 
w sprawie paktu bezpieczeństwa. Rokowania mają 
mieć za punkt wyjścia propozycję niemiecką. Fram- 
cji idzie o to, aby ustalić wspólnie z Amglją stanowi- 
sko co do tych propozycyj. Dalej donosi „Matin“, że 
Briamd nie jest gotów wejść z rządem niemieckim w 
rekewanmia bezpośrednie co do kwestji bezpieczeń- 
stwa. 

SPRAWA KONKORDATU W SENACIE. 

Warszawa. (Tel. wł.) 23 bm. Całe wczorajsze 
opsiedzenie Senatu poświęcone było debacie naxi 
Konkordatem. Senatorowie Wyzwolenia i socja- 
listów atakowali bardzo ostro ustawę, występowa- 
li przeciwko nauce religji w szkołach i oświad- 
czyli, iż głosować będą przeciwko Konkordatowi. 
| Po obszernych rzeczowych przemówieniach sena- 
torów Kostkowskiego, Thulliego i Jackowskiego 
u.trwę przyjęto, jak również rezolucję wzywają- 
cą do zawarcia układu w sprawie patronatu, jura 
stołe, do wniesienia ustawy o uposażeniu ducho- 
wieństwa i funircjonarjuszy kościelnych, oraz do 
przedłożenia ustaw ustalających stosunek państwa 
do kościołów mmiejszości religijnych. Wicemar- 
szałek ks. Stychel (Zw. L. N.) stwierdziwszy przy- 
jęcie ustawy wyrarił pragnienie, aby zasady u- 
e przyczyniły się do zgo- 
dnego współżycia kościoła z państwem. 
ZWIĘKSZYĆ WOJSKO I ZAPROWADZIĆ ŁAD 
W BUŁGARJI. 

Rząd angielski  najprawdopodo- 
się do stanowiska rządu francuskie- 


Londyn. (PAT). 
bniej przyłączy 


į go i włoskiego, tkóre wyraziły już zgodę na czasowe 
, zwiększenie sił wojskowych w Bułgarji, w celu przy- 


,rócenia ładu i porządku w tym kraju. Amgielskie 


| warosha do 203 osób. 


koła polityczne zapatrują się na kwestję zwiększenia 
sły zbrojnej Bułgneji, jako na konieczność, wywoła- 
mą ostatniemi wypadkami. Sądzą tutaj, że przywró- 
cenie ładu w państwie bułgarskiem jest potrzebne dla 
agólnego pokoju w Europie. 


KRWAWE OPARZELISKA W BUŁGARIJI. 
Sofja. 23 bm. (Del. wl). Przewodniczący partji 
chłopskiej Prutkim, były szef polieji za rządów Stam- 
bulińskiego i Murawiew, były minister wojny w ga- 
binecie Stambulińskiego zostali zamordowani na uli- 
cy. Przy usumaniu giuzów katedry sofijskiej znajdu- 
je się coraz więcej ofiar zamachu. Liczba zabitych 
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PZ ZW (01809 RO: 4 = TEE w E 
LEGJONISTOM RZYMSKIM POWODZIŁO SIĘ 

Że żolmierzem rzymskim powodziło się dahrze, a o 
wiele lepiej, niż słuwom Marsa za naszych omsów. 
świadczy komunikat korezgomdenmta paryskiej Aka- 
demji napisów, prof. M. Besniera, który odczytał świe 
żo jeden z papyrusów łacińskich. 

Papyrus ten zawiera mianowicie kontrakt sprzeda- 
ży konia wyśćyowcgo, ma się rozumieć, ZAPATO- 
nego do woz giłyż w starożyttmośči mano tylko wy- 
ścięt wozami. Konia tego, karego ogiera, pochodzące- 
36 z Kappadonji, nabył żołnierz kawalerzysta od cem- 
turjona (kapitana) piechoty za kiwotę 2.700 drachmi, 
które odpowładają 10.000 frankćw przedwojennych. 
Jestto cena konia, nawet w dzisiejszych czasach. 
dość wysoka. 

Uczony francuski wyjaśnia, że ów żołnierz, nabym= 
ca koma, osiadłszy za czasów cesarza Wespaqiana 
w -Kgipcie, dorobił sie tam, prawdopodobnie, majątku. 
jak tyn jego towarzyszy z armji rzymskiej. 


Str. 4. 


Budżet na rok 1920. 


(Wywiad z pos. Jerzym Zdziechowskim). 


Chcąc zasięgnąć miarodajnych informacyj o wy- 
mikach prac komisji budżetowej Sejmu nad budżetem 
na rok 1925, współpracownik nasz zwrócił się do ge- 
meralnego referenta budżetu, prezesa komisji budże- 
towej, posła Jerzego Zdziechowskiego, który łaska- 
wie udzielił nam szeregu bardzo interesujących da- 
wych. 

Rozmowa potoczyła się na temat zmiam, jakie ko- 
misja poczyniła w budżetowym przedłożeniu rzędo- 
wem. 

Zamaczyć należy — wyjaśnił p. poseł — że w to- 
kr obrad komisji sam rząd wniósł do swego pierwsze 
gç projektu szereg zmian. wywołanych zwydka cen 
i nieprzewidzianemi okolicznościami. Wskutek tego 
rubryka wydatków warosła o 150 miljonów zlotych: 
Jednocześnie rząd zaproponował odpowiednie źr:dła 
pokrycia. Zmiany wprowadzone następnie do prelimi- 
marza budżetowego przez komisję budżetową, podwyż 
szyły wydatki załedwie o 47 milionów, co wynosi o- 
koło 2 proc. budżetu czyli sumę zupełnie nieznaczną. 

— Czy budżet opracowany przez komisie jest w 
rezultacie zrównoważany ? 

— Dame sumaryczne są mastępujące: Wydatki 
2.176.712.968 złotych, dochody 2155.390.869 złotych. 
Zatem różnica. stanowiąłca deficyt rachunikowy, wy- 
nosi złotych 21. 382.089, tj. około 1 proc. Budżet ma- 
leży uważać za zrównoważony «o zaraz wyjaśnię. 


W zeszłym roku. gdy deficyt rachunkowy budżetu 
wynosił 169 miljonów. Ustawa Skarbowa na rok 1924 
przewidywała jego pokrycie za pomocą art. 4 treści 
maistępującej: „Wydatki państwowe., wymienione w 
art. 3, o jle nie znajdują pokrycia w dochodach preli- 
mnowinych w tym artykule, bedą pokryte w drodze 
operacyj finansowych. opierających się na specjal- 
nych tytułach ustawowych. ; 

W rokm bieźacym deficyt rachunkowy 21 miljonów 
złotych jest zbyt mały. by trzeba było przewidywać 
kcnieczność jego pokrycia za pomocą operacyj finan- 
stwych. 

Mamy jmź doświadczenie rocznej z górą gospodar- 
ki. 

Ntwierdziligmy zbawienne skutki am. 5 Ustawy 
Skarbowej na rok 1924 (art. 4 Ustawy Skarbowej na. 
mok 19825). usależniając wysokość otwieranych kre- 
dytów od zgody Ministra Skarbu. która wyraża sie 
drogą miesięcznego ustalania wysokości kredytów. 
Art, 2 Ustawy Skarbowej z dnia 19 grudnia 1924 r. 
- 0 dodatkowych kredytach na rok 1924 wvraźnie wska 
zuje, że stosowanie art. 5 Ustawy Skarbowej na rok 
1924 winno być środkiem dla uzyskania oszezędności. 

Zagadnienie równowagi budżetu na rok 1925 daje 
się rozwiązać w myśl opinji komisji budżetowej Sej- 
ma przez zmniejszenie ogółu wydatków o sumę po- 
tazebmą dla zapewnienia tej równomagi. 

Projekt Ustawy Skarbowej na rok 1925 wskazuje 
w amt. 3. że ma to być osiąomięte przez oszczędności, 
uzyskane drogą przepisanego w art. 4 (w Ustawie 
Skarbowej na rok 1924 art. 5) miesięcznego ustalania 
wysokości kredytów. 

Przy dochodach. preliminowanych na ogólną sumę 
2.155.390.869 złotych, rozmiarach wydatków w ciągm 
ostatmich 6-cm miesięcy. wykazanych w tymezaso- 
wych zamknięciach kasowych, a dowodzących, że wy- 
datki państwowe mogą się utrzymać w granicach niż- 
szych niż 2 miljardy, i upowaźniemiach dla Ministra 
Skarbu, wynikających z treści art. 3 i art. 4 projektu 
Ustawy Skarbowej na rok 1925, można uważać bu- 
dżet. który Komisja. Budżetowa Sejmu przedstawia 
Scjmowi za budżet zrównoważony. 

— Na jakich piodstawach opierała się komisja w 
przewidywaniach dochodów państwowych na r. 1925? 

— Z wyjątkiem podatku majątkowego szacunek 
Komisji budżetowej Sejmu w stosunku do najgłów- 


ALEKSANDER TRZASKA. 


Czerwony błazen. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 
10) 

— Tajemnicze morderstwo w kabarecie, 
zasztydetowanie czerwonego błazna! — Pokój za- 
wirował w oczach Wika. Nie mógł w żaden spo- 
sób oderwać oczu od tego sensacyjnego tytułu. 
Litery raz wirowały, to znów skakały mu 
przed oczyma, co chwila zaś zmieniały swą barwę 
z czarnej, w krwawo-szkarłatną. to znów tak 
drażniąco zieloną, że Wik musiał opuścić powieki. 
bo od tej zieleni nezuł ból w gałkach ocznych. 

Śniadanie przeszło w przykrym miłczeniu. Jó- 
zeł i Wanda milezeji odczuwając intuicyjnie, że 
jakieś wielkie nieszczęście musiało ich brata dot- 
knąć. Śniadanie dobiegało wreszcie do końca. — 
IWik wśtał i poprosił brata do swego pokoju. 

Gdy znaleźli się sami, Wik starając się swemu 
głosowi nadać ton największego spokoju, zaczął 
przygotowaną w czasie bezsennej nocy rozmowę: 

— Wierzaj mi Józefie, że nie tylko głęboki sza- 
cunek i wdzęczmość żywię dla Ciebie w swem 
sercu, ale i miłość symowską. Dziś chyba więcej 
niż kiedykolwiek odczuwam, ile mam Tobie do 
zawdzięczenia. Ty mnie wychowałeś, Ty łożyłeś 
ze swych ubogich zarobków na moje studja, Ty 
z ojcowską pobłażliwością przyjmowałeś w dodat- 
ku jeszcze na siebie konsekwencje moich lekleo- 
myślnych kroków. Dla mnie i dla Wandy zapar- 


„GONIEC KRAKOWSKI", 


niejszych części dochodów, tj. wpływów Minist. Skær- 
bu, opierał się na rezultatach ostatnich 6 miesięcy. 
Jeżeli uda się w roku bieżącym kryzys gospodrczy 


Przed 


i Nr. 95. 


płatnicza ludności nie będzie się wyczerpywać, realne 
zwyczajne wpływy z tytułu damin i monopoli nietył- 
ko dosięgną sum preliminowanych, ale je przekro- 
czą. 


„zamachem* na Hindenburga. 


Sprytna komedja niemiecka. 


Berlin. (AW). Dzienniki podają: W Hanowerze 
odbyło się posiedzenie komitetu propagandy kan- 
dydatury Hindenburga. W skład komitetu wcho- 
dzą w większej części dawni wojskowi. Zastama- 
wiano się nad metodami propagandy, przyczem 
rozważano wniosek, aby na parę dni przed wybo- 
rami urządzić symulowany zamach na Hindenbur- 
ga, z tem obliczeniem, że zamach taki wywołałby 
ogólne poruszenie opinii publicznej i podniósł po- 
pularność Hindenburga. 

W OCZEKIWANIU ZWYCIĘSTWA. 

Berlin. (NW.) ..Achtuhrblatt" donosi. że Ludendorff 
zamierza sprzedać wile w Monachjum i przenieść się 
do Berlina. gdzie spodziewa się przy boku wybrame- 
go prezydentem Hindenburga odgrywać wybitną ro- 


` "apis 


Rewelacje o tajnym sztabie 
Hindenburga. 


Przygotowywanie inscesfzacji zamachu w przeddzień 
wyborów. 


„Nenes Wiener Jounoal* przynosi z Berlina wiudo- 


nsość. że od pewnego czasu w dwóch hotelach miasta 
Hanoweru rezyduje Świetnie zorganizowany tajny 


sztab Hmdenburga, składający się przedewszystkiem 
z byłych oficerów armji cesarskiej i z członków byłe- 
ao wydziału wywiadowczego „wielkiego sztabu, ge 
neralmego z czasów wojny. Tajny sztab kieruje całą 
akają wyhorczą na rzecz Hindenburga. Ostatnio pod 
przewodnietwem pulkownika von Feldhammera sztab 
odbył naradę wojenną, na której postanowiono: zor- 
eanizowanie komedji zamachu na Hindenburga. 

Pixu, jaki sporządzono, przewiduje  podrzuecnie 
bemh pod mieszkanie Himlenburea w przeddzień wy- 
borów. Sztab jest pewien. że w ten sposób na dzień 
26 kwietnia wytworzy sę nastrój wielkiego entuzija- 
am dla byłego feldmarszałka. 

Jednocześnie z temi rewelacjami w „Berliner Tage- 
Watt opublikowana została garść informacji o kilku 
z pośród tajnego sztabu w Hamowerze. Głównym kie- 
rownikiem jest zięć Himdenbunga. tyłułujący się stale 
królewskim Landratem amsser Dienst. Hans Joachim 
von Brockhusen-Justin. Jest on założycielem i sze- 
feom organizacji  „;Zwiągdku Sprawiedliwych, (której 
programem jest przygotowanie do restauracji Hohen- 
zeernów. (rganizacja została zakazana po zamordo- 
waniu Rathenawa, lecz faktycznie istnieje i działa 
dotychczas. Pomocnikiem Brockhusena jest adjutant 
Hindenburga, podpułkownik z armji cesarskiej von 
Kügelgen. były oficer. sztabu, obecnie również ezło- 
nek tajnyeh monarchistycznych organizacji. Lacani- 
kiom między tajnym sztabem hanowerskim i biurem 
propagamdowym prawicowego komitetu wyborczego 
jest oberlejtnant von Feldmann, przewodniczący ha- 
nowerskiego oddziału .Stahihelmu* i zarazem jako 
członek zarządu partji niemiecko-marodowej na.jza- 
cieklejszy w Jonie tej partji przeciwnik planu Dawe- 
sa. Ponadto tajny sztab posiada specjalne „biuro agi- 
tacyjne“. Na czele tago biura stoi również były ofi- 
cer cesarki, obecnie zaś poseł do Reichstagu, Otto 
Schmidt. Schmidt był do czasu pokoju brzeskiego o- 
ficerem sztabu przy naczelnem dowództwie 8 armji, 
maó po pokoju brzeskim i aż do zawieszenia broni peł- 
mił funkcje defensywne przy generalnym sztabie .,O- 
iber-Ostu'"'. 


oz -E “h I a Ml M Z ZZ Z 


lẹ, jako doradca i pomocnik. 
AGITACJA MARKSA. 

Berlin. (AW) Kanclerz Marks w drodze agitacyj- 
nej iprzez południowe Niemcy bawił w Mannheim. 
Karisruhe i Kolon}. W Karlsruhe przyszło do wiel- 
kich demonstracyj. gdyż prezydentem rządu badeń- 
skiego jest kandydat demokratów na prezydenta Hel- 
pach. Helpach powitał Marksa na tworeu i obaj w o- 
sromnym pochodzie udali sie do sali teatralnej, gdzie 
odbyło się uroczyste zebranie. Helpach wygłosił dłu- 
gą mowę charakteryzując obecną sytuację politycz- 
ną. zaznAczając. że niebezpicezeństwo. które grozi 
Niemcom na wypadek wyboru Hindenburga jest nieo- 
pliczalnej doniosłości. W Kolomji w demonstracji na 
mzecz Marksa brało udział przeszło 60.000 osób. 


NIEMIECKA „PILNOSĆ“. 

Gdańsk. (AW.) Dowiadujemy się, że senat udziela 
studentem niemiedkim w politechnice pochodzącym 
z Rzeszy zasiłków dochodzących do 600 puki. miesię- 
cznie. Tymczasem egzaminy dowiodły. że studenci 
niemieccy nie są tego warci, Na 40 studentów nie- 


miedkich zdało 3-ch, a na 8 Polaków zdali wszyscy. 
CS see Blau ai Mn A ak aoi a a Woki) 


Smutne perspektywy 
palestyńskie. 


Przed nowymi rozruchami. 

Londyn. (AW). Do Londynu przybyła delegacja 
Arabów palestyńskich i przyjęta została przez se- 
kretarza dla spraw kolonji lorda Amery. Delegacja 
przedłożyła memorjał, wskazujący na to, że obe- 
cne stosunki w Palestynie nie dadzą się dłużej u- 
trzymać, gdyż Arabowie, zamieszkujący Palestynę 
od niepamiętnych czasów, domagają się dla sie- 
bie systemu parlamentarnego i udziału we wszy- 
stkich instytucjach państwowych. Arabowie chęt- 
nie żyć będą w zgodzie z żydami, zamieszkujący- 
mi Palestynę od długich wieków, jednakże muszą 
się energicznie przeciwstawić działalności koloni- 
zacyjnej. Elementy, które przybywają do Palesty- 
ny, z powodu agitacji syjonistycznej nie zasługują 
zupełnie na poparcie rządu. Arabowie oświadcza- 
ją, że jak długo będzie trwała kolonizacja Pałe- 
stymy, tak długo o pokoju nie może być mowy. 


Przeciw „Świętu” I maja. 
Gdańsk. (AW). Chrześcijańskie związki zawodo 
we na konferencji okręgowej w Gdańsku uchwałi- 
ły nie świętować dnia 1-go maja. 


Dziesiątki tysięcy cierpiących na reu- 
matyzm, dng, ischlas, wysięki t charaby 
koklace zawdzięczają swe wyzdrowie- 
nie kąpielom mułowym 70° C. Wska- 

zane nat ychmiastowe rozpoczęcie ku- 

racji. „Thermia Palace", pierwszorzędny komfort. Bez- 
pośrednie połączenie kolejowe Warszawa -Piszczany, 

Zniżki kolejowe 33%. Dla niezamożnych zniżki wiz. 

Kompletne utrzymanie od 45 Kc. Informacji udzielają: 

pisemnie Biuro Piszczany, Cieszyn skrz. pocz. 56. i Biura 

„Orbisu*. Niemogącym wyjechać „Gamma* kompresy 


dia domowych kuracji sprzedają wszystkie apteki. 2439 
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łeś się siebie samego. wyrzekłeś się własnego 
ogniska domowego. Wszystko to wiem, zdaję so- 
bie sprawę z ogromu Twych ofiar i poświęceń 
i dlatego wolałbym niedożyć dzisiejszego dnia i 
tej chwili, w której muszę głęboko zranić Twe 
serce i zburzyć gmach Twych nadzieji, jakie ze 
mną wiązałeś... 

Tu głos mu się złamał i Wik zaczął szlochać 
jak dziecko. Józef przybladł. Czuł. że wkrótce 
silny cios, w niego uderzy. Twarz jego wyrażała 
rczygnację, tylko w dużych wyrazistych oczach 
przebijała się trwoga i obawa o los brata. Wik 
jeszcze nigdy tak poważmie nie przemawiał, a je- 


| go płacz wskazywał. że istotnie dotknęło go ja- 


kieś wielkie nieszczęście. 

Po chwili Wik opanował atak płaczu i mówił: 

— Dotknęło mnie nieszczęście. Z duszy i serca 
chciałbym je przed tobą, Józefie, jak przed 0j- 
cem wyjawić, ale. niestety, wplątanych jest w 
sprawę kilka drogich mi osób, których tajemnicy 
muszę strzec. jako człowiek honoru. Nie posądza.j 
mnie o brak zaufania. bo ufam ci bezgranicznie, 
ale związane mam ręce i zakneblowane usta. Do 
pracy. którą tak lubiłem, nie mogę wrócić, i dziś 
rano wniosłem prośbę o dymisję. W ciągu kilku 
dni muszę wyjechać za granicę. Funduszów wiel- 
„kich mi nie potrzeba. Im ciężej pracować będę tam 
ma kawałek chleba, tem lepszą będę miał sposob- 


| ność zapomnienia. To wszystko, Józefie, co ci mo- 


ge powiedzieć. 
Nowy atak płaczu przerwał mu dalsze słowa. 
Józef ukrył twarz w dłoniach. Słowa brata ude- 
rzyły, jak ciężki obuch w jego głowę. Nie mógł 


przemówić. W pokoju panowała cisza, przerywa- 
na od czasu do czasu tylko głębokim szlochem 
Wika. Po dłuższej dopiero chwili Józef oderwał 
dłonie od twarzy. Dwarz jego była kredowo-bladą, 
usta drżały nerwowo. Widać było, że ten zrówno- 
ważony, niezwykle spokojny czlowiek. zmaga się 
ze sobą, stara się opanować swoje nerwy, zdusić 
swój ból i żal. 

Po chwili milczenia Józef wstał z fotelu, pod- 
szedł do okna, mocno oparł ciążącą mu głowę na 
chłodnej, wilgotnej szybie. Jego oczy ślizgały się 
po zaśnieżonych dachach sąsiednich domów. 

Nie patrząc na Wika, Józef mówił. jakby do 
siebie: 

— Tak, i to jeszcze muszę przeżyć. Gdy uwa- 
żałem, że blisko już jestem nagrody za trud i po- 
święcenie, widzę, że ziemia usuwa się z pod moich 
nóg... Trudno... Myślałem, że dalszy los Wandy 
nietylko moje barki obciąży, widzę jednak, że 
moje zamki w proch się rozsypują... Trudno... trze 
ba wytrwać. I wytrwam. Nie będę żądał od cie- 
bie, być wyspowiadał się ze swej tajemmicy, sko- 
ro zasłoniłeś się obowiązkiem dyskrecji, koniecz- 
nej dła innych. Jedno chciałem tyłko mieć od 
Ciebie zapewnienie: czy dobrze zastanowiłeś się, 
zanim prośbę o zwolnienie ze służby przesłałeś da 
ministerstwa? Czy dobrze wszystko przemyślałeś, 
zanim postanowiłeś opuścić Warszawę. i udać się 
agranicę, waląc wszystkie mosty za sobą? 

— Przemyślałem wszystko i innych dróg wyj- 
ścia nie mam — cicho i stanowczo odpowiedział 


Wik. 
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Nr. 95. 
STANISŁAW MAYKOWSKI. 


Patrząc w blask 


«Ty nie mów nie, 
i zę pod złocistym wiążem 
A Na ławce siądź darniow ej 
o? I nie pochyłaj głowy, 
Lecz siedź, łagodny widz, 
Zachodu ciepłym bronzem 
Zasnuwszy senne oczy, 
Za słońcem, eo się toczy. 
Gdzieś patrz i nie mów mie! 


E Nie trzeba słów, 

Dość tą tajemną wiedzą 
Osnuć się. którą snowa 
Złocistość zachodowa. 
Przeto jej złoto łów, 
Grasnące gdzieś nad miedzą 
I cichy bądź, jak łąka, 

W którą już zachód wsiąka! 
Jej nie potrzeba słów. 


am 


I wszystko rzuć, 

Co więzi cię w swej sieci, 
Co zsyła smutki, żale, 

W złociste zatoń dale, 
Jak tonie w wode łódź, 
Jak w szczęście toną, dzieci, 
Znaj tylko ciszę własną, 
Nad którą blaski gasną, 

A wszystko inne rzuć! 


Patrz tylko w blask! 

(m duszę twą zadziwi, 

On duszę twą nauczy, 
skarbom nie trza kluczy, 
A duszom nie trza łask, 

Że wszyscy Są szczęśliwi, 

Co skryci w wiązu cienie, 
Zgasili swe pragnienie, 

Choć BR w v blask. 


NOTATKI ARTYSTYCZNE. 


Akwaforty Rubczaka. 


Jednym z niewielu pocieszających objawów w dzie- 
dzinie sztuk plastycznych u nas jest coraz silniej ak- 
tentujące sie wśród malarzy zamiłowanie do akwa- 

Y, tej dotąd niezdetronizowanej królowej grafi- 
4 to Tówńież do plusów naszej sztuki zaliczyć trzeba 
1 że ci ci, którzy już od dłuższego czasu u- 


hy, watortę, nie spoczywają na zdobytych sta 
astra" «ch, ale starają : się iść wciąż „per aspera ad 


Jednym z takich bojowmików o zdobycie czołowego 
miejsca w fałandze polskich mistrzów rylca jest Jam 
Rubhczak, którego dorobek artystyczny, w iiczbie 69 

wystawiony: jest obecnie w salach Towarzy 
stwa Sztuk pięknych w Krakowie. 

Wystawione te prace Rubczaka — lv naprawdę :m 
ponujący dowód tałemu; pracowińości r słęb=zeg gə ed- 
czaicia, czem jest akwaforta, do 2:0: IE l ziedziy: y Die 
"n wstepu: tak a, dziś błaga, dia enfenji roz- 

icie nazywana, chęć imponowania pożyczaną ory 
ignalnością i bolszewizm artystyczny, ay 4 
negacji wszystkiego, co setki, tysiąco malarzy, czy 
rysowników, przekazało nam z przeszłości. Wystarczy 
stwierdzić, że wśród plansz Rubczaka., teraz wystawio 
wych, są i takie. na których, być możc, üli zawahał- 
by się podpisać Rembrandt, ojsiee i areymistrz akwa- 
torty. 

Co szczególniej uderza u Rmbczaka, io rozległa i 
różnorodna skala jego twórczości. Obujmuje cna i 
cudne zabytki urchitektonicza: ostzuluku. i widoki 
miast spółczesnych, i wyborny po:ski pejzaż górski 


a a E S E POZEW ZSOR:360703 JRPÓN TE 1 — 
FELIKS TEODOROWICZ. 


Złoto, perłyidjamenty 


Światowa wojna podniosła ponad głowy budów 
czerwony sztandar Krwi, na którym śmierć skostnia- 
tymi palcami wypisała swą dewizę — „Głód! 

Od dziesięciu już lat wyteżają się pa ekonomi. 
stów, wynalazców, fabrykantów, nad zrealizowaniem 
emdownej bajki wschodu o czarodziejskim stoliku, 
Który pod stosowmem ‘zaklęciem zastawiał się w mig 
szeregiem dymiących mis i parlących się roztrucha- 
nów. Głód jednak drwi sobie z ekonomistów, wyma- 
łazców i fabrykantów, zmiatając nienasyconą gębą z 
ezarodziejskiego stolika wszystko, krom idei, której 
min bezwartościowość dawno już przesądzii pa- 
skarze; Oni jedni dotychczas drwią bezkarnie z gło- 
du; ale i-na nich przyśdzie czas! — ziemh zorana 
granatami, zatruta przekleństwem konających, prze- 
chodząc dziwne jakieś ewolucje, zmieniając swój ehe- 
umiczny skład, jak słusznie zaniważył Przybyszewski 
w Swym „Tyrteuszu, służąc już posłusznie szatano- 
wi, którego wezwała ludzkość do pomocy i wepółu- 
działu w ostatniej, najkrwawszej,  najstraszniejszej 
walce, przestawać będzie zwolna rodzić życie, zatra- 
wając je coraz bardziej wlanym w nią przez cezo- 
wielka jadem nienawiści i gwałtu | — przemoże to 
życie ziemskie wreszcie. oddając je na pastwę MRT- 
twocie śmierci. « 


"Talki to będzie tak zwany „Kkomiac Świata”, 
życia na naszej ziemi! 


Koniec 


| 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


: doskonały pejzaż normandzki, i pełue melancholii, 
smagane deszczem brzozy i drzewa ukryte kwieciem... 
Gdyby do tego zespołu dodaś jesze 1» postać ludzką, 
wzyłędnie portret, których — nie wiem dlaczego — 
Rubczak unika — powstałaby pierwszorzę ina całość. 

Inną zaletę jego akwafort stanowi 16, że w każdej 
wyczuwa się, nie myślące o tem, barwę czy:o krajo- 
brazu, czy architekiury. Jest cos w pociągcięciach 
ryka artysty, co w miarę oświetienia uaieze prze- 
dmiotu i stosownie do Światłocienia, każe zape minąć, 
te mamy przed sobą tylko rysunek jednubarwny. Ten 
rodzaj czarodziejstwa artystyczngo własciwy tylko 
aajtęższym przedstawicielom akwaforty sprawia, Że 
do dzieł Rubczaka wracamy kilkakrotnie, odkrywa- 
jac w nich za każdym nrazen nowe, piękne strony, 
nawe szczegóły, podporządkowane jednak pod zwartą 
i zamkniętą w sobie cadość. 

Dia tych, œo w oglądaniu rzeczy au prawdę pięk- 
nych znajiują wyższej kategorji przyjezacści, obec- 


ra wystawa akwafort Rubczaka może stanowié bo- 
gatą uczię. Smaku jej atoli nie powini sobie psuć, 
oglądaj jąc jego rzeczy malowane, które czynią wraże- 
nie, że je wykonał nie autor akwafort, lecz jakis jego 
imiennik. 


Józef Trepka. 


„Nieśmiertelni | w rabronie 
„WVanderville'u*. 


Z Paryża donoszą, że Axademja francuska na swem 
ostatniem posiedzeniu powzięła jednomzśnie rezolu- 
«ję tej treści: 

„Nkademja francuska, poruszona do głębi tem. że 
zniknąć ma jeden z wielkich teatrów literackich | o- 
bawiając się, by obecne położenie ekonomiczne kraju 
nie wywołało więcej faktów teżw Touzaju — wys ażu 
życzenie, by rząd i miasto Paryż po :zyniły kruki ce- 
im obrony wielkich scen, skąd promieniuje cadawna 
francuska sztuka. dramatyczna.“ 

W wypadku tym chodzi o teatr paryski Vaude- 
ville, (uchodzący za drugą seenę po Rome ijj francu- 
skiej), który ma, podobno, nabyć jakaś firma amery- 
kańska dla przerobienia go 2a... kino. Znak to nic- 
zawodny. czasu! 


Wielkiej wagi odkrycia 


archeologiczne. 


Przy końcu ub. roku ad nd w dolinie rzeki Im- 
dusu kilku odkryć archeologicznych, które zrazu sia- 
nawiły niezrozumiałą zagadkę dla uezonych. 


Mianowicie w miejscowości Harappa odkryto wśród 
rui, najstarszych. jakie dotąd znałcziono w ludjach. 
wi ua sztaby miedzi i małe tafelki gliniane, pokry- 

p» rysunkami zwierząt i pismem nikomm dotąd nie- 
manem. Inspektor służby archeologicznej w Indjach. 
sir John Marshal], zwrócił się z prośbą o ich odczy- 
tanie do dwóch EE aszycologów. angielskich: 
prof. Sayce i dyrektora „British Muscum*, prof. Gar- 
da, a badamie ich uwieńczone zostały niespodz: emd- 
nym wymikiem. 

Oto, pokazało się, że te rysunki i napis są zabyłt- 
kami kultury Summerów, owego M AR y 
pochodzenia narodu, który przed Semitami, a więc na 
8.000 lat przed naszą erą, położył podwaliny pod kul- 
turę babylońsko-assyryjską, a więc i naszą, 

Odkrycie to, stwierdzające be: średnią  łąjezność 
między najstarszą cywilizacją, śródziemnomorską, a 
prastarą cywilizacja Indyj, posiada pierwszorzedmą 
wagę dla dziejów szezepu aryjskiego. 


— 000 —— 


Wielka zniżka cen samochodów 


„Król samochodowy“, słynny Ford, jest prawdzi- 
wem „enfant terrible“ wśród swych kolegów po fa- 
chu, tj. wśród. fabrykantów samochodów osobowych 


` 
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| brony narodowej w wojnie nowoczesnej“ 
= i naczelnego dowództwa). 


Str. B. 


i ciężarowych w Stanach Zjednoczonych. Obniża on 
mianowicie co czas jakiś ich ceny i zmusza przez to 
spółkonkarentów, aby także obniżali ceny swych fa- 
brykatów. 

Obecnie znów donoszą z Nowego Jorku, że obniżył 
ceny swych samochodów i to w taki sposób, że ta 
obniżka zakrawa ma farse. Mianowicie będzie on bu- 
dował amlatkże samochody Wa jednej osoby — ewen- 
tualmie jednak mogą cię w nich pomieścić dwie osuby 
szczupłe — w cenie... 12 dolarów 60 centów, czyli 
około 70 złotych polskieh! 

Wiadomość ta wywołała zrozumiałą konsternację 
wśród amerykańskich fabrykantów, s pomiędzy kitó- 


rych wielu nie może iść w zawody z Fordem na pwm- 
kcie obniżania cen, gdyż groziłoby ono im bankru- 
WA 


RUCH WYDAWNICZY. 


MANFRED KRIDL. Antagonizm wieszczów. Rzecz o 
stesunku Słowackiego do Mickiewicza. Str. 568. 

Autor w książce tej rozważa wzajemny stosunek twór- 
cześci Słowackiego 1 Mickiewicza, jej pokrewieństwa. i 
różmiee. Chodzi mu o ,zbadamie i wyjaśnienie zasadni 
«zych przeciwieństw w organizacji duchowej obu wiesz- 
czów, która w sposób tak zmamienmy odbita się w ich 
dziełach, w ich ideclcpji. w polemice i walce (prowadzo- 
nej głównie ze stronw Słowackiego), a wreszcie w ich 
stosunkach osobistych. Rezultaty tych badań przedsta- 
wiają się zgoła. odmiemnie od tych, do których doszedł 
Tretiak w swej mowcgafji o: Słowackim, a która swego 
czasu tyle narobiła wrzawyv. Stosunek Słowackiego de 
Mickiewicza przedstawiony tu jest w innem oświetleniu. 
cała jego twórczość oceniona jest z innego punktu widze 
nia. dzięki czemu stanowisko jego może być lepiej zmo- 
zaaniame. Autor kładzie duży nacisk na to. by dzieje 
twórczości Słemuckiego przedstawić w jej konsekwen- 
tnym i artystycznie logicznym rozwoju, odebrać jej, cha- 
rakter pr aypadkowości i kapryśmości — wykazać jej war 
tości ideowe i artystyczne, które zwłaszcza w ostatnim 
okresie twórczości nozikwitają wspaniałym blaskiem. Te- 
ma też okresowi poświęcono w książce wiele miejsca. 
ho wówczas dopiero dopracowuje się Słowacki: do takiej 
wyżaimy ducherwej, że staje goduie obok Miakiewicza, ja- 
ko duch rówmerzędmej mu, choć nie równogatunkowej 
potęgi. 

S. KWIATKOWSKI. 
z ryc i 2 mapkami. 

Poilręcznik tem, przeznaczony dla wyższych klas, szkół 
śednich i semin: ar jów nauczycielskich, zawiera barwmy 
opis Franejf, zmiyczajów ludności, pomników, świadczą- 
cych o jej kulturze, wszystko to ujęte w formę łatwych 
opowiadań lub opisóms przeplatamych życiorysami skw- 
nych Synów Francji. Pięknie Wykonane ilustracje, mapy 
poszczególnych prowincyj, znajdujące się w tekście oraz 
dwie mapy kolcrowane — jedna prowimcyj, a druga de- 
a, = Bon się na m gh efektow- 


„Les pays de France“. Str. 172 


Wi iiie dł ic: CARTA Karola maa 
kiego w Poznaniu wydała ostatnimi dniami szereg inte- 
resujących nowości z najrozmaitszych dziedzin Nowo- 
ści te nabyć można w każdej księgami. 

Ludwig Bernhard, prof. nauk polityczmych uniwersyte- 
tu berlińskiego: „System Mussoliniego“ (polityczny, ad- 
ministracyjny, gospodarczy, metoda rewolucji) tłómaczył 
H. B. pzejrzał i uzupełnił prof. dr. Antoni Peretiatiko- 
wicz. Książka omawia w pierwszej części zdobycie wła- 
dzy państ wowej we Włoszech przez faszystów oraz w 
U i | PAM Mussoliniego, Rzecz wysoce aktual- 
ma, Cema — 

Dr. Stefan Dąbrowski, poseł na Sejm: „Zagadnienie 0- 
(organizacja 

Referat m y 
w sejmowej komisji wojskowej. Rzecz, z którą winien 
się zapoznać każdy wojskowy oraz wszyscy interesu- 
jący się sprawami obrony państwa na wypadek wojny. 
Cena 250 zł. 

Poza tem Księgarnia Nakładowa Karola Rzepeckiego' 
wydała następujące nowości beletrystyczne. 

Henryk Bordeaux: „A śład przypruszył śni Powieś 
współczesna. Przekład autoryzowany Fimarda | Ligockie - 
go. Jeden z 
na 3.60 zł 

M Aż „(NOWA „Na zi tronie“, P. 
przełożył z rosy jskiego PG! dada) zakk r sę 
szewiekim w Rosji, pisana barwnie i żywo, daje dokła- 
dny obraz potwornych pmeżyć w jarzmie. bolszewicko- 
żydewskiem. Autor należy do wybitniejszych współcze- 
snych pisarzy rosyjskich. Wszystkie nowości tego pisa- 
rzą były dotychczas rozchwytane. Cena 5— zł. 


najlepszych romansów współczesnych. Ce- 


Zanim na głob nasz upadnie zapełnie bezsilny już 
księżya, aby uderzeniem swem w ziemię, wprawić ją 
iw szał gniewu z urażonej „dumy i rozpalić pożarem 
mstydu chwilowej swej martwoty, zanim obejmie nas 
i zatruje euchnącym swym oddechem jakiś przybłęda- 
kometa, zanim rozpałające się coraz goręcej plymne 
waiętrze ziemi roztopi Jej cieniuchną skorupę, stwa- 
rzając nowy chaos na: jej powierzchni i nowy akt 
stwarzania, zamim Wreszcie gromadzący się z roku 
ma rok olbrzymi ciężar lodów runie z biegunów zie- 
mi ku równikowi, niszcząc wszelkie życie, by po wie- 
kach, przemieniwszy się w potop, rozpocząć stwarza- 
nie go od nowa, zanim którakolwiek z tych katastrof, 
przewidywanych przeg uczonych świata, nadejśćby 
megia, ludzkość zabije się sama... nienawiścią i głu- 
potą! 

Jakżeż niedawno, bo lat temu załedwo kilkanaście. 
człowiek umiał cieszyć się życiem, całe jego radosne 
pojmować piękmo, widząc cel smój w szukaniu go 
wszędzie, wycznuwaniu i odtwarzaniu! Zaledwo ktos 
z nas zdobył! nieco pieniędzy, już ruszał w świat! I 
kwitły sztuki ludzkie, siejące wszęły radość z odtwa- 
rzamego piękma, jak niesie radość w smutną ezarugę 
zimy choremu... wypieszczona w słońcu południa po- 
marańcza, sama krąpła i czerwona, jak słońce, mocą 
zeń wyssaną posilająca i ozdrawiająca! 

A dziś? 

Eh, mówić nawet nie warto! — To fakt tylko zma- 
| mienny, że nigdy u nas tyle, co obecnie, nie zjadano... 
| pomarańcz! Nkt nie zdaje sobie z tego sprawy, że | 
kragły, rumianv ten owoc. to bezpośrednie dziecię 
klońca, to cząstka jego, — lecz podświadomie te- 


| skmiąc za słońcem i mocy jego potrzebnjąc, wchłania 
| w siebie owe cudowne owoce południa wraz z ukry- 
tem w nich słonkiem. 

I to nie żart! Nauka oddawna już mówi wiele i co- 
raz więcej o tak zwanych „witaminach“, Są to, nie- 
poznane dotąd, jeszcze dobrze, siły żywotne, wprost 
pierwiastki życia: znajdują się więc we wszystkiem 
tem, co tylko żyje. Nad poznanien ich właściwości 
tajemnych pracuje gorączkowo nauka całego Świata. 
I dziwna, doprawdy, rzecz! — oto Polska, posiadają- 
ca najświetniejszego W tym kierunkm uczonego, naj- 
dzielniejszego badacza w osobie profesora Unika sy- 
tetu Jagiellońskiego, p. Dra Marchlewskiego, który 
pracą swą długoletnią i wiekopomnemi odkryciami 
wsławił imię Polski w całym świecie, sam otrzymują 
w nagrodę najwyższą godność, miejsce jednego z 
dziesięciu męńreów świata w paryskiej Akademfi, — 
ia „Polska, jako formująca się z prawie dwuwiekowe- 
go chaosu nowe jestestwo potrzebująca właśnie jak 
najwięcej sił i... słońca, tak bamdzo jest zdama na opu- 
Bzczen:e, tak dańeiło odrzucona ox słońca, tak wy- 
dziedziczona strasznie z życiowych praw, zmuszona ` 
sama w sobie szukać sił do strasznej walkt i z owła- 
dającą ją niemocą i... z Botwiornymi pasorzytami, cią- 
enącymi zachłannie resztę jej soków! 

Polska. zapomniawszy dawnych swych czasów, kie 
dy płynęła dla pospólstwa mlekiem i miodem. dla 
sziąchty wępgrzynem. dla panów małmazją, gdy la- 
| wiej w niej bylo o dobry stół, niż o dobrą głowę, — 
karmi dziś nas, jak struś- pustynny swe dzieci... pia- 
skiem i- kamieniami! 

Weźmy naprzykład nasze pieczywo. Oto każdy naj 


Str. 6. 


A. DRYJSKI 


0 hypnotyźmie 
i sugestji. 


IWśróśl uczonych toczy się już oddawna spór, czy 0s0- 
mik, znajdujący się w stame hypmoży, traci zupełnie 
„ wolę, tj. staje się mernym narzędziem hyqyotyzera, CZy 
też może mu się oprzeć, zwłaszcza wtedy. gdy chodzi 0 
sugestję niemoralną, albo wprost zbrołniczą. 

Znawcy tego zagadnienia podiziehh się na dwa obozy. 
Jedni, jak np. Liebeauit, Liegois, Beaunix, Bermheim (skio 
ła nantejska) i immi utrzymują. że wiedza hypnotyzera 
mad osobą zahyprnotyvzowamą jest wszechwładna, to zma- 
czy, że każda sugestja, nawet najbardziej zbro.lnieza, by- 
wa w tym stanie spediniamą. Irni Bronawdel, Gilles de la 
Tourette, Delboeuf, Cocke, (głównie szkoła salpeźrienska, 
i im. sądzą, że wiładza hvpmotyzeru mie sięga aż tak da- 
teko. Innemi słowy. że zahypnotyzowany może się spnze- 
ciwić nakazem hypmotywera nie spełnić sugestji, która 
staje w poprzek z obyczajniością, poczuciem prawa, alho 
poprostu jego głębszemi, bardziej zoagamimowanemi mit- 
wytknieniami. 

Sprawa powyższa jest bardzo wiażna, zarówno z pum- 
ktu widzenia medycyny sądowej, fak i psychologji eks- 
perymentalnej. Odpowiedź fachową może dać ma nią tyl- 
ko psycholog. a przedewszystkiem psychopatolog. Co 'ie- 
duak począć wobec rozbieżności zdań? Gzy pumkt widze- 
mia odpowiada rzeczywistości — tych, którzy twierdzą, 
że osoba zahypnotyzowana traci zupełnie wolę i spełmia 
machinalnie każdą sugestję zbrodniczą, czy też tych. któ- 
rzy przeczą temu? Nim przedstawię czytelnikowi własny 
punkt widzemia, zapoznam go najpierw z faktami. 

Prof. Liegois podal przy komisarzu policji jednej z o- 
sób zahypnotyzowianych rewolwer (rewolwer był nabity 
ślepemi nabojami), i kazał jej zastrzelić obecnego tam p. 
X. Zahypnotvzowina zbliżyła się do p. X. iz zupełnym 
spokojem wykonała zlecenie hypnotyzera. Zapytana po 
wystrzale przez komisama, dlaczego zastrzelła p. X.. od- 
piawiedziała całkiem obojętnie, że jej się nie podobał. 
Mogą ją aresztować, skazać na Śmierć — nic ją to nie 
przestrasza. — Gdy ją zapytano w dalszym ciągu. kto jej 
poddał myśl, żeby zamordować tego pama, odrzekła, że 
sama jest tylko winną, gdyż myśl powzięła z własnej i 
nieprzymuszonej woli. 

Prof. Forel hypnotyzuje starszego, podataego do hyp- 
noży pana, daje mu do ręki trewouwer i każe zabić mło- 
dego prawnika Hófelta. (Hófelt sam nabit rewolwer śle- 
pemi nabojami, o czem, rzecz prosta, hypnotyzowumy nie 
wiedzial), jako człowieka złego. Zahypnotyzowany strze- 
it naty chmiast. Gdy Hófelt upadi (udając bardzo zręcznie 
mranionego), prof. Forel kazał strzelić powtómie do niego 
port pozorem, że Jęsżaze żyje. Sugestia była spełniona 
bemzwłocznie. e 

innym razem Liegois wręczył pewnej inteligentnej i bar 
dzo dobrze wychowanej damie, majdującej się w stamie 
hypnozy, pr oszek, mówiąc, że to jest trucizna, któmą na- 
leży rozpuścić w wodzie, x następnie podać wskazanej 

osobie. Dama wykonała złecemie dokładmie. Zapytama 
przez osobę, mającą -wypić podany sobie napój, «0 saklan 
ika. zwiera, odrzekła z „Pownem zaieszamiem: „to 0rsza- 
da, proszę pić prędzej”. 

Dr Gocike (Boston) poddaje osobie zah ypnotyzowanej 
sugest ję, że trzyma w rękm sztylet (w rzeczywistości 
to kawalek tektunv) i każe się nim zabić. Hvpnotyczka 
spelmia bezzwłocznie życzenie dra Qocke. Za. chwile wło- 
żył cm jej do ręki otwarty scyzoryk, przyczem powtó- 
wzył rozkaz zabicia. Hypmot:y- czka podniosła rękę, lecz na- 
gle dostała ataku histeryczmego. 

Orłowski miał na swoim oddziale. chorób nerwowych 
w Moskwie pacjentkę, którą logrążył we śnie hypnotycz 
nym, a następnie kazał jej powiedzieć impetrtyneneaję oT- 
dymatowi kliniki, stamuszkiowi powszechnie lubianemu i 
szanowanemu. Pacjentka jednak oburzyła się i odpowie- 
giziała, że tego nie zrobi. Gdy Orłowski nalegał, odirze- 
kła, że się nie obudzi, dopóki sugestja nie zostanie odwe- 
tang 


Dr Jong z Amsterdamu hyvpnotyzuje młodą, bardzo: vo- 
datna do hypnozy żydówikę, a następnie daje jej zlecenie, 
żeb”. po obudzemiu się, wzięła monetę i schowała ją do 
kieszemi. Sugestję spełnia. żydówka akuratnie w ciągu 
kilku, nastepujących po subie dmi. Kiedy jednak to samo 
kazal jej zrobić w sobotę, Izħaelitiia, wuchowana według 
żydowskich zasad rytualmyieh, sugestji nie wykonała, po- 
mimo. że dr Jong, kilkakrotnie ją powtarzał. Gdy ją za- 
pytano, dlaczego nie bierze monety, odpowiedziała, że 
jest szalbas, wieniędzy więc brać jej nie wolno. 


Prof. Forel zahypnotyzował pewmą, bardzo wstydliwą 
dziewczynkę i poddał jej sugestję, że się ma obmażyć 
przed wspomnianym p. Hófeltem. (Forei dodaje, że ekspe 
rymentu tego dokomał z wielką niechęcią, chodziło mu 


prostszy pomocnik atati, pawie, że chleb i buil- 
ki piecze się z rozmaitego rodzaju mąki; jest ona 
80-cio, lub 60-cio, lub nawet 40-to proceńtowa. Co to 
znaczy? Qto, źe w mące tej jest tylko 80, 60, wzęlę- 
dnie 40 procent mąki zbożowej, reszta: zaś... jeden 
tylko Pam Bóg... i młynarz wiedzą co! Jak wiadomo, 
Skrobia, czyli mąka barwi się od jodu niebieskawo. 
natomiast: drzewnik, czyli t. zw. celluloza — ezenwto- 
nawo. Zróbmy próbę milkroskopoawą; oto odrobima 
naczej codziennej, pięknej, bialutkiej bułeczki ozer- 
wiemieje nam w. oczach prawie cała pol wpływem jo- 
du, wykazując ilość plamek niebieskich znikomo ma- 
Ra. Znam w Krakowie pewną rodzinę ludzi prostych; 
mądrzy oni jednak są! Przelkonali się niczbicie, że 
pieczywo krakowskie nie syci ich i nieposila; gpro- 
wadzają więe sami zboże świeże ze wsi, sami je mielą 
i sami chleb pieką. Jeden bochenek takiego chleba 
wystarcza im na 4 osoby na jeden dzień — i są syci 
3 zdrowi; krakowskiego zaś pieczywa ta sama rodzi- 
ma zjadać musiała dziennie 4 i więcej. ' bochemków, by 
ucikzyć głód, nie czerpiąc jednak z nich wcale sił i 
wią. „| 

Ak — koaia drugi? oto knipiłem 1 kg. 
żyta do siawu w jednym z krakowskich sklepów i ziar- 
nc to, najściślej według nauki. „zpowodowałem do kieł 
kowania. I cóż, się okazało? „Oto 1 kilogram naszego 
siewnego żyta. zawierający kilka tysięcy ziar, dał mi. 
zaledmo 40 ziarn płodmych! Jeśli zaś. przypomnimy 
sobie, że zdolność kiełkowania, to życie, a życie to 
witaminy, a te znów to jedyne źródła właściwego i 

- celowego naszego odżywiania się, to jakiż smutny 
 wykałkulujemy dla siebie rezultat z pożywania na- 
Rzego rego chleba powszedniego?... 


„GONIEC KNKAKOWSKRI" 


jednak o wszechstronne wyświetlenie sprawy). Dziewczy- 
wa. spełniła rozkaz bez wahamia, bez śladu jakiegokodwiek 
wstydu, co gdyby zaszło, jak dodaje Forel, bez hypnozy, 
doprowadziłoby ją wprost do rozpaczy. 


iBemheim znieczulił w hypmozie pewmą młodą osobę do 
teso stopmia, że żąslame, nawet. naigłabsze ukłucia, nie 
sprawi- jej najmniejszego bólu. Gdy jednak spróbował 
ja obnażyć cokolwiek, w tej chwili się zarumieniła i od- 
powiednio zareagowała. 

Z wymiemienych przyikładów wypływa dostatecznie ja- 
Sno. że różne osoby zachowują się w hypnozie rozmaicie. 
Jedne spełniają supestję nieawłocznie i jak automai. dru- 
gie starają się umotuwować swój postępek. wykazać jeso 
słuszność, trzecie opierają się z początku woli h'moty- 
zera i nakaz spełniają dopiero po pewnym czasie, gdy su- 
gestja zostanie powtómzeną wieloknotmie i z wielkim na- 
«iskiem (przykładu dla tej kategorji osób nie podaję z 
barku miejsca). A są i tacy nakoniec, którzy w pewnych 
akuliezmeściach stawiają hypnotvzerowi bezwzględny o- 
pór. 

Uwzeledmiając te dame, możemy zapytać: w jakich wa- 
runsach sugestja jest przyjętą i odpowiednio się realizu- 
e. a kiedy osoba zahypmotyzowana ją odrzuca, jako nie- 
właściwą, a nawet zbrodmicza, 

Odpowiedzi ma to pytamie dawano różne, Jedni utnzy- 
maują, że zahypnotvzowamy zaje sobie z tego spruwę, że 
eksper menty z zabójstwem są nieszkodliwą zabawą i 
dlatego je chętnie spełnia ku zadowoleniu obecnych; że 
jeżeli na serjo zostało wykonane jakieś przestępstwo w 
stamie hypnozy pod wpływem otrzymanej sugest, to 
azyrnikiem decydującym w danym razie jest nietvle hvm- 
noza, ile wrodzone lub nabyte przez zahypnotyzowanego 
dyspozycje, skłonności do zbrodni i wszelkiego: rodzaju 
czynów karygodnych. Osoba zglębokiem poczuciem pra- 
wa i silną nuonalnością, mówią omi, nawet w bardzo głę- 
bokim stanie hypmozy oprze się wszelkim zakusom ma 
„ej cześć. sprzeciwi się każdej sugestji niedozwolonej. 
Poaimy gunt — oto zasadmiezy warunek subjektyw- 
my, dzigki któremu realizuje się zugestja zbrodniceza. Hyp- 
mozie zaś przypaxła tylko rola czynnika, potegujacego i- 
stniejąjce już skłonności do czynów niemoralnych i nie- 
społeczm ych. 

Nie można zaprzeczyć, że w różnych przypadkach po- 
szene gólnych pogląd tem zgadza się faktami. to znaczy, 
że u osób, podatnych da złego, sugestija zbrodmicza reali- 
zuje się łatwiej i częściej miż u jednostek moralnych. Takie 
postawienie: sprawy jest jednak połowiczne, gdyż nie roz- 
strzygu pytania, dlaczego niektóre osoby œ moralności 
nieposztakbowamej. spemiają w stunie hypmozy sugestje 
ze wsuech miar nieetyczne. 

To też, według innych badaczy tej sprawy należy się- 
guąć głębiej i szukać przyrody tego rodzaju taktów nie 
av podatności do sugest ji zbrodniczych, lecz w dysocjacji 
i rozszczepiemiu psychiki, dzięki której to dysocjacji — 
0 ile oma jest głęboką — następuje także silne zwężenie 
pola świadomości, że w skład jej już nie ETE różne 


| M ii Wet uu too OL N SRE TASE A AE 
500 uczestników rewolucji 
w Portugalji aresztowano. 


Łondyn. (AW). Z Lizbony donoszą, że minister 
wojny podał się do dymisji. Sądy wojenne rozpoczę- 
ły już swoję czynności. Dotychęzzą BE ga 200 
osób. 


Trocki redivivus. 


Wiedeń. (AW): „Abend“ donosi z Moskwy. że Tro- 
eki już zupełnie wyzdrowiał. Pojednał się on z przy- 
wódcami swojego stronnictwa i ma objąć znowu wy- 
soki urząd. 


Zasądzenie członków 


czerezwyczajki niemieckiej. 
Lipsk. (PAT.) 22 bm. W procesie przeciw komuni- 


stom ogłosił dziś trybunał wyrok. Trybunał Rze- 


Szy : „zasądził Neumanna na śmierć i 8 lat więzienia, 


Poegego na śmierć i 7 lat więzienia, Skoblewskiego- 


na śmierć i 12 lat więzienia, pozostali oskarżeni: ska- 
zani zostali na więzienia od 3 do 15 lat. 


Jankowa spalono żywcem. 


Sofja. (PAT.) 22 bm. Jankow, który schronił się 
do piwnicy domu otoczonego przez policję został 
kilka razy wezwany do poddania się. Ponieważ te- 
go uczynić nie chciał pić ri iiaa ie uiat see LE poleciła jednemu Z u- 


Nr. 95. 


o A WAZA ZZ ZO 


„Mmizględy moralne i społeczne, z któremi człowiek zwykle 
się liczy na jawie. 

Tylko ten pogląd uważam za słuszny, gdyż om oświe- 
tla należycie mechanizm: psychiczny osoby zahypnotyzo- 
wanej, a przez to samo daje możmość wytłómaczenia 
wszyst klicih, najbardziej z pozoru niepodobnych do siebie 
faktów poruszónej w tym feljetonie dziedziny. 


Cechą stałą wszystkich stanów hypnotycznych jest zwę 
żenie pola świadomości. Otóż stopień tego zwężenia, za- 
leźmie od głębokości hypnozy, bywa różny. W stame gle- 
bokiego somnambulizmu (samomzutnego, albo szt Wczmego, 
tj. hkypnozy) pole świadomości może się tak zwężyć, że 
zatrzymuje tylko jedno wyobrażenie (faza monoideiczna). 
Oóż wite:ly zachodzi? Odosobnione w tem sposób wyobra- 
żemie jakiegoś „przedmiotu, otnzymuje omo :taką wyrazi- 
stość, iż staje się halncymacją, skoro znowu mamy do czy- 
mienia w tych warumkach z wyobrażeniem czynu, czym 
nastąpi nieodwołalnie. Przypuśćmy teraz, że poddaliśmy 
osobniikowi, znajdującemu się w stamie monoideizmu som- 
nambulicznego jakąś sugestję zbrodniczą. Sugestję taką 
om spełni z szybkością odruchu. ponieważ wszelkie mat v- 
wy powstnzymiuzjące, są wtedy wyeliminowane z pola 
świadomości. Idea stanie się natychmiast czynem. Dlacze 
go jednak niektómzy zahypnotywowani opierają się takiej 

sugestji? Dlatego, że w chwili jej poddania stam ich był 
poliideiczny, albo nagle, pod wpływem wizruszeniowości 
wyobnażenia przeistoczył się! weń. Ten ostatni przypa- 
padek ma zwykle miejsce u osób, odznaczających się sil- 
nie zorganizowanych instynktem noralmym i mało skłom- 
nyeh do dyspozycji patoto ygiezne j. 

Rorzbieżmość zdań w sprawie przezemnie poruszonej po- 
chodzi z niedostatecznego zrozumienia. istoty hypnozy, 
gdyż wielu uczonych nie zdaje sobie jeszeze sprawy, że 
mowa być tylko może o typach hypnozy, Każdy hypne- 
tyk reaguje na swój sposóh, eo więcej, jedem i ten sam 
osobnik — zależnie od różmych okoliczności, zewmętuz- 
nyeh — zachowuje się w hvpmozie rozmaicie, Na. pyta- 
mie «więc, jak postapi dana okoba w stanie hypuozy pod 
wpływem sugestji zbrodniczej, nie możma dać z góry o- 
kreślomej odpowiedzi, pomieważ zależy od jej właściwości 
indywidualnych, fazy somnamibalicznej, w jakiej przy jnan- 
je sugestję itp. warumków. Faktem jest jednak, że jeżeli 
natrafimy na jednostkę podatną do głębokiej i trwałej 
dysocjacji, że skoro takiej osobie — znajdującej się w 
stanie mmi nnideiczmym — a pyymaimmiej zbliżonym do mie- 
go — poddamy jakąś sugestję zbrodmiczą, ona ją spełni 
bez wahania, drogą czysto odruehową. 

W. somnambulizmie sztucznym, czyli hypnozie, sprawa 
przedstawia się taksamo, jak i w sommambalizmie samo- 
nzutnym. Ponieważ jest rzeczą Ust alomą, że w tym ostat- 
nim człowiek o niezakwestj Jonowanej moralności może po- 
pelmić najohydniejszą zbrodnię; pomieważ z drugiej surwiy 
wiemy, że przyroda obu tych stanów jest jednakowa, nie 
ulegu więc wątpliwości, że sugestja zbrodnieza; poddana 
whypnozie, może się znealńzować pod postacią odpoiwia- 
dającego jej czynu nawet u tych osób, które na jakie nie 
ka coguos i priog aecych. 


KUFRY; mW skm oficerowi Kadżeiko- 
wi, aby namówił Jankowa do poddania się. Ten je- 
dualkże stanął po stronie Jamkowa tak, że policja, 
musiała podpalić dom. Wśród zgliszcz znaleziono 
spalone ciało: Janikowa i Kadżejlkowa. Akeja ta trwa- 
ta od 3 popołudniu do półmocy. 


Straszny pożar w Meksyku. 


Nowy Jork. (PA'T.) 22 bm. Jak dowoszą z Meksy- 
ku pożar prawie doszczętnie zniszozył miasto mełksy- 
kańskie Canamea. 2000 osób pozostało bez dachu nad 
głową. Cztery osoby straciły życie. Straty materjal- 
ne obliczane są na pół miljona dolarów. . 


Swój wieki majatek zawdzieram 


dobrej i uniejętnej reklamie. 


Z pamiętnika Forda. 


' Pamiętajcie o „Pogotowiu ratunkowem* 


'A weźmy pod uwagę inny, codzienny nasz i a doli adi ii 
spożywezy — mięso. Tego wprawdzie już podrabiąć 
nie można, ale — oceńmy je ze względu na witami- 
my. Tu muszę jeszcze dodać, że nie każda żywa isto- 
ta umie bezpośrednio przyswajać sobie witąminy; czy 
mig to tylko rośliny zielone i tem się różnią od awie- 
rząt, które pobierają witaminy albo wprost z roślin, 
żywiąc się niemi, albo, jak zwierzęta mięsożerne, po- 
żerając zwierzeta inne, zwłaszcza odżywiające się no- 
ślimami. Z pośród zwierząt zatem najwięcej i w naj- 
lepszej, że tak powiem, jakości witamimów posiada- 


ją zwierzęta roślimożerne, a z tych aszyjwiście wie- 


kiem najmłodsze: w miarę bowiem starzenia się zwie- 
rzęcia (jak i człowieka), a zwłaszcza począwszy od 
okresu dojrzałości fizycznej, poczyna się zanikanie 


powolne organizmu; możmaiby powiedzieć zatem, że ` 


człowiek, czy zwierzę, odżywiają się, miehłanie w 
siebie tak witaminy, tj. pierwiastki życia, jak i ja- 


kieś inne czynniki, niepomyślne dla asymulującego -0T 
ganizmu, kitóre moglibyśmy nazwać — pierwiastka- 


mi śmierci. Im więcej zatem wehłaniamy w siebie, 
zwłaszcza w' okresie fizycznego dojrzewania, pierwia- ` 


stków życia, a mmiej pierwiastków”: śmierci, tem sil- 
niej zaaqekńrujemy organizm na wypadek i ehoroby 
każdej i śmierci wieżą odsuwa jąje i na tem dłuższą 
metę.. 

I w tem oto jeży tajemmica naszego NE LNY M 
odżywiania się, naszego, tak koniecznego,. dziś zwła- 
'szczą, odrodzenia się; i w tem leży tajemnica naszęj 
zdrowej,. Gilmej przyszłości narodowej, oto, rozumnego 


i jedynie salon odżywiania naszych młodych po- $ 


koleń! 
Wnieski zaś z tego wypływają następujące: mięso 


spożywać się powinno tylko ze zwierząt: 1) roślino- 
Żernych, 2) młodych, 8) zdrowych; zatem mie „wołoż 
„wina (tj. mięso ze starych wołów i krów, owiec, świń, 
koni itp. Ale to samo dotyczy i dnobiu i zwierzyny 
leśnej i ryb nawet. Stara kura, czy stary kanp, jak 
wiadomo, zaszkodzi. również łatwo choremu (a więc 
jpotrzebującemu szezególniej witaminów), jak wołowi- 
ma. Ba! — lecz i z roślinami nie inaczej! — oto ozo- 
wiek o slabem zdrowiu nie strawi starej (przerośnię- 
tej) kapusty, kalarepy, czy kalafiora, gdy przeciwnie, 
tak zwane „mowalje*, tj. młode (lecz, niestety! talk 
drogie!) jarzyny, nietylko mu nie szkodzą, ale zdro- 
wia i sił dodają. I ta sama zasada wreszcie dotyczy 
wszystkiego, czem tylko się qdżywiamy. 


Najstraszniejszą kleskę naszemu zdrowiu przynoszą 
jednak używane dziś powszechnie tłuszcze zwierzęce 
z racji, że są bardzo trudno rozpuszczalne w sokach 
żołądka i że zawierają znikome ilości witaminów. 
Tak zaś używanie ich u nas, niestety, jest, rozpowsze- 
chnione, że można powiedzieć, iż ome to psują .głów- 
mie naszą zdolność twórczą, naszą eńergję żywotną, 
masz bimor i chęć do życja, stwarzając coraz wiięię- 
sze zeń niezadowolenie, i, tak często dziś dająca ‘sip 
wszędzie słyszeć, pragnienie śmierci! W tej sprawie 
dość zapytać naszych lekarzy internistów, aby się 
przekonać, jakie niezmierne falangi Judź chorych na 
przewód pokarmowy grzeciągają przez doktorskie po 
czekalnie: 1 ammabulatorja!: Aż. a samo Spotrzebowanie 
m nas. apięcanej. sody ad charilowepo łagodzenia. nie- 
dopmagaý zepsutych . ar: jest z pewnością sto- 
ooh | o wiele większe od "PRE, Sroda ky: 
-gieniezaego! PAR, 
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Obrazki z Wołynia. 


Wiosna. Wprawdzie po takiej zimie trudno poznać, 
k ady się zaczyna, jednak slońce grzeje i wypija resz- 
tki śniegu, leżące jeszcze platami po polach i łąkach. 

W lesie śniegu więcej. Gdzieniegdzie widać jeszcze 
trop lisi, sarny lub dzika. Osaczyć jednak dzika już 
"dno, bo ślad gimie. Cietrzewie probują tokować, 
lagz zmienna pogóda przerywa ich Śpiewy weselne. 
O ile ciepło potrwa, za parę dni rozegrają się toki po 
tałym lesie. 

Jedziemy do lasu rano furą. To, eo ną Wołyniu na- 
„ywają drogą, prowadzi przez pola, mokre łąki i bro- 
ay. Mostów nigdzie niema. Tak jeździli lat temu sto 
i więcej. Nie tu się mie zmieniło. ani w krajobrazie, 
uni w odzieży, ani w obyczajach. 

Para marnych koników, karmionych kwaśnym ow- 
zem, powoli wlecze skrzypiący wóz, śmiało brnie przez 
bloto i brody. Mamy :przed sobą 5 do 6-ciu kilometrów 
drogi, a słońce już wysoko. Ta wolna jazda z począt- 
ku drażni i niecienpliwi, powoli zaś ogarnia mnie po- 
lecznika obojętność i 'tępota. Nie pytam już, wiele 
nam drogi zostało do miejsca, gdzie czeka nagonka, 
b ję się usłyszeć wciąż tę samą liczbę i to 2 tak zwa- 
«ym „hakiem“. no 

Minęliśmy łąki i krzaki... Olbrzymie sosny rozstę- 
puja się przed nami. Dawno już nie widziałem takich 
drzew. Kark boli. gdy się patrzy na wierzehołki. Pa- 
miętają dawną Rzeczpospolitą. przetrwały rządy za- 
boreze i oto czekają ma rozkaz polskiego leśnietwa, 
ta siekierę i piłę poleszuka i na kupca żydau. Najiep- 
sze drzewa dają bloki. materjał stolarski. który wę- 
Aruje zagranicę. Wiłaśnie bloki takie, 6 do 8 metrów 
Mmgości wiezą na stację liczne furmanki poleszuków. 
Podobno rząd sprzedał te bloki po 40 i więcej zlo- 
*ych. Wywózka i robota kosztują około 12 złotych. 
Żal tego polskiego drzewa, które jedzie zagranicę. 
Przydałby się tu tartak na miejscu. Co robić; wywo- 
zimy same suorwne. gotowe sprowadzamy. 

Anglicy zabiorą de «iumne i piękne sosny, reszta 
pójdzie dia Judności miejscowej na belki, deski i o- 
„pał, Pnie zostaną zużytkowane w żydowskiej smolar- 
ni. Długo (jedziemy powoli) rozmyślam nad znikomo- 
Sciami nawet, tak potężnej istoty, jak półtrowa w śre- 
aniey SOSNA... peel 

Mijając jakąś wiekszą bajurę, poleszuk bierze wprost 
rzez las, pomiędzy drzewami. Wóz miarowo kołysze 
'€. Patrzę — zagony. A na mich ledwo widocznych 


Pla Tosną stuletnie sosny i dęby. Przed wiekami 
a tu pewno wioska, człowiek si cil prowadząc 
sechę i o wioska, czlowiek się pocił, p Zi 


stało zbierając rzadkie żyto. Dziś mie z txo nie 20- 
a spłaszczonymi przez lata zagonami. Do- 


ełońwi 1a. % $ 
Ea ubył las, nic było mas, będzie las, nie bę- 


Jta nas“ 
Nareszcie, mate = = : 
sda > zee mala polanka, a na niej gajowy, kilku- 
wyć udzj, naganki.i naturalnie ognisko. Pachnie 

ywo, brudnym człąwiekiem i mąchorką. 


Wszyscy, nie wyłągzdjąć gajowego, z klaczą, a więc 


wysokiej władzy, w łapeiach, w samodzialowych spo- 


dniach | zipunach domowej roboty. . 

Naprędce układamy plan wojenny. (W naradzie tej 
rczstrzygający głos ma Onyszno -- gajowy. Z na- 
ganki, w kłtómej skromnie ukrywa się paru zawodo- 
wych ikłusowników, padają też nieśmiałe propozycje 
lu, wyrazy uznania. Rozchodzimy się w różne stro- 
ny. Naganka w. jedną, myśliwi w drugą. Powoli cich- 
ną rozwary kilkunastu ludzi i obejmuje nas cisza le- 
éna. Idziemy gęsiego po wąskiej drodze lub nawet 
kez żadnej drogi. Rozstawia nas Onyszne. Na sznurku 
bolta się u niego odwieczna kapiszonówka, która pu- 
szcza tylko z lewej lufy. 

Z prawej strzelać można tylko podczas bardzo su- 
chej pogody. Coś się tam stało z kominkiem. Prze- 
rywam jego zawiłe opowiadanie i zapytuję, co może 
być iw tym wiocie. Okazuje się, że co Bóg da. Po- 
Sząwszy od dzika — odyńca. kozła, skończywszy na 
»:zebiegiym lisie. 


Jeśli jednak powie mi ktoś, że przecież nie wystar- 
3 PARY u nas masła, gdyby wszystkie i restauracje 
i domy prywatne codzień do potraw używać go cheia 

"1 że przez to cena masła „niepomiernie poszłaby 
w górę, to odpowiem, że — na sączęście — posiada- 
Wy inny tłuszcz, daleko od masła tańszy į — daleko 
odeń zdrowszy i pożywniejszy. A jest nim — oliwa. 

Oliwka, to równie dziecię. słońca, jak pomarańcza; 


wyciśnięty z niej tłuszcz, to niemal skarbiec wifami- ` 


nowy! Działa też więc oliwa nietylko odżywiająco. 
ale i uzdrawiająco, o czem dobrze wie i medycyna i 
liczni chorzy, którzy: oliwie zawdzięczają swe -ozdto- 
wienie! Ktoś porwie jednak, że oliwa jest wstrętńa 
w smalcu, że jej znieść nie może! — no pewno, takiej 
oliwy, jaką sprowadzają i sprzedają nasi kupty! Wy- 
stała się ona dłnygo w swej ojczyźnie, gdzię jej uży- 
rwają do świecenia, lub na smary; aż zgłosił się po 


mią nasz kupiec, więc idzie przez lądy i morza do nas, 
by odgrywać rolę „jadalnej”, „prawdziwej nicejskiej“ 


itp. Ale sprowadźcie sobie sami wprost z Włoch, lub 
z Franoji, oliwę świeżo wytciśniętą, zielonkawą jesz- 
cze; zobaczycie, do to zasmaczne i zdrowotna przy- 
prawa! 

Dalej: precz z octem, zwłaszcza drzewnym! Jedy- 
ny, wskazany dla zdrowia i odrodzenia się naszego 
Kwasek, to — cytryna, posiadająca cudownie wprost 
działające dla człowieka witaminy. Ma ich również 
stosunkowo wiele pieprz i papryka. Mleko przez go- 
towanie traci witaminy; zalecaćby więc trzeba mleko 
surowe; to jednak przedstawia dla nas, zwłaszcza dla 
-. dzieci, niebezpieczeństwo ze względu na możliwość 
zakażenia się gruźlicą; mleko kwaśne natomiast nie- 


| 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Stajemy. IPrzedemną gęstwina, z tyłu gęstwina i wą 
ska droga je oddziela. Cicho. Od czasu do czasu po- 
dinuch wiatru szeleści suchemi liśćmi dębiny, których 
maióz mie potrafił od.iąć od gałęzi. Zdaje się, że lis 
wędruje po suchych liściach, :zaścielających ziemię 
grubym pokrowcem. 

Oczy starają się przebić tajemnicze zarośla, z któ- 
rych w każdej chwili wyskoczyć może olbrzymi ody- 
miec, piękna sarna lub wypełznie cicho lis. 

Ten ostatni lubi wyniknąć się zawczasu i, wlokąc 
długi i puszysty ogon umyłka, za nim rusza nagunka. 
Trzeba stać cicho i pilnować uważnie przejścia. 

Naraz rozlega wię pierwszy krzyk bojowy naganki. 
Ludzie się już rozstawili, Za tym pierwszym krzykiem 
rozlegają się najpierw pojedyncze krzyki, naśladujące 
zwierząt z otoczenia tego leśnego człowieka. Ten 
szczeka, jak pies, ten kwiczy, jak prosie. Jednocześnie 
bęlnią dziesiątki kijów o potężne drzewa, które dźwio- 
mią, jak puste beczki. 

IW gąszczu przedemną jest bagro, pokryte cienkim 
łeaem. Naraz słyszę, jak dziesiątki nóg kruszą tę 
cienką skorupę. Idzie powoli stado saren. Staram się 
przez gąszez 'wypatrzeć rogacza, lecz tyko migają go 
między pniami i krzakami szare cielska z białemi brzu 
ciami. IPosujwam się resztą bardzo wolnu, bo i nagan- 
ka jeszcze daleko i grunt jest bardzo grzęski. Gęstwi- 
nu jest tak wielka, że trudno mawet sarnie torować 
sbie drogę. 

Nareszcie wypatruję rogacza. Idzie na przodzie, tak, 
jak obowiązuje kodeks zwierzęcy, ma malutkie rogi 
jeszcze w futerale ze skóry. Robi to wrażenie dwu 
par uszów, — ruchomych i nieruchomych. Biedak ma 
około roku dopiero, a za parę dni znajdzie się na pół- 


misku. Zupełnie mechanicznie strzelam. i dopierosgdy ; 


widzę go wleczonćgo przez nagankę, robi się serdecz- 
nie żal-pięknego i bezbronnego stworzenia. W chwi- 
li strzału żyje we mnie tylko człowiek pierwotny, ni- 
ćzem nie różniący się od poleszuika, który ocenia 


Wiosna 


Womianka e wiośnie wywołuje w nas myśl o bocia- 
mach, o sznarzgdowej runi ozimin i fjołkach. Krajobraz, 
poezja. Ale czy wiosna jest tylko poezją słońca i ziemi? 
Przeżywa ją imstynktami każde stwomzenie. 

Człowiek żyje podwójnym procesen. Jest om tym 
punktem w świecie, gdzie gramiczy przyroda z dziedziną 
ducha, stamowiącego odrębny świat, rządzony Świado- 
mością.* Człowiek też miewa podwójne wiosny. Cywili- 
macja umiezależnia go potrochu od przyrody, wreszcie 
ważniejsze stają się dla niego wosny duchowe. 

Praca wewnętrzna zdolna jest odradzać osobowość 
jednostki. Święto Wielkiej Nocy ma właśnie to zmauczenie, 
że dusza wierząca w wyższe przeznaczenie, Oczyszczona 
przez pokutę. dostępuje łaski odrodzenia według wzoru 
wielkiego symbolu, utajomego w tajemnicy Zmartwych- 
mistamia. 

Dusza jednostki trzyma sę wyżyn systemem ciągłego 
z martwych wstawania. Zaniedbana w pracy nad sobą 
popada w bezwład zimowy i mantwotę. Dla tego bez bu- 
dzenia czujności nad sobą i pragmień wiosny duchowej 
mie może być mowy © dobrem wychowaniu jednostki, 
jako podstawy życia zbiorowego. Na niej oparte jest ży- 
cie. narodu. à 

„Jeszcze szczebel wyżej i przechodzimy do osobowości 
mbiowowej; mamy do czymiemia z psychiką narodu. 


Żadna inna postać zbiorowości ludzkiej. tylko naród ` 


ma nąfurę żyjącej, uduchowionej jednostki, Ma swoj 
jaźśń (my — Polska), świadomość towumz ysząca dziala: 
miu, ulznieiowość, syconą ambicjami, 
sjom, pamięć rzeczy dawnych, wolę osiągania rzeczy 
odległych, poczucie swoich ideałów i misji. Dla tego na- 
ród stał się jednostką duchową, że złożyły się na niego 
Jedmostki, które wszystko narodowi: zawdżięczają. Przez 
obcowanie w łonie narodu przy pomocy wspólnej mowy 
narodowej, człowiek zdobył całe ukształtowanie swojej 


duszy. To, co w człowieku jest ponadzwierzęcego, jest 
jo w i to wlaśnie samo przez się tworzy naród, 
jako Fistność duchową, "4 * ; 


I tak się cudownie kołem wszystko w świecie dutho- 
wem obraca, a na tym ciągłym ruchu polega. życie ducha, 
Zdyiłorowość narodową tworzy człowiek, jednostkę zwro- 
tnie tworzy naród. Nikt. nie rozetnie tego węzła bez u- 
śmiencenia życia. Dlatego jednostka uduchewioma daje 
życie za naród; dlatego naród ginie, gdy jednostki zapu- 
szczają się duchowo. . 


bezpieczeństwa tego nie daje. Kefir i yogurt to mle- 
ko gotowane, a więc bezwitamimowe, jakkolwiek zdro 
motne z innego względu, a mianowicie z racji grzyb- 


ków, jakie powodują jego kiśnięcie. -Mleko jednak - 


ulegającą depre-- 


scbie epizody z łowów. 


Ba. f: 


zwierzynę tylko jako mięso, które przejdzie przez čo- 
łądek i dostarczy mu miłego uczucia sytości. 

Reszta stadka, a było tam razeih pięć „ub więcej, po 
strzale moim cofa się w gęstwinę. biegnie wzdłuż di- 
nii myśliwych, ale nie na strzał. Dlugo słyszeć jeszcze, 
jax biegają w różnych kierunkach, aż wreszcie zni- 
kają przez nieosłonione naganką flanki. 

Jeszcze (parę miotów jałowych. Przyjemne zmęcze- 
mie. i oto siedzę ma pieńku na linji. Jest to ostatni- 
utet. 

Ledwo nas rozstawili, zanim ruszyła naganka: po- 
muędzy pniami widzę skradającego się powoli lisa. 
Wlecze się za mim piękny ogon, stąpa tak cicho, jak 
kei, skradający się do myszy. 

Jestem cały w pogotowiu. Zmika mi nareszcie w 
krzakach, które oddzielają go od linji. 

Musi on przejść pomiędzy mną a moim sąsiadem. 
Spugłądam w stronę sąsiada. Siedzi sobie na pieńku, 
ouwrócony tyłem i puszcza kłęby dymu. 

Iis nie doszedł jednak do linji. Widocznie coś zwe- 
szyi, lub zobaczył. gdyż w gęstwinie widziałem tył- 
ko czubek uszów, które szybko odwróciły się od linji. 
Aby ostrzedz sąsiada. który wciąż patrzył w przeciw- 
ną stronę. strzelam, naturalnie bez skutku. Po chwili 
poda jeszcze jeden strał, potem drugi i cisza. Sąsiad -~ 
wój strzelał z karabinka i — rzecz prosta — nie tra- 
fii Następny strzelał już poza linje i z uporem my- 
śowego twierdzii, że lis dostał, że się przewrócił. 
L-¢z lisa migdzie nie znaleziono i nigdzie nie było 
śladów krwi. Pożegnaliśmy więc go, przysięgając mu 
w duszy. że się jeszcze spotkamy. O zmroku doszli- 
śmy do .suchego bridu“, gdzie naturalnie wody jest 
pc brzuchy końskie. Tam czekała na nas furmanka. 
konie wyjadły siano, siedzenia opuściły się tak nisko, | 
że mam kolana pod brodą. Z rezygnacją liczę wszy- 
stkie jary i korzenie i w ciszy leśnej przypominam 
A. Rudnicki. 


DJ Z "e ETA 


polska. | 


Na tym ruchu obrotowym polega życie cywilizacji na- 
rodowej, będącej specjalnem ciałem, utkanem z działań 
duchowych. Jednostka tworzy społem, a co wytworzy, 
to jako dobro cywilizacji — oddziaływa znowu na dźwi- 
gamie jednostki w górę. Jednostki, dźwignięte w górę 
cywilizacji, zyskują na sile duchowej (moralmej i umy- 
słowej) i powołame są do tem wytrwalszej bardziej ro- 
znmnej i ofiarnej pracy na rzecz cywilizacji narodowej, 
bo rozumieją, że im bogatsza będzie cywilizacja, tem 
wiąksza będzie suma pomyślności ogólnej i tem tuwal- 
szy byt narodu. 3 

Taka budowa, oparta na człowieku i będąca w cią: 
głym mchu twórczym, żyje, a będąc ciałem żyjącym (or- 
ganiczmem), podlega wszystkim prawom rozwoju ducho- 
wego i upadku. Rodzi się, kwitnie i może zemrzeć, je- 
żeli zamikmie duch ludzi, — duch — złożony w ludzkich ` 
instymktach i w świadomości tych, którzy życiem cywi- 
lizacji kierują. Tak pojęte życie cywilizacji obejmuje 
i państwo, i układ społeczny i gospodarstwo. wszelkie 
zarówmo materjalne, jak i duchowe (wychowanie, nauka, 
sztuka, literatura). Każda gałęż pracy vrgamicznie zwią- 
mama jest ze wszystkiemi imnemi. Kto robi cokolwiek, 
aby robił dobrze, przyczymia się da rozwoju całości. 
Śmiercią dia cywilizacji. narodowej jest jednostek duch 
„szaśrutyć, gdy przestaje dla dobra całości pracować. 

Jak w organizmie ludzkim. Ciało narodu żyje również 
w przyrodzie, która wdziera się przez ludzi żywych do 
jego wnętrza. A nie możma wyolrazić go sobie bez związ- 
ku z ziemią ojczystą, z jej klimatem porami roku, kraj- 
obrazami. O wiośnie narodu można tak dobrze mówić 
przeż amalogję z przyrodą jak o wiośnie człowieka. Z tą 
różnicą że duch narodu w wyższym stopniu jest auto- . 
momiczmy w stosunku do przyrody, niż duch jednostki. 

Wiosny narodu są tajemnicą stosunku, jaki zachodzi 
między życiem wewnętrznem narodu, a przyrodą stosun- 
ków światowych, do których systemu naród należy. Są. 


"to wiosny cyklu historycznego, a objawiają się nie gdzie- 


na ogół (zwiłaszcza słodkie gotowane i jako: <iężko . 


strawne) niewiele przymosi 


pożytku człowiekowi, 


zwłaszcza dojrzałemu, i z tej racji wszędzie za grami- | 


cą wcale go nie używa się, lub bardzo rzadko i ma- 
ło. | 


Z kiszonych potraw polecić należy przedewszyst- 


kiem barszcz z czerwonych buraków, zwłaszcz. uży 
wany na surowo; następnieybarszcz żytni i owsiany. 
Kapusta kiszoną, zwłaszcza gotowana. jest- potrawą, 
bardzo ciężko strawmą; zabójczą zaś już dla. wielu 
jest kapusta kiszona stara, cuchnąca, a mimo to tak 
chętnie spożywana przez nasz lub wiejski, We Wło- 
szeł 
nej uie jada, a język wioski nazywa ją „kapustą 
zgniłą”. Tam również znane jest przysłowie, że, „ka- 
pustę jedzą krowy, a ziemniaki — świnie“: no, i żak 
jest.w rzeczywistości, ale u nas... w wielu wypadkach, 
niestety, żyje się na modłę — bydełka! Ziemniaki 
nie pmzymoszą organizmowi ludzkiemu zbyt wiele po- 
żytku, zwłaszcza, że spożywać ich nie można na su- 
rowo. Gotowane rozpychają tylko żołądek, wypeł- 
niają go i zabijają w ten sposób uczucie głodu; i w 
tem ich cały prawie pożytek! 

Wspomńieć tu muszę jeszcze o napojach. Piwo 
wyrabie się u nas przeważnie z... obierzyn ziemnia- 
ków, buraków itp.; lepsze tylko gatunki pochodzą ze 
zboża. Dlatego, przypuszczam, rząd obniżył w ostat- 
mim czasie cło od „pilznera”, bo już sami nasi usta- 


w tej ojezyżnie kapusty, nikt kapusty kiszo- 


indziej. jeno w duszach obywateli i w r i 
n a rat bywateli i w radosnych przy- 
IW Polsce jest teraz wiosna. Potrochu słońce wolności 
odradza w nas to, co już zdawało się tracić moc życia, 
U, wiosno, — mówi Kasprowicz — A 
ks wróciłaś w zieleni 
Liść pezysirojona, co wczoraj był mytem, ` 
A dziś prawdą, żywota świadectwem niezbitem. 


wodawcy piwa krajowego spijać dłużej nie mogli! 
Najstraszniej wlkońem wyglądają dziś nasze wódki 

i likiery! Kto musiał (w jakikolwiek sposób!) wypić 

kika kieliszków tych smakołyków, ten przekonał się 


„ma samym sobie po silnym bolu głowy nazajutrz i po 


niedwiuznacznych sympitomatach zatrucia 6 wartości 
ich zdrowotnej! Naprawdę dziwić się tu tylko należy 
— ż jednej strony tupetowi, z jakim nasi fabrykanei 
wódelk i hikierów przynoszą biednemu ` społeczeństwu 
szkodę, z drugiej zaś strony bezradmości, czy Opiesza-* 
łości naszych władz, które zła tego nie chog, czy nie 
umią zobaczyć! : j > 


Gdzież więc to „złoto, perły i djamenty*, zapowie- 


odziane tak szumnie w tytule? Przypomina mi się, 


many ze starożytmej bajki, król Midas, który łakiom- 
stwo swe na bogactwa do tego stopnia posunął, iż 
wuprosił u bogów tę łaskę, że wszysilkio, czego tylko: 
dotknął, zamieniało się w złoto. A że owemu rozkat 
zowi bogów posłuszny był nawet chleb i wszelkie po- 
żyjwienie, którego Midas dotknął rękami lub ustami, 
prędko więc biedak zginął z głodm.. pośród stosów 
i gót złota! : 
Przekleństwo to bogów ciąży, widać i na nas! Za 
wszystko bowiem płacimy „złotymi, droższymi już 
mad złoto, a to „wszystko“ odżywia nas akurat tak- 
samo, jak Midasa jego złoto! Więc i koniec, równy 
końcowi Midasa, dia nas niedaleki; pomrzemy oto z 
głodu i wycieńczenia pośród pór i stosów naszych. 
„złotych“, które ani krzty w sobie uie mają — wika- 
minów! ARE * 


o 


Sir. B. 


Kio ma serce na pizejawy życia wrażłwe, ten wio- 
ag wyczuwa z omak życia wewnętrargo w społeczeń- 
stwie. Idźmy na jakiekotwiek wieksze zebramie obywate- 
Ji, nie opętane prez spitatorów rodkładu i pazysłuchaj- 
my się. jak w sercach coraz Szybciej tętui życie maro- 
dowe. Na zjeździe Kółek, Rolniczych w Warszawie (lu. 
dn było parę tysięcy) nie można było utrzymać uwagi 
zebranych przy tematach specjalnych. Paruset mówców 
ewało się do zagadnień ogólnych cywilizacji narodowej. 
Każdy szukał odpowiedzi na. pytanie. co dzieje się z tą 
całością. czem my, dzisiejsi, wobec żądań ogólnych naro- 
du jesteśmy. Nie chciano mówić o nasionach, kredytach, 
kłopotach — o tem się pogada w ciaśniejszem kółka. 
Alle skoro się jest w stolicy, w takiej gromadzie trze- 
ba zrobić obrachunek sumienia i świadomości dziejowej. 

— Kto my jesteśmy? — wołał kmieć. — Kto wy je- 
steście? Gdzieście byli, kiedy Polska ze śmiercią wal- 
czyła? Robili ją za nas — oskarżano się ustami MÓW - 
cy. — Przyszłiśmy do gotowego. Bóg zapłać! Ale co 
my zrobiliśmy dla Polski? Y 

— To się mówi: panowie i chłopi! A w rzeczy jak 
było? Ich wieszali. zsyłali na Sybir. Gdyby nie ich krew, 
sie byłoby Polski?... 

A kiedy cały tłum parotysięczny, jak łan od powiewu 
wiatru, od tych słów zakołysał się i falami wstawał 
z krzeseł i słuchał: 

— My jesteśmy dziś — mówiono — taka sama szła- 
rhta, jak tamta była przed dwema wiekami. Z nas ho- 
daj więcej ludzi się podpisać umie. miż ze szlachty on- 
czas. Ale co z tego? Mamy prawa jak emi, ale i obowiąz- 
ki te same. 

Ciepły powiew wiosenny ogarnął zebranych. Uroczy- 
ście rzewny nastrój redzi refleksje: d f 

Więc istnieje nieprzenwame życie narodu. Pomimo wie- 
kowej zimy kiedy zdawało się. że już zasiygły, pokłady 
społeczne i że cywilizacja trzyma się tylko ambicją. cien- 
kiej warstwy. deprawowanej działaniem międzynanoló- 
wek, o to krew odzyskuje swój bieg normałny w żyłach 
narodu. Oto z dołu rwie się nowy żymioł ma wyrębę 
przerzedzonych szeregów czołowych z całą świadomo- 
ścią obowiązku dzieżcwego. Na nie poszła nauka mena- 
wiści klasowej. Prawdą życia jest ambicia brania udzia- 
% w twórczości — to jest pęd życia narodowego! 

Po tych pędach poznaje się wiosnę narodu. 

Czuję cię, wiosno. w niezgłębionej toni 
Życia, co w nowe wciąż się łamie wzory, 
Cuje cię w bytu popędzie, co twory 
Najmniejsze łączy miłością — i kłosy. 
Wyczekujące dojrzewania pory, 

Każe zapładniać bliźnim pyłkom: losy 
Człowieka z nimi razem zważyły niebiosy. 

Ten tylko pojmie duchem religijnym tajemnicę nocy 
Resurelscyjnej, kto w dzwonie na Alleluja słyszy pieśń 
wiosny. Śpiewa ją żywioł wszelki, ona też nadaje rytm 
radosny twónczości narodu. 

l «a 


ah BSOA TNES ar pe 
Samochód pana 
Boucain. 


Był sobie pawnego ramu... Czy to ma być bajka? 
Tak, drodzy moi i nie wzmszajcie z tego powodu ra- 
mionami. Bo zapewniam was, że jak długi bije serce 
w ludzkiej piersi, tak długo będą istniały bajki. Dzi- 
siejsze dziewczęta patrząc przez błękitny dym papie- 
rosa szukają jak dawniej zaczarowanego księcia, 
a jeśli kto utrzymuje, że minęły czasy ludożency, to 
tema twierdzeniu zaprzeczą wszyscy płacący podat- 
ki. Ulice pełne są jak dawniej złośliwych krasnolud- 
ków i wilkołaków. Na wiejskich drogach nocami mo- 
ina i dziś spotkać parę złowróżbnie świecących oczu. 
Czy nie słyszeliście o wilkach, które nocą porywały 
dzieci z wiosek. I dziś są dzieci, które do domu już 
nigdy nie wrócą; znalazły śmierć pod kołami świecą- 
cego oczami samochodu. 

Powiadam wam, że samochody, to nie są zwyczaj- 
ne maszyny, lecz fantastycmme zwierzęta dzisiejszych 
czasów, jakie zawsze spotykało się w baśniach i le- 
gradach. Niektóre są dobre i czymią życie rozkosz- 
nem, inne złe, a biada temu, kto napotka je na swej 
drodze. A jeżeli mi nie wierzycie, posłuchajcie histo- 
ryjki o samochodzie „pana Boucain. 

Na wstępie muszę stwierdzić, że biedactwo nie by- 
Jo ani ładne ani młode. Popielata farba pokrywająca 
samochód poodpadała kawałkami i miał on wygląd 
parszywiego psa. Ale czy kto widzi siebie takim jak 
jest istotnie. Samochodzik wyobrażał sobie, że jest 
równie pięknym jak za dawnych czasów, gdy war- 
cząc motorem zwracał ku sobie oczy wieśniaków 
pracujących w polu. To też comu się mocno dotknię- 
tym sposobem w jaki go przywieziono do Roquebuis- 
set. Co za poniżenie, być pnzytwiązywanym do wom 
ciągnionego przez parę wołów! 

Roquebnisset to malutka. miejscowość położona na 
pórze. Trzydzieści domków położonych ciasno jeden 
obok drugiego. z droga pośrodku, wązką i stromą. 
Co do djabła strzeliło do głowy pana Boucain, aby 
samochód sprowadzać do Roquebuiszet? 

Ale trzeba wam wiedzieć, że pan Boucain jest bar- 
driej uparty niż najupartszy kozioł. Zdarzyło się zaś, 
że pewien człowiek mieszkający na dole był mu wi- 
nien pieniądze, których zbyt długo nie oddawał. 
W Roquebuisset śmiamo się z pana Bousain, zapew- 
niając, iż nigdy nie otrzyma swoich pieniędzy. Pan 
Boucain poczerwieniał ze złości i odebrał dłużniko- 
wi jedymą rzecz jaka była do zabrania, stary samo- 
ehód. Mniekza z tem, że nigdy samochodu nio wi- 
dział i maszyna nie była mu wcale potrzebna. Aby 
tylko nie być okradzionym. 

Przywiómłszy samochód do wsi, pan Boucain umie- 
ścił go w stodołe obok starego wora, Który z obu- 
rzenia wzniósł ku niebu oba dyszie. Nowy właścicieł 
odwiedzał od czasu do czasu swpją maszynę, przy- 
glądajac się jej z upodobaniem. Przypominała mu, że 
nie dał się okpić i odzyskał swoją należność. Pie- 
ścił ją, wodząc rękami po zmiszezonej skórze, Szczy- 
pał pueumatyki twarde jak łydki służącej( gładził jej 
szyję aż z radości otwierała świecące oczy. Saano- 
chodnik lubił te odwiedzimy i cieszył się niemi serde- 
«cznie. Niestety, stawały się one coraz rzadsze, aż 
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Fałszywy wniosek. 


„Frankfurter Zeitung“ w wydaniu porannem z 
dnia 15-go kwietnia zamieszcza korespondencję 
z Warszawy o międzynarodowem stanowisku Pol- 
ski. Autor jej widzi w obecnej polityce polskiej 
jeden moment zasadniczy —— mianowicie dążność 
do porozumienia z Rosją, gdyż to byłoby jedynem 
wyjściem z odosobnienia, w jakiem według kores- 
pondenta Polska się znajduje. 

W ujmowaniu stosunku Polski do państw bałty- 
ckich autor zdradza duże niezrozumienie istoty je- 
go, skoro mówi, że państwa te nie chciały przymie 
rza z Polską. Jasną przecie jest rzeczą, że jakko|- 
wiek Polska stoi na stanowisku status quo nad 
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w końcu pan Bowcan przestał przychodzić do sto- 
dały. 

Jaki wstyd! Jaki smutek! I co za wściekłość! 

Gzy na zawsze minęły piękne dni wolności, gdy 
przebiaągało się w szalonym pędzie setki kilometrów? 
Powietrza, powietrza! Oto nagle stał się więźniem, 
zamikniętym w ciemnej stodole ze zwisającemi u stro 
pu pajęczynami. Nie słyszy poświstu wiatru, ni war- 
czenia motoru: zamiast białego kurzu szerokich go- 
ścińców ma pezed sebą brud opuszczonej szopy. Co 
się stało z pszezcłami, które tak pięknie brzęczały 
w motorze? Wyginęły. Nie ma ani jedmej. 

Wówczas ponure myśli ogarnęły samochód pana 
Boucain. 

Do tej pory był on dobrym gemjuszem, lubiącym 
ludzi i pragmącym ich szczęścia. Ulegał wszystkim 
ich kaprysom. Po czterech. pięciu ludzi właaiło mu 
ma grzbiet i nosił ich potulnie. Nie protestował prze- 
ciwiko największym cieżarom. Nie cofał się przed 
najgorszemi drogami. przebiegając je równie ocho- 
tnie, jak najpiękniejszy równy. ubity gościmiec. Krót- 
ko mówiąc. wesoły, dobry chochłik. Ale: wobec tak 
krzywidzącej niesprawiedliwości, najlepszy chochlik 
stanie się złym. Więc samochód pama Boucain zaczął 
marzyć o zemście. 

Pewnego wiosennego dnia drzwi stedoły stały ©- 
tworem. Biedny samochód z rozkoszą wdychiwał 
świeże, lekkie powietrze. upajał wonią pachnących 
traw, wygrzewał się w promieniach wiosennego slon- 
ka. Było tak rezkoszmie, że zarommiał nawet o swo- 
jej zemście, gdy koło stedoly ukazało się ich dwoje. 
Szesnastoletnia dziewczyma i może trochę starszy od 
miej chłopak. „Słoneczko, przyjacielu, dopomóż mi“, 
krzyknął samochód rana Boucan. A słonko wysła- 
ło swe promienie, w których zabłysło szkło latarni, 
zaświecił. niezardzewiały jeszcze kawałek niklu. Dzie- 
wiczyna i chłopak zatrzymali się. 

Samochód pana Boucain. jak wam powiedziałem, 
mie był piękny. Ale Roquebuisset jest zapadłą wio- 
seczką, więc młodym wydał się wsqpamiałym. 

„Gdybyś tylko zechciała mmie wysłuchać Andze- 
limo, rzekł chłopak. Przysięgam ci. że miałabyś na 
własność taką maszynę... 

Nikt inny, tylko samochód podqsowiedział chtopeu 
te słowa. I za jego podszeptem, mówił on dalej: 

„Amdzaino, czemu nie chcesz mi wierzyć? Nigdy 
mie mogę z tobą pomówić, ho matka twoja nas śle- 
dzi. Uciekmij dziś wieczorem i przyjdź do tej stodo- 
ły. Nikt nam nie będzie przeszkadzał i powiem ci“... 

Odtąd co wieczora młedzi przychodzili do stodoły. 
Siadali obok siebie w samochodzie pana Boucain i 
mówili o miłości. A mały samochodzik czuł, że ©- 
puszcza go nienawiść. Cóż z tego, że stoi na miej- 
sem. I tak odbywa najpiękmiejszą podróż. Droga ja- 
ką ma przed sobą zwie się: przyszłość. Z jak 3 
"wrotną szybkością pędzi przed siebie. Cóż z tego, 
pszczół niema w motorze. Brzęczą one na ustach 
dwojga kochanków. 

Jak szybko! Jak daleko! Schodząc z samochodu 
mają włosy rozburzonme, usta nabrzmiałe, policzki 
im płoną. Ale tak zawsze bywa po dłuższej podró- 
ży. Nieprawdaż? 

Dnia jednego chłopak przyszedł sam. Co się stało? 
Czy nie pojedziemy? Pogsuło się co? Już poprze- 
*dniego dnia samochód pama Boucaim słyszał złowróż- 
bne głosy „Kokietka!.. daję ci przecież wszystko. 
co posiadam!“ 

W dwa dni'późmiej przyszli znowu oboje. Ale gdy 
raz zacznie sig pRuć... 

A potem przestali przychodzić. Aż później, później, 
pewnego wieczora chłopiec przyszedł sam. Wsiadł 
do samochodu, jak to niegdyś robili we dwoje i ma- 
gle szlochając rzucił się na ławeczkę. Samochód u- 
słyszał następujące słowa wypowiedziane wśród 
łkań: AS, 

„Odeszła. To twoja wina. Gdy się widzi jeden 
samochód, chce się mieć inny, ładniejszy. Odgadła, 
że ja biedny chłopak, nie będę mógł dać jej nic in- 
mego, jak tę starą zardzewiałą rwderę. Ozy nie wi- 
działeś jak się rozsiadała na tych poduszkach? Na 
twojej wytartej skórze nabrała zamiłowania do zbyt- 
ku. Dziś rankiem porwał ją przejezdny i uwióagł na 
nowej wspaniałej maszymie”. 

Chłopak uderzył w samochód. Coś jekło. To sa- 
mochód pana Boucain skarżył się „Mój Boże! Bój 
Boże“... zrozumiał bowiem, że.nie chcąc zemścił się. 
On, który nikomu krzywdy nie zrobił, w ostatniej 
swej podróży zgruchotał serce biednego młodego 
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wschodnim Bałtykiem, niemoże jednak zawierać 
wiążących umów z państwami, które wymagałyby 
wprawdzie wydatnej pomocy, lecz same żadnej 
niemażbh zapewnić nie są w stanie. . 
Tendencyjnie fałszywy jest stosunek autora do 
przymierza Polski z Francją, która dziś silniej niż 
kiedykolwick oglądać się musi na swych przyja- 
ciól na wschodzie. Ale wniosek, że Polska skłtom- 


na jest przyjąć uklad arbitrażowy co do granie... 
Jest z palca wyssany: eo upoważniło autora do- 


wyprowadzenia go z zapewnień ministra Skrzyń- 
skiego, iż Polska przyjmie każdy pakt bezpieczeń- 
stwa, byle się opierał na traktacie wersalskim? 
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Mody paryskie. 


Ozdoby wiosenne. — Kołnierze, mankiety żaboty. — 

Bogactwo szczegółów toatetowych. — Pióra. — Haft 

z rajskich ptaków. — Lekkie suknie. — Dużo fał- 
dów. — Kosztowna moda. 


(z0) Z nastaniem wiosny ukazały się przy sukniach 
paryskich jasne ozdoby i dodatki ożywiające toalety 
i czyniące je weselszemi. Niema ani jednego kostju- 
mu, ami jednej sukmi, któraby nie miała kołnierza i 
mankietów z białego materjału. Powracającą tę mo- 
«lę panie przyjęły z zachwytem, przetrwa więe cena 
miezawłodnie całe lato. 

Przedawszystkiem należy zaznaczyć, że powróciła 
do mody dawmo mrzucona pika, tylko mniej sztyw- 
ma, podatniejsza niż dawniej. Robi się z niej wiąza- 
ne na węzeł kolnierze i również wiązane manikieciki. 
przedewtszyrikiem zaś kamizelki czeroko otwarte io- 
zdobione dwoma rzędami guzików, dość wcięte, jak 
makazuje ostatnia moda. Suknie wełniane, bronzowe 
czy granatowe mają kołnierze i wyłogi z białej piki. 
PikGwym jest rówmież zwykły kołnierzyk „„Claaudi- 
ne“, niezbędny przy każdej skromnej sukni, przeważ- 
mie u młodych panienek. 

Biały tiul i batyst jako lżejsze nadają się bardzo 
dobrze do kołmierzy plisowanych, czy marszczonych, 
niekiedy haftowanych czarnem albo złotem, kiedyin- 
dziej zakończonych jedymie mereszką. Przy klasycz- 
nym kostjumic angielskim święcą powrót do mody 
kute żaboty, a ozdoby przy rekawach są niesłychanie 
fantastyczne. 

Wogóle w dziedzinie dedatków do sukien wprowa- 
dzono wiele nowości bardzo oryginalnych. Więc rin- 
sze z tiulu wyglądające jak z pira marabou, hafty 
z „pailletek* przypominających małe lusterka, bafto 
wame z gazy itd. Paura z ptaków, które z począjlt- 
kiem wiosny spotykało się załedwie na kilku suk- 
niach. obecnie stały się powszechnie, może aż nadto 
modne. Więc kołnierz bażamei na sukmi „asha“, pa- 
sy piórek fantazyjmych na toalecie popielatej, pióra 
kacze na kołnierzy i wyłoguch kostjumu, najwięcej 
zaś piór kurzych. 

Poprostu cała hodowla kurczaków. Z ich postrzę- 
piomych piórek robią kołmierze naśladujące futro i 
inne ozdoby. Jak tak dalej pójdzie, to we Francji 
zabraknie drobiu. Jeden z największych magazynów 
paryskich wykonał dwie sukmie niesłychanie zbytko- 
wne, bo haftowame całe ptakami rajskimi. 

Niektóre rękawy rozszerzają się przy ręce, tworzą: 
dużą „bufe“ z tej samej materji, lub z białego „Ji- 
non“, inne zakończone są kilkoma  falbaneczkami, 
sqadarącemi aż do palców. jeszeze imme mają „mois- 
quetaie* ze skóry białej lub kolorowej. 

Nosi się też dużo kwiatów, ale modę tę jako zbyt 
już powszechną wielkie magazyny odrzucają. Nato- 
miast jak zawsze wygodny i miły szal z jedwabiu, 
crepe de Chine, czy gazy zawsze bardzo jest noszo- 
ny. Niektóre szale owijłające szyję jednym końcem 
spadają, drugim na ziemie jak tren; inne przyszyte 
są do sukni. Widzimy szale haftowane, obszywane 
futrami, bogate, aż do najskromniejszych. 

Ostatnie sukmie wieczorowe robione są z tiuly i 
wiotkich gaz. mocno marszczonych plisowamych, hie 
kiedy w kilku harmonizujących ze sobą kolorach. 
bry efekt robi. suknia czara tiułowa; naszytta wstąż- 
kami wielokołorowemi. Ładne są też suknie gazowe, 
uibierame różami z takiejże gazy. Róże te dość wy- 
pukko nakładane, nie odejmują sukni jej powiewmo- 
ści, układając się doskonale. 

W przeciwieństwie do dotychczasowych wąskich 
spódniczek obecnie suknie tak strojne, jak codzien- 
ne mają mmósiwo fałdów. Przy kostjumach są duże, 
głęboko zachodzące fałdy, przy sukniach lżejszych 
drobne plisy maszynowe. Niekiedy plisowanie u sa- 
mego dołu jest zupełnie rozprasowane, tworząc kitko 
centymetrową, ondylowaną falbankę. Do najlżejszych 
sukien noszone są również lekkie długie żakiety z 
materjału kwiecistego, obszyteso materjałem gład- 
kim, lub zakończonego muflonami. Na sukni z krępy 
wzorzystej żakiety z krepy gładkiej najczęściej bez 
rękawów. Cechą tegorocznej mody jest, że wymaga 
dużej ilości materji, każda oszczędność 
stety: na. kroju i, wypiądzie toalety. 


HUMOR. 


WYTŁÓMACZYŁ MU... 
F Klijent do krawca: Ładmie mi pan uszył marynar_ 
kę! Pekla na plecach, gdy po raz pierwszy ją ząpią- 
łem! j i 
Krawiec: Jest to tylko dowodem, panie dolng. 
dzieju, jak mocno u mnie przyszywane są guziki, 


mieści się nie 
= 36 n ... 


Nr. 95. 


„GONIEO) KRAKOWSKI" 


Proces IV grupy dywersyjno - bolszewickiej 
w (irodnie. 


Jaczejki pozostawiane przez nawałę bolszewicką. — Program i cele dywersantów. — Oskarżeni i ich o- 
hrońcy. 


Grodno, 21 kwietnia. 

Dziś rozpoczął się proces uczestników IV-tej grupy 
<ywersyjno-biolsze widkiej, zorganizowanej na Obsza- 
rze ziem: grodzieńskiej, wileńskiej, suwalskiej i po- 
wmiatów lidzkiego oraz wiołkowyskiego. Na lawie o- 
skarżomych zasiada 70 osób, z tego 34 z więzienia, 
[czostali z wolnej stopy. 

Są to wszystko ludzie w siie wieku. 9 z pośród 
o karżonych posługuje się tylko językiem litewskim. 
Składają oni zeznania opornie. odmawiają odpowie- 
dzi. lub tłómauczą się, że nie wiedzą o niczem i nie 
brali żadnego udziału w orgxanizacji spiskowej. 

Dla zrozumienia tła sprawy wyjdśnić należy. że 
belszewicy, po wycofaniu się po klęsce nad Wisłą w 
reku 1920. pozostawili na teremie grodzieńszczyzny 
i przyległych powiatów specjalne jaczejki, fimanso- 
wane z Moskwy i Berlina. pozostające pod kierum- 
kiem oficerów armji czerwonej. Zadamiem tych jacze- 
jek była orgamizacja oporu, odmowy rekruta. a przy 
nadarzającej się sposobności — oderwamie od Polski 
at-zarów wschodnich po Białystok, rzekomo dla stwo 
rzenia niepodległej Białorusi. 

Jest prawdziwą zasługą polskich władz bezpieezeń- 


| 


) 


stwa, że pomimo niesłychanych trudności w tych ob- 
szarach, po ustąpieniu bolszewików, zdołaly w cągu 
raku 1922 i początku 1923 calą tę organizację spe- 
netrować i przez ogromnie źmudny j niebezpieczny 
wywiad unicestwić ją. 

W ciągu dnia dzisiejszego przesłuchano 26-ciu o- 
skarżonych, którzy — jak to już zaznaczyłem powy- 
żej — zezuają bardzo opornie, odmawiają odpowie- 
dzi, albo dają zeznania wykrętne. Niemniej jednak 
akt oskarżenia zbudowany jest na materjale pewnym 
i odsłoni jedną z najważniejszych zbrodni przeciw 
państwowości polskiej. 

Ława obrończa liczy „uż 15 adwokatów. śród nich 
przybyli z Warszawy: Honigwil i Babiański. 

Zapowiedziane jest przybycie adw. Duracza: adw. 
Śmiarowski podobno odmówił przybycia z powodu 
zajęcia się imnemi sprawami. Z Wilna przybyli adwo- 
kaci Wróblewski i Mickiewicz. 

Jako znamienne zaznaczyć należy, że z pośród a- 
dwokatów grodzieńskich nikt nie chciał się podjąć 
dobrowolnie obrony i tylko z urzędu bierze udział w 
procesie 12-stu z nich. 

Proces potrwa conajmniej 12 dni. 


Nasz przemysł, handel, 
| finanse i rolnictwo. 


PRZEDSTAWICIELE SFER GOSPODARCZYCH 
U PREMJERA. 
Postulaty przemysłu włókienniczego. 

mW). W dniu 22 kwietnia b. r. p. prezes Rady Mini- 
strów i Minister Skarbu Władysław Grabski przyjął przed 
starwicieli przemysłu włókienniczego, którzy zreterowali 
mu swoje postulaty. 

O sytuacji ogólnej przemysłu włókienniezego mówił p. 
M. Baaciński. Ścharakteryzowawszy stan obecny urucho- 
mienia mzemystu włókienniczego. który w przemyśle ba 
welmianem wynosi 86. 3 proc. uruchomienia przedwojen- 
mego. w wełniany zaś od 27 do 34 proc. uruchomienia 
przedwojennego. p. Bareiński wyraził zdanie, że pojem- 
NGŚĆ rymku wewmętrznego skurczyta się i że znmiejszył 
się wywóz przy równoczesnem znacznym imporcie towa- 
TÓW, włókienniczych obcych. Wszystkie dezyderaty prze- 
Mysłu włókienniczego ujęte są wobec tego pod! kątem 
Ne menia wzmożenia wywozu i spotęgowania zdolności 
cynku NEJ z przemysłem włókienniczym obeym na 
sytuacji oc znym. Główmą przyczyną trudmej obecnie 
brat amrch mysu włókienniczego jest brak środków o- 
znaczył 28 drożyzna kredytu. W końcu p. Barciński za 
rak o... przemysł włókienniczy w stosunku- do -po- 
wadę rynku wewmętrznego nie jest w Polsce za duży i że 

- Om wszelkie dame pomyślnego rozwoju również w 
dziedzinie eksportu. : 

tan prezes Rady Ministrów oświadczył, iż jest przeko- 
maRym o tem, jakosy nusz przemysł włókienniczy stvo- 
rzony był na skalę zbyt wielką w stosunku do. potrzeb 
Państwa; jest rzeczą rażącą, iż mamy zbyt wielki import 
w tej gałęzi przemysłu. W dążeniu do zaspokojenia po- 
tmeb rynku wewnętrznego wyrobami krajowemi może 
asa 2 Ei na należytą ochronę celną, 

J wymłazem jest wydane Świeżo ro «eni 
alera „Alikąy dl. Je J Św zporządzenie 0 

p Postulaty W dziedzinie „taryf kolejowych referował p. 
E. Lamlsberg, który oświadczył, iż zasadniczym i nie- 
zbędnym warunkiem dla rozwoju eksportu i dia umożli- 
wienia konkurencji z towarami importowanemi na nasz 
rynek wewnętrzny jest odpowiednia zmiżka i większa spe 
cjalizacja z taryf przewozowych tak na surowiec i to- 
mary welniame i bawemiane. jak również na węgiel. 

Pam Premier oświadezył, iż całkowicie popiera wszyst- 
kie postulaty. domagające się ulg i ułatwień w dziedzi- 
nie eksportu, natemiust obmiżemie taryf na przewóz tak 
towarów włókienniczych jak węgla dla fabryk włókiemni 
czych wewmątrz kraju jest rzeczą trudną, spowiodowało- 
by bowiem straty dla kolei, nie odbijając się na cenia 
towaru. Złagodzenie jednak taryty węglowej dla dalszych 
ośnodików przemysłowych jest rzeczą postanowioną. 

Minister. kolei p. Tyszka oświadczył, iż taryfy kolejo- 
we wymierają wpływ minimalny na koszt towaru w prze 
myśle włókienniczym i dlatego stosowane tu mogą być 
tmiżiki tylko dla ułatwienia eksportu, zaś na rynku we- 
winętrznym może być mowa o ulgach tylko przy przewo- 
zie na dalsze odległości. 5 a 

Postulaty w dziedzinie podatkowej referował p. Pa- 
Włowski. W tym okresie przemysłowcy włókienniczy do- 
magają się zmiany trybu poboru podatku przemysłowe- 
go, obmiżenia go dla handlu hurtofvego, oparcia skali po 
datku dochodowego na rentowmości przedsiębiorstw, zwo 
Inienia od opłaty dalszych rat podatku majątkowego pła 
tników, którzy już uiścili sumy należne łącznie z ratą 
«zerwcową br., zwolnienia od opłat stemlowej dokumen- 
tów, stwierdzających zamówienia i sprzedaż towam itd. 

Z wyjaśnień udzielonych przez przedstawiciela Mini- 
sterstwa Skarbu okazało się, że zmaczma większość zgło- 
szonych postulatów została już lub będzie w najbliższej 
przyszłości przez Rząd uwzględniona, inne wzięte zosta- 
mą pod rozwagę. i 

Postulaty przemysłu włókienniczego w dziedzinie -kre- 
dyłtoiwej, eksportowej, w dziedzinie pracy  zreferowane 
mostamą na nast posiedzeniu, które odbędzie się 
we środę dnią 29 kwietnia br. Si ; | 

KREDYTY A POŻYCZKA AMERYKAŃSKA. 

Z powodu. pogorszenia się bilansu bamdlowego zacho- 
dzi poważma obawa, by Bank Polski nie był zinuszony 
wmniejszyć obiegu baniknotów z pomocą restrykcji kredy- 
taw. Bank Polski pójdzie naczej na tę drogę, niż: na 
wmmiejszenie pokrycia kursowego, co do którego nie zej- 
dzie poniżej 50 proc. x SE 

Na pig równowartości pożyczki amerykańskiej, 
detórą to równowartość Rząd otrzymuje od Banku Pol- 
skiego w wysokości około 150 miłjonów złotych, nie bę- 
dzie te jednak miało wpływu. M 

Według obecnych dyspozycji około 40 miljonów zł 
pójdzie na budowę kołei, około 110 miljomów zł na oży- 
wienie ruchu budowlanego, reszta, bardzo zresztą mała, 
ma być ohróconą w pierwszej linji na kredyty ekspor- 
towe. 


SZCZEGÓŁY TRAKTATU HANDLOWEGO Z CZECHO- 
SŁOWACJĄ. 

Mzyskaliśmy od Czechosłowacji podwyższenie kontyn- 
gentu węgla polskiego w eksporcie do: Czechosłowacji 
ma 60.000 ton miesięcznie, przyczem jednak Czechosło- 
wacja będzie brała tylko sortyment grubszy a obciąże- 
nie wyrówmajwcze podatkiem węglowym i innemi dodat- 
kowemi opłatami nie może przewyżezać ciężarów, które- 
mi jest dotknięty w zbycie wewmętrzmym węgiel w Cze- 
chosłowacji. 

Traktat zawiera dalej obniżenie stawek mamipulacyj- 
mych także dła innvch transportów, jak żelązo i cement, 
ułatwienie tranzytu z Polski na zachód iï z zachodu do 
Polski, ustalenie obecnego wyrównawczego obciążenia 
podatkowego dla wszelkich produktów masowych, duże 
komtyngenty importowe dla żyta, mąki żytniej, blachy 
<ynikowej, maszyn do wyroby cementu, maszyn włókien- 
niczych, blachy żelaznej i dekapowanej itp. 

Ze swej strony przyznaliśmy Czechom zniżki na piwo, 
drożdże prasowane, szkło tatlowe, wielkie motory wy- 
buchowe, pompy specjalne dla cwkrowni i gazowni, bro- 
wiarów, słodowni, rafinerji nafty, fabryk lodu, suszonych 
ikorzeni. eylkorji, juchty, obuwie dziecinne, gwoździe diru- 
ciame, chustki i szale wełmiame, papier pakowny itd. ` 

W SPRAWIE TRAKTATU Z WĘGRAMA. 

Uzyskałiśmy uwolnienie od. cła i podatku obrotowego 
dla drzewa twardego tartego, zmiżkę na calcium, karbid, 
zmiżenie i ustalemie stawek na produkty naftowe i na 
tkaminy wełniane. h 

Umowa kolejowa będzie zawarta z Węgrami osobno 
w najbliższym czasie i będzie zawierała szereg wzajem- 
mych ustępstw tryfowych. W szczególności zapewniliśmy 
Tuż sobie zniżki taryf węgierskich na węgiel zarówno w 
imporcie, jak i w tranzycie, 

UŁATWIENIA EKSPORTOWE DLA PRZEMYSŁU 

aj A J ŁÓKIENNICZEGO. 

Jak się dowiadujemy ze Zwiąck Ze- 
E ARa Jemy azku Eksportowego prze 
delegatów kół związkowych przemysłu włókienniczego, 
że postulaty pmzemysłu, tyczące się ułatwień przy eks- 
porcie, zostały przez Ministerstwo zbadame i przychylnie 
załatwione. Podatek obrotowy od eksportu zostanie osta 
tecznie zniesiony, a pozatem nastąpią ułatwienia co do 
dyskonta. W przyszłym tygodnia będą miały miejsce dal 
sze komferemcje w tej sprawie, © rezultatach których 
Związek roześle specjalne zawiadomienia. 

NOWA TARYFA TYTONIOWA. 

(W najbliższym czasie zostanie w Wodzisławiu (Górny 
Śląsk) uruchomiona fabryka tytoniu, która zatrudni oko- 
ło 300 robotników. Prace przygotowawcze są w pełmym 
toku. Zaznaczyć należy, że w rejonie tamtejszym znaj- 
duje się jeszcze kilka nieczynnych fabryk tytoniu, które 
mależałoby uruchomić. 

ZIEMNIAKI. 

Warszawa. 23 bm. Ziemniaki 5.50 złotych za 100 kg, 
franco Warszawa. . 

ZIEMIOPŁODY. 

Kraków. 21 bm. Pszenica dworska 74—76 g-l. 42—43 
zł, targowa 12—783 gl 41—42, amerykańska 17.80 g4 
43—44; żyto pozmań. 69.70 g4 —, węgienskie 71.72 g4 
37.80—88.30; owies dworski 84 i pół do 35 i pół, targo- 
wy 33 i pół do 84; jęczmień siewny nieatestowy 37—38; 
jęczmień na krupy 33—84; kukurydza nowa podiolska 
25—6, kukurydza gruba węgierska 22 i pół do 23; gry- 
sik kukurydz. 41—483; groch Victoria 44—45, zwykły 38 
do 85; fasola biała cukrowa jasiek 72—75 zł; fasola okrą 
gla 48—50, biała długa 37—39, krótka. 34—36, mieszana 
26—30; bobik 34—35; wyka. 24—25, do siewu czyszczora 
26—271; łubin żółty 16—16 i pół, niebieski.13 i pół do 14; 
maikuchy rzepakowe 20—21, lniane 338 i pół do 34; słoma 
żytnia długu 5 i pół do 6, mierzwa żytnia 4—4 i pół, 
le SHE 4 i pół do 5; rzepak zimowy 56—57; siemię 

jane 55—58, komopne 38—39; mak niebieski 138—140; 
kminek holenderski 140—145; koniczyna nasienna..czenwe 
na 200—250, czerwona atestowa 280—880, biała 180— 
150; ziemniaki do sadzenia 9—9 i pół, stołowe 7 i pół 
do 8; mąka pszenna 50 proc. okręgu krakowskiego 62 
jerska 64—65; mąka 


płaska 60 proc. 47—48; pęcak okrągły 60 proe: 41—48; 
siekanka jęczm. 43—45; kasza jaglarm czeska 53—654; 


ryż cały Burma II. 47—48. Tendencje utrzymana. 
Gdańsk. 23 hm. (Not. nieurz.). Pszenica 128—130 f. 


| bol, 18.50—1050, 125—127 f. hol. 18—18,40, 120—127 £. 


1725—1780, żyto 7; jęczmień dobry 15.25-15.70, — gor- 
szy 14.25 1450; owies 1350—14; groch drobny 12, — 
Victoria 14—17; ospa żytnia ii, — pemi 18. ` 


Ministerstwo Skarbu zapewmito. - 


Btr. 9. 


Gdańsk. 23 bm. Mąka amerykańska Nelson Patenf 
10.60 dol. za 100 kg, — Ponoka 1050 dol. za 100 kg, Ka- 
madyjska Patent 10.40 za 100'kg fr. wagon Gdańsk. Ryż 
Burmah 166 sh za 50 kg fr. wagon Gdańsk transito, 
nieoełone. 

Katowice. 23 bm. Pszenica 39.50— 40.00: żyto 34.16 
fo 35.25; owies 3250— 32.75; jęczmień 29.50—32.50; fr. 
st. odbiorczą: kuchy” lniane 32.25—32.15,. rwepakkowe 23.75 
do 24.25; ospa pszenna 22.15-22.65, żytnia 23—2850. 
Tendencja spokojma. 

Lwów. 23 bm. Na giełdzie bez obrotów, poza giełdą 
zafmteresowanie dla żyta i koniczyny czerwonej, przy: 
słabej podaży. Poszukiwana hreczka dobrej jakości. Tem- 
demeja utrzymana; usposobienie spdkojne. Notowamo: 
pszenica 38—40; żyto 82— 38 i pół; jęczmień brow. 31— 
83, prnzemiałowy 26—27; owies niemiecki loco Lwów 38 
do 34; ceny szacunkowe, bez transakcyj. 


NAFTA I PRZETWORY. 

Drohobycz. ?3 bm. Ceny olejów smarowych w dosta- 
wach beczkowych loco Drohobycz wraz z podatkiem spo 
Żywiczym i obrotowym: olej smarowv do 3 Emglera pnzy: 
20 st. C 17.63, (3—4) 2308, (4—5) 23.33, (5—6) 23.55, 
(1-10) 24.58, (3—4) pmzv 50 st. © 27.08, (4—5) 29.08, 
(5—6) 33.08, (6—7) 36.08, (1—8) 39.08, (8—9) 44.08; olej 
cylindrowy œ pumkcie zapłonienia do 24 st. C i zawanto- 
ścią grudomu 35 proc. asfaltu 0.5 proc. 36.08. Przy do- 
stawach w eystemach ceny powyższe zmniejszają się o 
0.80 zł na 100 kg — produktu, należytość zaś za najem 
system uwzglednioma już została w cenie zasadniczej. 
Przy sprzedaży olejów cylindrowych łącznie z beczką 
dolicza się 6 zł na 100 kg produktu. Warunki sprzedaży 
olejów smarowych: przy dostawach bezpośrednio. z rafi- 
merji, zapłata może być uskuteczniona we wekslach z ter 
minem płatności najwyżej do dwóch miesięcy, licząc od 
dmia. ekspedycji z rafinecji, z doliczeniem jednak 1 i pół 
proc. dyskomta miesięcznie. Przy zapłacie caiej ceny ku- 
pna do dni 8-miu, licząc od dnia ekspedycji z rafinecji, 
udziela się kupujacemu 2 proe. skonta z ceny fakturo- 
wej. Ceny kartelowe na naftę rafinowaną o e. g. 0.812 
do 0.825 obowiązujące w Polsce od dnia 1 marca. 1925 r. 
pierwsza cema dla dostaw cystermowych franco stacja 
odbiorcza, dmuga ze składu: Lublin 32.35-i 35, Łódź 32.35 
i 85. Poznań 3435 i 31.50, Kielce 32.856 i 35, Warszawa. 
3235 i 35. 


PAPIER. 

Kraków. 23 bm. Na rynku papierniczym sytuacja mie- 
zmieniona, Ruch normalny. Tendencja utrzymana. Notu- 
ją: Papier piśmienay bezdrzewmy i jakości 135. Prawie 
bezdrzewmy 0.85. Satynowamy 0.70. Niesatynowany 0.65. 
Komceptowy 0.78. Książktowy 1.65. Afiszowy 0.80. Kolo- 
rowy okładkowy 0.80. Palkowy krajowy biały 0.68, Kra- 
jawy bronzowy 0.72. Superior czeski 0.82. Karton po- 


ceztówikowy kolomowy 0.85. Karton alabastrowy bezdnze- 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących ł odchodzących za stacji krakowskie] 
Ważny do 4 czerwca 1925 


wny 1.80. 


= 
|  g'05 | Warszawy 1:26 | Piotrowic 
| 155 Lwowa 1:48 Lwowa 
915 Plotrowie 510 Łodzi 
| 400 Piotrowic 515 Stryja 
„6:40 Lwowa 5:52 Zakopanego 
‘705 Katowic | 6:00 Poznania 
7'35 Zakopanago il 620 Warszawy 
| 755 Lwowa 6.48 Lwowa 
| 8:25 Wieliczki 6'55 Nowego Sącza 
1-7 8:35 Warszawy 1:25 Bielska 
| 850 N. Sącza 1:28 Wieliczki 
| 1005 Poznania 1:45 Lublina 
10:25 Zywcą 8:35 Warszawy 
1025 Rzeszowa 9:45 Lwowa 
1 1815 Lwowa 9:50 Piotrowic 
13:30 Zakopanego 10:40 Cieszyna 
14:10 Warszawy 12:50 Katowie 
14:20 Piotrowic 13:40 | Lwowa 
14.30 Niepołomic 06 Zakopanege 
15:20 Przemyśla 240 P.. trowic 
1705 Katowle 16:18 Katowia 
17:45 Bielska 16:25 .| Lwowa 
19:15 Warszawy 16:50 Warszawy 
19.50 | N. Sącza 17:00 | Niepołomic 
2010 Lublina 18 20 Wieliczki 
20:20 Wieliczki 18:45 Lwowa 
21'15 Lwowa 19:00 Piotrowic 
21:45 Łodzi 20:20 N. Sącza 
„22:20 Peznania 20:50 Poznania 
22:25 Krynicy 21:10 Zakopanega 
23:20 Lwowa 21:25 Przemyśla 
23:35 Zakopanego 21:50 Lwowa 
16:15 Trzebini 22:05 Warsza 
10:40 Piotrowic 
Tłustym druklam oznaczają pociągi posplaszna. 
———000——— 


ROZKŁAD LOTÓW 
ważny od dnia 1 kwietnia 1925 aż.do odwołania 
I. Warszawa — Gdańsk 


; 3 Cena biletu za przelot 
Godz.| Kierunek | Godz. w jednym kierunku 
8,30 Warszawa | 17,00 e 
[1130 | Gdańsk |1400 zł. 65. 


H. Warszawa — Kraków — Lwów 


Warszawa 


15,00 
Kraków 


8,45 
1,15 12,30 


Warszawa — Kraków zł. so- 


| 
Ill. Warszawa — Lwów 


9,00 | Warszawa | 12,00 - ] 
hi2 | Lwów | 9,00 |», Zł,65— | 


——Z0—— 
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Sobota: y isinne“, 
Niedziala popol.: „Frabian Matica“ — wieczorem: „Ma 
mawry jesienne“, 1 f 


Str. 10. 


_GQ STĘD KÄ ABOWSKI 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA”, 


„Piątek: „Jazzdami | gitara”. 
` Sobota popnł.: ahaa Kreutuerowska" 


„Ołtara i jazw-bamd'*. 
Niedziela popoł.: „Wielka księżna i oe hoteło- 


ny“ — wieczorem: ..Gitana i jazz-band*, 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Golgata uczciwej kobiety*; 12 aktów — 
2 serje razem. 
PROMIEŃ. „Konduktor 1492“; komedin w T aktach z 
Jonny Hines. 
: REDUTA: „Serca*w trójkącie“; desde: erotyczno-80- 
sacyjny. Jako ddatek do programu: „Oj te telefonistki*; 
2 aktowa farsa ameryk. Rawem 10 aktów programu. 
sa „Nibelungi*; pieśń miłości trjumfującej, 10 
akt 
UCIECHA. „Noc przyrodzenia*; dramat w reżyserji D. 
W. Griffitha; ponadto komedja w 2 aktach. Mody pary- 
skie, Tygodnik Gaumonta. 
Wanda: „Nibetungi*; pieśń miłości trjumfującej, 
aktów. 
WARSZAWA: „Ojcowie wbrew woti“; 
fośraficzna w 7 aktach. 


> A SAPS 0%. 


— wieczorem: 


10 


sztuka kinema- 


a e a 


Z Zoliów Amna Quatterowa, wiłowa po wyż. wojsk. 
lekarzu weterymaryinym, zmarła 31 kwietnia w 70 roku 
żżycia. Pogrzeb dziś 24 kwietnia o gorlz. 11 ramo z ka- 
plicy cmentarnej. 


ZAMIEJSCOWI: 

Angust Warchałowski, współwłaściciel taumowskiej fa- 
bryki wyrobów żelazmych. zmaał nagle w Tarnowie w 
52 roku życia. 
Edwin Płażek, b. wiceprezydent Rady szkolnej krajo- 
mej, b. poseł do Aa austrjackiego, uczestnik po- 
wptamia z rokm 1 zmarł wa Liwowie w 85 roku życia. 
x 


Dyżury aptek. 


Piątek 24 kwietnia: 


pod Złotym Słoniem, Grodrika 2. — A 
w Nówej Wsi, 


od Zły JR Długa 4. — PE 
ierna W. 81. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 


Rakowicka 18, 
—I— 
Przyecbali do Krakowa. 


w dniu 23 kwietmia: 

Hotel: Reginald Wichmurm — Anglja; Oskar 

Kreutzberg — Warszawa; Ksiądz Józef Dutschke — 

Noestred ; E Wiad. Mazumkiewicz — Warszawa; Leib Mi- 

dler — Lublin; Zygmun: SokHowski — Płock; Jan Fwy- 
deryk Reetwisoh — Hamburg. 

Hotel Saski: Marjan Kempner — Łętownia; Feliks 
Przeradzki — Warszawa: Stamisław Ciszell — Biotrków; 
Frane. Dąbrowski — Piotrków: Adam Bieliński — Bi- 
dzimy; Juljusz Neuman — Łódź: Ks. Tadeusz Zając — 
Łętownia: Herman Wubkan — Bielsko; Piotr Treter — 
Niwki; Stanisław Wirzyki — Warszawa; Jan Kræsi- 
wo — Raba wyżma; Adam Nowakowski — Ommy Du- 
najec; Janina Niónik — Zakopane; Ernest Heliwig — 
Poznań; Jakób Sapir — Łódź; Jadwiga Morawska. — 
Planta; Maks Hendler — Wiedeń. 

"AV $ 

ZAPRZYSIĘŻENIE OFICERÓW. w dnin 26 bm. 
o godz. 9 rano na dziedzińcu koszar Tadeusza Ko- 
ściusziki przy ul. Rajskiej odbędzie się uroczyste za- 
przysiężenie wszystkich oficerów tutejszego gamizo- 
em, który dotychczas pmzysięgi w W. P. nie składali 
na sztandar 20 pp. z wyjątkiem artylerji, która przy- 
sięga na działo. 

Præd maprzysiężeniem oficerów odbędzie się msza 
połowa, której zgromadzeni oficerowie wysłucha ją. 
W czasie mszy Św. przygrywać będzie orkiestra 20 
pułku piechoty. 

NOWY REKTOR UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO. 

Onegdaj został wybrany rektorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr Michał Rostworowski, profesor pra 
wa międzynarodowego i założyciel Szkoły nauk poli- 
tycznych. 

EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI. Kuratorjum okręgu 
szkolnego krakowskiego ogłasza: Egzaminy dojrza- 
łości w seminarjach nauczycielskich tutejszego okrę- 
gu szkolnego rozpoczną się w r. 1925 w następują- 
cych terminach: a) w państwowych: Biała 25 maja, 
Kęty 23 maja, Kraków męskie 25 maja, Kraków żeń 
skie 12 czerwca, Kraków Kursy naucz. 23 czerwca, 
Stary Sącz 15 czerwca, Tamów 27 maja, — b) w pry 
watnych: Biała jm. św. Hildegardy 17 czerwca, Bo- 
chnia 4 czerwca, Gorlice 9 czerwca, Kraków im. Prei 
sendanza 2 czerwca, Kraków św. Rodziny 20 czerw- 
ea, Kraków Instytut Marj 13 czerwca, Kraków im. 
Mimnichowej 8 czerwca, Mielec 2 czerwca. Nowy 
Bącz 15 cezrwca, Tarnów im. św. Kingi 15 czerwsa, 
"Tarnów im. św. Jadwigi 28 maja, Wieliczka 18 czer- 
‘wea... , 

ZJAZD ZARZĄDÓW ZWIĄZKU PRZEDSIĘ- 
BIORSTW TRAMWAJOWYCH. W dniach 20 i 21 b. 
m. odbyl się w Krakowie Zjazd Zarządu Związku 
Przedsiębiorstw tramwajowych i kolei dojazdowych 
w Polsce. Mięlzy imnymi przybyli: gemeralny dy- 
esktor tramwajów warszawskich inż. Alfons Kólm, 
dyrektor tramwajów poznańskich inż. Paweł Nestrytp- 
ko, inż. Józef Budkiewioz, inż. Tadeusz Banienwicz. 
"dyrektorzy kolei dojazdowych warszawskich, inż. Mie 
czysław Kużmieki dyrektor Zrwiązku Przedsiębiorstw 
tramwajowych i koleji dojazdowych w Polsce i inni. 

~ Zarząd obradował w Biurze Dyrekcji kraikowskiej 
Spółki tramwajowej i powziął ważne uchwały doty- 
czące wspólnych spraw tramwajowych na terenie 
Rapitej Polskiej. 

W przeddzięń zjazdu w niedzielę iw, pożóstałych 
solnych chwilach zwiedzano zabytki naszego miasta. 
Organizacją i urządzeniem Zjazdu zajmował się dy- 
rektor tut. Tramwaju inż. Polaczek, który dokładał 
mzzelkich starań, ażeby ten pierwszy zjazd wypadł 
NA najlepiej, 2. przybyli goście odnieśli jak najni- 
„Rze wrażenia z pobytu w naszem mieście. ~- 
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Obchód 3 Maja 1 w Krakowie. 


Dnia 22 bm. w Sali konferencyjnej Magistratu od- 
było się pod przewoodnietwem prof. dr. Kumaniec- 
kiego posiedzenie komitetu ścisłego. obeliodu 8go 
Maja. Przedmiotem obrad było ustalenie programu 
uroczystości w dniu 2 maja wieczorem i 3 maja. — 

Sprawę zabawy ludowej na błoniach. 


mającej się I 


odbyć dnia 3 maja po południu przekazano do szeme- 
gółowego rozpatrzenia i przedstawienia wniosłkójw 
sekcji zabawomej Komitetu obchodu 3 Maja. — Po- 
siedzenie ścisłego Komitetu odbędzie się w sobotę 
dnia 23 bm o godz. 5-tej w Magistracie. 


© apolityczność policji państwowej. 


Główny komendant policji w Warszawie, nadesłał 
do komendy policji krakowskiej wyjaśnienie w spra- 
wie imterqretacji, instrukcji policyjnej co do apolity- 
czności i bezstronności organów bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Wszyscy funkcjonarjusze policji bez wy- 
jatku, mają zachawywać zupelną objektywmość pod 
wzgllękiem politycznym i nie robić żadnych rożnie 
w traktowaniu wszystkich szanujących prawa obywa- 
teli, bez waględu na ich stanowiskio społeczne. wato- 
dowość. wyznanie lub przekonania polityczne Pvi- 
cjantom wzbronione jest postęp wat lub za.' owy- 


wanie się, którcby mogło wzbudzić podejrzenie, 
że działają na korzyść lub szkodę tego, czy in- 
nego ugrupowania politycznego. 
policjanta ma znajdować się odzwierciedlenie 
nietylko w jego wystąpieniach służbowych, ale 
iakże w zachowaniu się poza służbą. Wykrocze- 
nia funkcjonarjuszy policji w tym kierunku win- 
ny być karane jak najsurowiej, aż do wydalenia 
włącznie, jako pogwałcenia przepisów służbo- 
wych. 


Tajemnicza przygoda dziewczyny 
zamkniętej w piwnicy przy ul. Szlak. 


Kraków, 24 kwietnia. 
Wczorajszej nocy przyprowadził posterunkowy po 
licii na stację pogotowia ratumkowego 28-letnią W. 
H., służącą. noszącą Ślady licznych obrażeń ciele- 
snych. Dziewezyma podała. że jeszcze w niedzielę 
zwabiło ją kilku mężczyzn na ul. Szlak |. 29, 


great ane RYSIA parten aien nagaan SDE CENE CENE 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
proszenie delcgaci krakowskiej i obowiazek ojca. 
chrzestnego statku „Światowid* przy podniesieniu 
bandery tego statku, kióra to uroczystość wyznaczo- 
ua została na dzień 8 maja. i wyraził życzenie, aby 
statkiem tym mógł się przejecluć na Bielany, gdzie 
zwiedzi klasztor 00. Kamedułów. 


Prezydent Rapltej podczas pobytu w Krakowie 
weżmie udział w obehodzie święta pułkowego pułku 
saperów. 

NOWY KIEROWNIK WOJEW. URZĘDU ZDRO- 
WIA. Wojewoda krakowski Kowalikom:ki powie- 
myt kierownictwo wydziałm zdrowia urzedu wojew. 
dr Stanisławowi Janikiewiezowi. inspe ktorowi lekar- 
skemu. Dr Janikiewicz odbył adminstracyjną służbę 
sanitarną w kilku powi. tich Małopolski, a cd r. 
1916-21 pracowsł jako lckarz powiatowy w N. 
Targu. Z chwilą kre>wania Województwa krak. 
został powołany do Wydziału zdrowia jako za 
stępca naczelnika. 


IWZIĘCI NA KAWAŁ PRZEZ OSZUSTA. Od dłuż- 
szego czasu na bruku krakowskim grasował Edward 
Łaszezek, b. funkcj wić magistratu krakowskie- 
go, który dopuścił się 0 szeregu oszustw na 
szkodę kilkunastu tut. NE, kupi eckich. Między inmy- 
mi ofiarą oszukańczych manięmiacyj Laszczaka pa- 
dły firmy: Galdwertha, Rylitza itd. 


iLaszczak legitymując się jako urzędnik magistra- 
tu. nabywał na spłaty różme rze czy, zwłaszcza ma- 
szyny do szycia, które następmie prozbywał za tanie 
pieniądze. 


Z KRONIKI POLICYJNEJ. Obawy policyjne w 
marcu dały następujące wymiki: aresztowano 19 osób 
ma kradzież, 1 za dezercję, 1 za podpalenie, 36 za 
wiłóczęgostwo i żebraninę, 4 za uchylanie się od po- 
boru wojskowego, 1 za przemytnictwo i 5 za różme 
przestępśtwa. 

Nadto zalkrwrestjonowano 19 karabinów, 26 strzelb, 
26 rewolwerów, 3 szakie, 28 baomotów. 4 kastety, na 
boje karabinowe, umundurowanie wojskowe, plecaki, 
koce itp. 


PODEJRZANY URZĘDNIK FIRMY MENDEL- 
SOHN. Tutejsze firmy kunieckie obiega. jakiś oso- 
ibnik, który przedstawiając się za urzędnika firmy 
Memdelsohm wyłudza pod pretekstem dostarczemia to- 
marów, zmaczniejsze kwoty. Ostatnio ofiarą owego ' 
„urzędnika“ padł kupiec H. Seidler przy ul. Grodz- 
kiej, od którego wyłudził 50 zł. ` 


(kobuik ów Eezy ekcoł lat 24 i jest wzrostu wy- 
SGREEPO, SZATAĄŻY, tedyn bez zarostu, ubrany w 
czamą zarzutkę. 


JESZCZE W SPRAWIE FAŁSZERSTWA TESTA 
MENTU HR. TYSZKOWSKIEGO. Jak już kilkakrot- 
mie „Goniec Krak.“ szeroko pisał w tej sprawie, do- 
mamn jeszcze wiedeńska  „Korespondenz Wilhelm“ 
(dalsze szczegóły: Uwięziony w Warszawie Wiesner 
bawił często w Wiedniu. Wedle zemań aresztowane- 
go kupca Steina, Bachr wskazał mn na Wiesnera, 
jako człowieka, który poszukuje testamentu Tyszko 
skiego. Wiemer udał się ze sfakzowanem testąmen- 
tem do pewnego adwokata wiedeńskiego. Testament 
tem miał Stein otrzymać rzekomo od pewnego nie ży 
jącego dziś adwokata. Testament ten został następ- 
mie złożony u notarjusza Temnenberga. ze wskazów- 
ką. że ma go wydać tylko za złożeniem 200 dola- 
rów ho wylegitymowaniu się, wagłędnie ma oh być 
przesłany do Przemyśta. Dnia 10 marca przybył do 
notarjusza Konopka i złożywszy 200 dolarów, pole- 
cil wysłać testament do Przemyśla. Z tych 200 doła- 
rów po. pokryciu wydatków otrzymał Stein 185 do- 
larów, z czego dał Bzebrowi 64 dełary:  - 


przyjął za- 


FE 


zaciągmięto ją do piwniey. Tam trzymano ją do wozo: 
rajszej nocy i sześciu mężczymm dopuściło się na niej 
gwałtu. Ponadto. doznała ona poparzeń na ciele, gdyż. 
ziewamo ją amoniakiem celem przywrócenia do przy- 
tommości po omdleniu. oPlicja wszczęła w tej skan- 


gdzie | dalicznej ZX: zak LA OEN dochodzenia. 


ip ACTA TO OE BORY powodu zepsucia zegaru gazowego 
maszyny zecerskie były u nas przez 
dłuższy czas unieruchomione. 


ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ w KRAKO- 
WIE zawiadamia, że zebranie dyskusyjme odbędzie. się 
dma 2 maja br. Bliższe szczegóły doniosą dzienniki i 
afisze. 

Sekcja ekonomiczno-społeczna Z. I. P. wyraża şerde- 
czne podziękowanie PP. doktorom: prof. Korczyńskie mu 
(Sobieskiego 16) i dr Majewiczojwi (Straszewskiego 24) za 
udzielenie zmiżomej ceny honorarjów lekarskich do poło- 
wy dla członków Związku Intel. P. jak rówmież dwom 
Panom mecenasom za udzielenie zmiżonej ceny do poło- 
wy za porady prawne dla członków Z. I. P. Podaje tak- 
że do wiadomości, iż uzyskała zmiżki na kąpiele i mie- 
szkania w Rabce i Żegiestowie,. O te wszystkie ulgi zgła 
szać się należy do biura Z. I. P. Smoleńska 9 (Muzeum 
przemysłowe, sala 130) między 4 a 6 popołudniu. 

Tam również zapisywać się można na członków Z. I. P.. 


na kurma jęz i ielskie.o. Oraz 
malarza. mot a. aż ş naij pae: 


Giełda. 
Kraków, 24 kwietnia. 
Na giełdzie efektów sytuacja zniżkowa i ogólna apatja. - 
Prawie wszystkie papiery w zam 
W dewizach obroty nieznaczne przy temiencji dla Zu-- 


rychu silniejszej. 
również 


Na p zniżicowo. 

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Dolar 5.1960; Zurych 100.90; Berlin 124; Praga 151. 
Akcje. (Cyfry w złotych). Ww transakzcji: : 


Bank Przemysłowy 0.30 
Pharma (B. Jawornieki) 0.80 
Zieleniewski 10.90 —11 00 
H. Cegielski Poonań 0.64 
Parowozy 0.67—0.68 
Górka 16.85 
Biersza 3.60 
Chodorów 4004.10 
| Chybie 415—420 
A. Piaserki 1.65 


AKCJE NA POGIEŁDZIO. 

Jaworzno a 25 — 1320—1310; Lokomotywy 560: Qa- 
zy zachodnie 2.10; Pożyczka komwersyjna 0.44 za 1 zl. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Handlowy 6.75: Bamik Związku Spółek Za 
robikowych 10.00; H. Cegielski Pormań 0.52; Starachowi- 
ce 2.3; Zieleniewski 1050; Żyrardów 9.00; Haberbusch 

5.80; Chodorów 4.05; Nobel 2,10. 
GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie głełdy: Paryż 2680; Londyn 24.77 i pół: 
Nowy xp „166, Belgja 26.05; Włochy 21.17; Hiszpanja 

73.: Berlin 1.23; Wiedeń 12.75. Sztokholm 189 i pdna 
czwarta; Oslo 84 i jedna czwarta; Kopenhaga % i pół;. 
Sofja 377 i pół; Pu: uga 1582 i pół; Warszawa .10Q.00; 
Budapeszt 0.14.7; Riatągród 825. Ateny 9.75; Konstan- 
tymogpoł ke Bukareszt 230, Helsingfors 13; Buenos Ai- 


res 196 i 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. pe 
Kursy apierów polskich mw tysiąnac pron_aStr.: 
bę k Diporeway 64; Silesja. 1. Fnato 190; Galicja 1000; : 
54; Nafta 120; Schodnica_ _180; Karpaty 128. 


| RZECZY CIEKAWE. 


Synowie nieżyjącego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, Teodor i Kermit Roosevelttowie, wyjeżdźa- 
ja w towarzystwie znanego podróżnika amerykańskie - 
go, Cherrie, w okolice, położone na południowy za- 
chód od Himalajów, dla czynienia tam poszukiwań z“ 
zakresu zoologii i botaniki. Przedewazyn.Kiem zaś za- 
mierzonmem jest zdobycie pewnej kolekaji ptaków z 
tamtych stron, które pod wzgiędem naukowym nie- 
były dotąd badane i są wogóle prawie nieznane ki- 
dziom białym. 

Ogromne koszta tej ekspedycji, Ma we 
wszystkie możliwe środki do ta zamierzonych 
przez nią badań, ponosi Muzeum Fielda w Chicago. 


Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyży e 


Apolityczność: 


a 


x 
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„GONIEC KRAKOWSKI". 


Walka z zarazą płucną bydła rogatego 
i pryszczycą zwierząt racicowych. 


Mimo kilkakrotnych zarządzeń województwa 
krakowskiego w celu zapobieżenia zawlekaniu 
zarazy płucnej i pryszczycy do Województwa 
z obszarów nawiedzionych przez choroby bydlę- 
ce, zachodzą jeszcze nadal wypadki, że hodowcy, 
rolnicy, robotnicy rolni, niesumienni handlarze 
itd. sprowadzają Świadomie lub nieświadomie do 
tutejszego okręgu administracyjnego zwierzęta 
racicowe względnie przedmioty, które mogą być 
być nośnikami zarazy, narażając przez io całą 
cenną hodowlę zwierząt Województwa Krakow- 
skiego na niebezpieczeństwo zarażenia a co za 
tem idzie na ciężkie straty gospodarskie. Do ta- 
kich obszarów obecnie zagrożonych zarazą płu- 
cną względnie pryszczycą należą z najbliższego 
sąsiedztwa Województwa: kieleckie, lubelskie 
i poznańskie. Celem skutecznego prowadzenia 
walki z zarazą płucną bydła rogatego i pryszczy- 
„cą zwierząt racicowych, winni rolnicy i sfery za- 
interesowane pilnie przestrzegać, aby pod żadnym 
warunkiem z zamkniętych obszarów nie sprowa- 
dzali zwierząt racicowych do tut. Województwa. 
Sfery rolnicze zdając sobie sprawę, że do zawle- 
kania zarazy przyczyniają się nie tylko chore 
łub podejrzane zwierzęta i ich bezpośrednia sty- 
czniość z miejscowemi zwierzętami, ale także 
ludzie względnie pizedmioty (pasza, ściółka, na- 
wóz, sierść, skóry surowe itp.) które miały sty- 
czność z choremi zwierzętami, winni zwracać 
baczniejszą uwagę na grożące stąd niebezpie- 
ua M” MEW" A RZEEKA 


ODNOWIENIE FASADY GŁÓWNEJ POCZ- 
TY W KRAKOWIE. W tych dniach podjęto przer- 
wane na okres zimo«y roboty, około odnowie- 
nia fasady w gmachu głównej poczty. Roboty 
odbywają się obecnie od strony ul. Wielopole 
i potrwają kilka tygodni. Wewnętrzna adaptacja 
gmachu pocztowego zostala przeprowadzona w je- 
sieni u. r. 

WZNOWIENIE ROZPRAWY O ZAMORDO- 
WANIE KOPPOLDÓWNEJ. Przy końcu bieżą- 
cej kadencji sądów przysięgłych w krakowskiem 
sądzie okręgowym karnym, toczyć się będzie od- 
roczona w lutym iozprawa przeciw N. Sewery- 
mowi, oskarżonemu o skrytobójcze zamordowa- 
nie Natalji Koppoldównej na polach nadwiślań- 
skich w Przegorzałach. Na rozprawie stanie, jako 

aSyczny Świadek Pietrzykówna przyjaciółka 
Zatnordowanej. Jak wiadomo poprzednia rozpra- 
wa została odroczona z powodu nie stawienia 
Się Pfetrzykównej, którą dopiero za pomocą li- 
stów gończych zdołano odszukać i przytrzymać. 

NIEFORTUNNI UCIEKINIERZY. 

W wojskowym sądzie okręgowym w Krako- 
-wie na Montelupich odbyła się wczoraj „rozpra- 
wa przeciw czterem szeregowcom 11 pp. z Ka- 
towie Sylwestrowi Sira, Wasylowi Bojko, Janowi 
Kobiałce i Michałowi Bejserowiczowi, oskarżnym 
o dezercję za granicę w zmowie. Wszyscy oskar- 
żeni będący wyznania grecko-katol. przebywają 
w areszcie śledczym od 5 grudnia ub.r. Rozpra- 
wie przewodniczył płk. dr Kappel, oskarżał mjr. 
dr Nuckowski, Wedle aktu oskarżenia obwinieni 
w porozumieniu z sobą iwydalili się z koszar 
dnia 20 września 1924 w zamiarze trwałego u- 
chylenia się od służby wojskowej i trzymali się 
zdala od swego oddziału za granicą aż do dnia 
6 listopada 1924. Na rozprawie tłómaczyli się 
oskarżeni, iż nie mieli zamiaru uchylać się od 
wojska, lecz tylko udać się do domu do wscho- 
dniej Małopolski. Wyszedłszy z koszar do lasu 
zbłąkali się i nie znając terenu, przeszli na tery- 
torjum niemieckie, gdzie ich niemiecka żandar- 
merja przyaresztowała i do aresztów w Bytomiu 
odstawiła. Po wypuszczeniu ich z więzienia po- 
wrócili do oddziału. Trybunał po naradzie zasą- 
dził Sirę i Bojka na 9 miesięcy, Kobiałkę zaś i 
Bajserowicza na 10 miesięcy więzienia, wliczając 
im areszt Śledczy do kary. 

ZAMORDOWANIE  POSTERUNKOWEGO POLI- 
CJI PRZEZ BANDĘ MITKOWSKIEGO. Słynny w 
tut. powiecie, nieuchwytny a legendamy bandyta 
Mitkowski, postrach powiatu jarosławskiego i prze- 
worskiego, dokonał 18 bm. o godz. 1 w nocy bestjal 
skiego mordu na osobie posterunkowego Stanisława, 
Sentkkwskiego, w jego mieszkaniu na przedmieściu 
Jarosławia, w Kruhelu Paiwłosiowskim. Herszt bam- 
dy Mitlcowski wraz z tow., uzbrojonymi w rewolwe- 
ry i karabiny, włamawszy się do mieszkania, stero-. 
ryzowawszy żonę posteruniko wego, 
ibłapała Mitkowskiego o darowanie życia mężowi, z 
cynizmem istotnie bandyckim odpowiedział: „tobie 
nie się nie stanie, oń musi zdechnąć”, a zwróciwszy 
się do śp. Sentkowskiego, kitóry ze łzami w oczach 
prosił o darowanie życia, odrzekł: „Tyś mię przyare- 
sztował, ja muszę z tobą skończyć”, poczem wymie- 
czywszy lufę karabinu w piersi, trzema strzałami po 
Bożył go trupem. Kb 

Po dokonaniu tej ohydnej zbrodni, której świad- 
kiem było struchlała żona i czworo dzieci, Mitkow- 
«ski zdemolował całe mieszkanie, sprzęty zniszczył, a 
£enmiejsze przedmioty zabierając — uciekł wraz z to 


"warzyszami. 
Zaałarmowama policja państwowa bezzwłocznie 


która napróżno ` 


czeństwo i starannie unikać wszystkiego, coby 
mogło spowodować ponowną inwazję tych cho- 
rób do tut. okręgu. Zaznaczyć należy, że w ra- 
zie zawleczenia zarazy płucnej skutkiem ominię- 
cia wydanych zakazów, zosiańą wszystkie sztuki 
bydła rogaiego w danej zagiouzie 1 żagiodach 
zagrożonych na podstawie ustawy z 17 sierpu.a 1692 
Dz. U. P. No. 142 z urzędu zabite bez jakiego: 
kolwiek odsz4odowania z iunuuszów państwo- 
wych a wianych przywleczenia zarazy płucnej 
lub pryszczycy poda się do suiowtgo ukarania 
ewentualnie zobowiąże ich także do zwrotu ca- 
łej szkody wyrządzonej przez to Skarvowi Państwa. 

Należy tu wspomnieć, że dzięki bezwzględnie i ce- 
lowo prowadzonej walce z zarazą płucną i pryszczy- 
cą udało się Województwu Krakowskiemu zarazę 
płucną bydła rogatego zupełnie zlikwidować i od 2 


Str. R) 


Szczegóły umowy likwidacyjnej 
polsko-czeskiej. 

Umowa likwidacyjna składa się 
z 5 rozdizałów dotyczących obywatelstwa amme- 
stji, mniejszości narodowych, likwidacji i sądu 
rozjemczego. Zgodnie z postanowieniami umowy 
arbitrażowej arbitrem między Polską a Czechosło- 
wacją ma być prezydent Federacji Szwajcarskiej, 
a arbitrem w sprawach likwidacyjnych, prezes a- 
kademji prawa międzynarodowego w Hadze. 


O tymczasową gospodarczą 
Radę Naczelną. 


Warszawa. (Tel. wł.) 23 bm. Dnia 23 kwietnia 
w Ministerstwie skarbu pod przewodnictwem pre- 
mjera odbyło się posiedzenie rady gospodarczej 
poświęcone omówieniu opracowanych już przez 
komitet ekonomiczny ministrów projektów usta- 
wy o tymczasowej naczelnej radzie gospodarczej. 
Po zagajeniu obrad przez premjera, sekretarz ko- 
mitetu ekonomicznego odczytał projekt ustawy. 


łat uchronić tut. okręg przed ponownem nawiedze- | Projekt ten przewiduje następujące uprawnienia 


niem tej groźnej zarazy. Zawieczona w roku bieżą- 
cym do sześciu tutejszych powiatów pryszczyca %0- 
stała również złiokalizowana i prawie doszczętnie 
stłumiona, mimo, że w sąsiednich powiatach Woje- 
wództwa kieleckiego, lubelskiego, śląskiego i Qze- 
chosłowacji choroba ta wiat panuje i coraz Szersze 
zatacza kręgi. 

Emergiczna walka jest szczególniej komieczną w 0- 
hecnym okresie zbliżającej się ciepłej pory roku i roz- 


rady: przeprowadzanie badań i ankiet o potrze- 
bach życia gospodarczego i środkach niezbędnych 
do jego podniesienia, przedkładania rządów i wnio 
sków dotyczących potrzeb życia gospodarczego 
i programu polityki gospodarczej, opinjowanie 
projektów ustaw dotyczących życia 'gospodarcze- 
go, współdziałanie z rządem w przygotowaniach 
do zawarcia traktatów, wyrażanie opinji w wszeł- 
kich sprawach, w których rząd zwraca się do ra- 


począć się mającego wypędu zwierząt na pastwiska | dy gospodarczej. Rada ma się składać ze 100 


jak również ze względu na zbliżające się angażowa- 
nie robotników rolnych do prac w polu. 


Jata y 


de PIPAN y KA AREK E A OPEN 


Zakrzewskiego, przy pomocy dwóch psów policyj- 
mych, sprowadzonych z Przemyśla, rozpoczęła przy 
równoczesnem zaałarmowaniu granicznych posterun- 
ków, energiczne śledztwo, niestety dotąd bez pozy- 
tywnych rezultatów. 

Pogrzeb tragicznie zmarłego odbył się 20 bm. i był 
imponującą manifestacją żałobną dla ofiary swych o- 
bowiązków. Przed domem zmarłego przemówił radca 
wojew. Prezemtkiewiez. oddając cześć pamięci ofie- 
rze obowiązku i nawołując okoliczne włościaństwo, 
do współdziałania z władzami bezpieczeństwa, celem 
ujęcia niebezpiecznej szajki bandyckiej Mitkowskie- 
go. Żałobny kondukt pogrzebowy poprzedzała orkie- 
stra wojskowa 39 pp., plutou P. P. W oddaniu osta- 
tniej przysługi ofiary obowiązku wzięli udział: radca 
wojew. Prezentkiewiez, delegat okręg. kom. P. P. we 
Lwowie, nadk. Złotowski, nadkom. Zakrzewski, dele 
gacje okolicznych posterunków z komendantami, na 
czelnik sądu nadradca Galik, sędzia Turkowski, przed 
stawiciel zarządu miasta, naczelnik inspektoratu po- 
datkowego nadr. Lewkowicz, cały szereg innych dy- 
gmitarzy oraz nieprzejrzane tłumy. publiczności. 


. 


Firma Immergiiick na Czerwo- 
nym Prądnisu w sieci 
Czyitelnicy nasi przypominają sobie, że „Goniec 
Krakowski“ nie licząc wię z żadnymi 
wpływami, pierwszy napiętnował oszukańcze mani- 
pulacje firmy Teofili Immergliick fabryki wódek na 
Prądniku Czerwonym w Krakowie. Sprawę tych o- 
szustw poruszykiśmy nie tylko dlatego, by ukrócić 
dalsze działanie 'tej firmy na szkodę Skarbu Państwa, 
ale przedewszystkiem dlatego, aby wykazać sopłe- 
czeństwu, że Skarb Państwa, który nie ma dziś pie- 
między na .najpilniejsze juwestycje, ma utrzymanie 
swych inwalidów i emerytów, znachodzi je jednak 
dzieki wpływom pewnych jednostek ma udzielenie 
pożyczek i to w olbrzymiej wysokości oszukańczej 

firmie Immergiiickowej. 

„Właścieielka firmy p. Teofila Immergliiek mając o- 
beanie dzięki rewelacjom „Gońca Krakowskiego 
dziesiątki dochodzeń kamosądowych i skarbowych 
i chcąc zdobyć pewien termin czasu na osłabienie 
dowodów w postępowaniu karmem — zaskarżyła 
„Gońca Krakowskiego" o obrazę «czci. Rozumiemy 
doskonale, że p. Imergliickowa sama zdaje sobie 
Sprawę ze śmieszności tej skargi — a chodzi jej jedy- 
nie o wykazanie stę przed Izbą Skarbową i sądem 
kamym, że rewelacje „Gońca“ nie muszą być praw- 
dziwe skoro ona... zaskarżyła to pismo o obrazę czci. 
Magii tryk żydgwski znany doskonale w krymina- 
listyjce. | : ) A. 

Nie liczyła się jednak p. Immergliickowa z tem, że 
skarga jej rozwiązuje nam zupełnie ręce i o We da-- 
'wmiej z powodu kurtuazji nie chcieliśmy pewnych 
bardzo wysoko postawionych osób wiplątanych w o0- 
szuktwa p. Immergliiekiowej kompromitować i ich 
sprawki wywłóczać na światłó dzienne, — to dziś 
w tym kierumku nie mamy żadnych skmipułów, — 
a nie wiemy, 
wdzięczni. Na oszustwa firmy Immergliickowej ofa- 
nowaliśmy pełny dowód prawdy i nie wątpimy, że 
Sąd dołoży wszefkich starań, aby Sprawę tę jak naj- 
szybciej przeprowadzić tak, abyśmy mogli nie tylka 
mé, ate równocześnie zapobiedz ialszym szkodom 
Skarhu Państwa. 

Z procesu naszego przeciw Immergfilektom powin- 
ny sfery sejmowe wyciągnąć odpowiednie konsekwen 
cje i pociągnąć nasze czynniki skarbowe do odpo- 
wiedzialności za tak długotrwałe tolerawanie osznstw 
Gydowskiej Ermy. : 


ubocznymi | czego lokomotywa upadła i 5 w 


czy za to p. Immeneliichhowej bedą 


członków wybieranych na dwa lata. Przewodtri- 
czącym rady jest minister skarbu, zaś dwóch wi- 
ceprezesów wybierać ma rada ze swego grona. 
Wnioski uchwałać ma rada większością dwu trze- 
cich głosów. W posiedzeniach mogą brać udział 
eksperci z poza grona członków rady. Posiedzenia 
rady będą jawne i mają się odbywać 4 razy do 
roku. Następnie wywiązała się obszerna dysku- 
sja, po której premjer stwierdził dużą rozbieżność 
zdań w zakresie uprawnień rady, oraz jej skła- 
du i 6droczył dyskusję na dwa tygodnie. 
UREGULOWANIE ZAROBKÓW GÓRNICZYCH 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM, 

Warszawa. (Tel. wł.) 28 bm. Dnia 22 kwietnia 
podpisana została umowa określżjąca warunki 
pracy i płacy w przemyśle górniczym Zagł. Dą- 
browskiego. Dniówka została określona na 8 go- 
dzin, prezwidziana zaś została zmiana w premjach 
za zwiększenie wydajności pracy. i 
ŚLEDZTWO W SPRAWIE KATASTROFY POD 

ROGOWEM. 

Warszawa. (Tel. wł.) 23 bm. Na wczorajszym 
posiedzeniu sejmowej komisji komunikacyjnej pos. 
Zagajewski (Zw. L. N.) zainterpełował ministra 
koleji w sprawie powtórnej katastrofy pod Rogo- 
wem, stwierdzając, że wypadek ten wywołał du- 
że zaniepokojenie opinji publicznej. Minister o- 
świadczył, że według dotychczasowych docho- 
dzeń ma się do czynienia z działałnością wywro- 
towa. W odległości 300 m. od stacji porozkręcana 
śróby i wyciągnięto haki podkładów, wskutek 
. Docho- 
deznia w sprawie ewentualnych  niedopatrzeń 
przez personał kolejowy są w toku, Sprawę odda- 
no Prokuraturze dla Ścigania sprawców zamachu. 
De Rogowa wyjechał prokurator dla przeprowa- 
dzenia dochodzeń. Komisja nie zadowoliła się 
wywodami ministra i uchwałiła wezwać go, aby 
na następnym posiedzeniu raz jeszcze przedstawił 
szczegóły sprawy. 

CHAMSTWO ŻYDO-JUNKIERSKIE UKARANE. 


Warszawa. (AW.) Na wczorajszej konferencji pra- 
sawej i « oraz korespondent 
c kfurter Zeitumg* zadawali Bemeszowi pytania 
zmierzające do tego, aby minister wypowiedział, co 


/| myśli o traktacie ryskim i wschodnich gramicach Piol- 


ski. Minister w dosyć ostrej fonmie odpowiedział, że 
dawno już w tej sprawie wyłuśzczył swój 
w. parlamencie pragskim, dodał przytem, że przyjna- 
je zapytania tylko w formie bezpośredniej, ale nie 
ogólnej drogą insynuacyj, mianowicie | ściek 
„Rosty“ robił aluzje do wywiadów w prasie zagranj- 
cznej na tem temat, dalej zadawał Beneszowi 
nia zamknięciem uniwersytetu ukrańń- 
skiego w Pradze, z zaprzeejtaniem wypłacania przez 
rząd czeski subsydjów emigracji ukraińskiej ze wscho- 
dniiej Małopolski. Pytania te przerwał mu Benesz 
„w ostrym tonie, mówiąc: to was nje interesuje, to in- 
teresuje tylko Czechosłowację i Polskę. 


WŁADYSŁAW 


ROPSKI 


` Centrala : 


„Rynek Główny 39. Linja A-B. Kraków. 
Filja : 


Rynek Główny 30. Linja C-D. Kraków. 
Telefon 4102 i 8529. 

Zakopane, Krupówki L. 19 Telefon Nr. 116. 

Główne biuro kupna | sprzedaży kamienic, domów, wili itp. 
Ma do sprzedania poniżej podane objekta: 

ZAKŁAD ogrodniczy wraz z fabryką koszykarskich wy- 
mobów oraz wszelkiemi zabudowaniami. Sprzeda tirma 
Władysława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynek 30. 


W NOWYM SĄCZU dom murowany z mansardem, 5 po 


koji kuchnia oraz ogród 200 sążni, całość wolna po ku- 
polki Cena 4.500 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego cCntrala Rynek 39 lub Filja Zakopane, Kru- 
pówki 19, tel. 116. 


MŁYN "Wodńy w wraz 4 gospodarstwem w pow. Chrzanow 
ekim, z inwentarzem żywym i martwym. Cena 15.000 do- 


larów. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Kraków, , 


Rynek 39 lub Rymek 30. 


W WARSZAWIE kamienicę III p. z wolnem mieszkaniem 


+ komfortem. Sprzeda firma Władysława Ropskiego. Ry- 
nek 39 lub Filja Rynek 30. 


W PODGORZU koło przystanku kolej. 

3 ubikacje, na 1 p. 1 duża sala, wszelkie zabudowania 
gospodarcze oraz 200 sążmi parceli, w całości wolny po 
kupnie. Cena 2000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Ropskiego, Centrala la Rynek 39 lub Fija Rvnek 30. 


NA NA GÓRNYM ŚLĄSKU kilka kamienie z wolnemi pł: 
szkamiami i sklepami — ma do sprzedania firma Włady - 
sława Ropskiego, eOntrala Rynek 39 lub Rynek 80. 


W ŁODZI kamienice II p. wraz z parcelą budowlaną. Ce- 


ma 75.000 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Ry 
nek 39 lub Rynek 30, Kraków. 


KAMIENICĘ lI p. w Krakowie, z wolnem mieszkaniem 
i ogrodem. Cena 8000 dolarów. Sprzeda firma Włady- 
sława Ropskiego, Centrala: Rynek 39 lub Filja Rynek 30. 


WILLĘ o 19 uhikacjach z pełnym komfortem oraz ume- 
blowaniem i nakryciem, ogród etc. w Zakopamem. Sprze- 
da firma Władysława Roqskieeo. Centrala, Kraków, Ry 
mek 39 lub Fija: Zakopane, Krupówki 19. 


DOM murowany, parterowy, na peryferjach Krakowa w 
całości wolny, 2 pokoje kuchnia, sklep, ogród etc. Cena 
5.500 zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Rynek 
88 lab Rynek 30. 
W MAŁEJ DĄBRÓWCE kamienicę H. p. z pałnym kom- 
tortem oraz ogrodem przeszło trzy morgi. Cena 26.000 
zł. Sprzeda firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry- 
ask 89 lub Fija Rynek 30. 


WE LWOWIE dom parterowy wraz z budynkiem fa- 
brycznym w dobrem położeniu. Sprzeda firma Władysła- 
sława Ropskiego, Rynek 39 lub Rynók 80. 


KAMIENICĘ I p. w Krakowie, 12 3 ubikacji i sklep. Cena 
4000 doła:ow, połowa gotówką, reszta na spłaty. Sprzeda 


firma Władysława Ropskiego. Centrala Rynek 89 lub 
Filja Rynek 30. 


GOSPODARSTWO 9 mórg, w tem 1 i pół morga lasu, 
z wszelkiemi zabudowaniami gospodarczemi oraz inwen- 
tarzem żywym i martwym w okolicy Częstochowy. Cena 
5.500 zł. Srazeda firma Władysława Ropskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 39 lub Rynek 30. 


UWAGA! Fitja firmy Władysława Ropskiego, Zako- 
pane, ul. Krupówki I. 19, tel. Nr. 116. Udziela wszel- 
kich informacji co do kupna i sprzedaży ovaz 
dzierław wszelkiego rodzaju nieruchomości w Zako- 
panem i wszystkich dziełnicach Polski. 


KILKA cegielń kompletnie urządzonych w Małopolsce, 
Kongresówce, na Górnym Śląsku i Pomorzu — ma do 

sprzedania firma Władysława Ropskiego, Centrala Ry 
dek 39 lub Filja Rynek 80. 


PIERWSZORZĘDNĄ cukiernię i kawiarnię kompiletmie 
nrządzoną luksusowo, w większym mieście na Pomorzu. 
Cena 8.200 zł. Sprzeda firma Władysława Roqskiego, Ry 
nek 39 lub Filja Rymek 30 Kraków. 


ZAKŁAD fotograficzny kompletnie urządzony wraz z 
mieszkaniem 3 pokoje kuchnia, komfort, telefon ete. Ce- 
na 5000 zł. opada. firma Władysława Ropskiego, Cen- 
trala Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraków. 


W ZAKOPANEM wiliępensjonat 36 ubikacji, z pe 
komfortem oraz ogrodem i parkiem 2 morgi. Sprzeda lub 

wi firme Władysława Ropskiego, Centrala: 
Ry Rynek 39 lub Fiija : Zakopane, Krupówki 19, 
„telef, 116. 


DL w Krakowie pzy placu Kleparskim z : 
nom urządzeniem i towarem, 2 ubikacje. Sprzeda 
Wbidysława Ropskiego. Rymek 39 lub Rynek 30. 


SKLEP w Krakowie z mieszkaniem oraz towarem i urzą- 
dzeniem. Cena 7.200 zł. Sprzeda firma Władysława Rop- 
skiego, Rynek 39 lub Rymek 80. 


KILKA kamienic w Krakowie z wołnemi mieszkaniami 
eraz sklepami i bez tychże — ma do sprzedania firma 
Władysława Ropekiego, Rymek 39 lub Rynek 30. 


ZAKOPANE, parcela, obszar 2000 mtr. kwadr. Sprzeda 
zą cenę 6000 uł firma Władysława Ropskiego, Centrala 
Rynek 39 lub Filja Zakopane, Krupówdj 19, tel. 116. 


KILKA willi oraz ów ma do sprzedania i wy- 
dzierżawiemia w — firma Władysława Rop- 
skiego, Centrala Rynek 39 Kraków lub Filja: Zakopa- 
ne, Krupówki 10, tel. 116. 

UWAGA! Kto chce kupić lub sprzedać szybko i ko- 
rzystnie lub dobrze ułokować kapitał, niech się uda 
z całem zaufaniem do Głównej tinmy Wład. Rppekie- 
go w Krakowie, Centrała: Rynek, Linja A-B. 39. 
Filja: Rynek, Linja C-D 30. Tel nr. 4102 i 35259, tub 
do! jednej 2 Tj tejże temy. ` 


3 GR. odpowiedziałny: Marjan Bobrowski. 


dom murowany 


„GONIEC ERAKOWSEJ* 


Wolne posady. 


BIURALISTÓW wielkie fdsa poleca iłów 
Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 


PŁYWAKÓW wyszkolonych. umiejących zarazem kie- 
rować łodziami na Wiśle, poszukuje od 1. V. br. Pań 
stwowy Urząd Puśr. Pracy w Krakowie. ul. Podzam- 
cze 30. 
ROBOTNIKÓW i robotmice sezonowe możs dostarczyć 
natychmiast Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30. 


POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych. samo- 
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Padzamcze 30. 


SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, z dobremi świade- 
ctwami, znajdzie miejsce u rodziny z 3 osób od 1 maja 
br. Zgłoszenia osobiste do Adm. „Gońca Krak.* od 4—5 
popołudniu. 


POMOCNIKA handlowego z działu farb i droguerji po 
szukuje firma: Juljan Polak — Stamisławów, ul. Sapie 


żyńska 11. Reflektuje się na lepsze sily. 

WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłociu poszu- 
kuje rymanzy. Zsłoszenia Urzągl Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzameze 30. 132 


PODMAJST RZY Th fahryki wyrobów 
trzebny zaraz na prowineje. Załoszenia: Urząd Pośredni- 
atwa Pracy. Kraków. ul. Podzamoe 30. 182 


hetonowych po- 


. Poszukuiący nosač | 
ZE Ca EE WH PRTRMCYYNAC CJA 


INWALIDA wojenny Melam Siwak. lat 3f. z dobremi 
świa:slectwami poszańkuje posady ekspedytara, inkasenta. 
registratora, może pieecwaé jako binralista. Laskawe 
zgloszenia do Związku mwalilów: Kraków, Podzam 
«ue. 80. 147 
POMOCNIK hanllowyv z uko! ezon van kasei mı  hawdlo- 
wym ksiqgowości pojedymoej i poskwójnej poszukuje 
posa:ły. Zęłtoszenia pæl adresem: S$. Kalamat. wieś Przy- 
chaty. gm. Kidów. op. Pilica. i TR 
GOSPODYNI-KUCHARKA, A zlolma w swojm za- 


wodzie, inteligeatna. czysta. miła, poszukuje posady do 
kasyna lub pensjonatu jako kierowniezka. Łaskawe zgło- 
szenia pisemne da Alm. „Gońca Krak. pod 


„Gozpo- 
a dymi“ 


1: 51 
KRAWGOWA P poszukuje posady va sevom letni, 
letnie A yyy do Adm. „Gońca Krakow- 


skiego“ pod „Kranecowiu 140 
SZUKAM ie w zakresie szkól ludowych. Zgłoszenia 
pisemne pod „Lekcje* do. Alm. „Gończe Krak“. 141 


INŻYNIER budowiany. z długoletnią pr aktyką A 
i budowlaną. poszukuje posady od zaraz. Laskawe zoo- 


szemia do Adm. „Gońca Krak. pol „Dzielny“. 144 
POSZUKUJE obowiązku od 1 maja starsza osoba — zaj- 
mie się gospodarstwem miejskiem albo nie dnżem wiej- 


skiem, umie szyć, gotować. Reflektuje na stala posadę 
i dobre traktowanie. Zełoszemia pisemne przyjmuje Ad- 
mimistracja „Gońca Krak“ dla „Starszej osoby“. 146 . 


SPRZEDAM wilozurę mamą czystej rasy. ia do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod Wilk“. 


Zgłoszenia do 


151 


zew 4 poszukuje zaraz słu żby 2 śnię do skłepu. Zeto- 
Hamia pisemne do Alm. „Gońca Krak.“ pal „Sugey“. 
__136 


BYŁY płot. Wojsk | Polskich, kam sler, lat 26, poszukuje 
jakiejkolwiek posady. łaskawe zgłoszenia do Admini- 
stracji „Gońca Krak." pod „Puzeowity”. z 2465 


AGRONOM poszukuje posady. Dam wysokie wynagro- 
drzemie za pośrednictwo. Zetosreni a pisemne dlo Admin. 
„Gońca Krak." pod „Agronom“ 135 
CC O OR OE NOAS RSE 


i Sprzedaż i kupno 


SPRZEDAM tanio < ank e 


L & L p, Nr. drwi 18. 


Blich, 


młodą czystej rasy: 
9 149 


Baczność 
Kupcy 


Aparaty „Ari“ 


Reklama „Ari“ 


2315 


-apaapa od as Kog: ośdpreą op | alzpzajqo M jsa Juejudzaiday Aujelamig 


REKLAMA 


jest dźwignią Handlu i Przemysłu! 
„ARI” 


pilna Reklama Przemysłowa świetna | 


wyświetlana w aparatach „Ari” we wsżystkich miastach Polski i Niemiec. 
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p. 
są w ksziałcie konsolki wiszącej z lustrami mechanicznie oświetlanej 
+ elektrycznie. 
Ogłoszenie od zł. 6 do 335 na '/» roku i cały rok. 


Spłeszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do Centrali Król..Huta „Ari“ Og. Rek. 
Przem. ul. Katowicka 40 telef. 782. (Skrytka pocztowa 43.) 


Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę 
światowa w 14 dniach w całej 
KLAMY ŚWIATOWEJ* 
SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚWIĄTECZNĄ I SEZONOWĄ! 
Reprezentacje prócz Centrali przyjmują zgłoszenia. 


Poznań p. Kazimierz Apełkowski Podgórna 2a. — Lwów 
Górny Śląsk, Cieszynskie i Zagłębie Dąbrowskie p. Zygm. Maciej Bock Sosnowiec uł. 3-go maja 11. — 
Tarnopol p. Karol Zygmunt 


Na całą Polskę ogłoszenia do wszystkich Aparatów 500 zł. za 1/ę roku „ARI“. 
Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego“ na Górny Śląsk i Cieszyńskie 


Nr. 95. 


KUPIĘ dom z większym woimym mieszkaniem tylko 


w Krakowie luh bliskiej okolicy. Zgłoszenia do Admin. 
u © AE mieszkanie". 


„Gońca. Krak.” 


POKÓJ 1 DR lub Paniai GA 1 ajj Wig wynajecia: 
Wygoda 11, II p: na "AA d6 


KRAWIEC Ya "u lat 32. kawaler, pragnie poznać pannę 
lub wdowę z mieszkaniem i wipmawą w celu matrymo 


nialnym. 


Zgłoszenia pisemne do Adm. 
skiego“ 


pod „Sze zęście“. 
WDOWA bezlzictna. 


„Gońca Krakow- 
133 


majętna. pragmie poznać mężczyznę 


kultur alnego, tylko na wvższem stanowisku. Zgłoszenia 
pisenme do Adm. „Gońca Kaak.“ pod ..50.000 dolarów”. 
15U 


i m ; Rozmaite e i 


UNIEWAŻNIAM RSHA ER AGE zak Y 


Kraków 
(iwossfeld. 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową, wydaną przez 
31 p. p. ra nazwisko Stefuna Mamezyńskiego. mieszkań: 
sa wsi i gmimv Tezyey. 


i dowód osobisty na nazwisko Izak Menachem 
240 


ZAWIADOMIENIE! 
Zwyczajne doroczne Walne Zoromadzenie 


Czionków Towarzystwa „Rozwój“ w Wadowicach 


odbędzig się dnia 26 kwietnia 1925 (Niedziela) o godz. 
2 po południu w sali „Sokoła“ w Wadowicach, a w ra- 
zie braku kompletu o godz. 2 i pół tegoż dnia bez wzglę- 
du na ilość zebranych z ważnością powziętych uchwal 
z następującym 
Porządkiem dziennym: 
. Wybór przewodniczącego Walnego Zgromadzenia. 
d Odczytanie protokołu z poprzedniego Zgromadze niu 
. Sprawoz lanie Dyrekcji Spółdzielni „Roawój”. 
. Sprawozdanie komisi rewizyjmej. 
. Zatwierdzenie bransu z 30. 6. 1924. 
- Zatwierdzenie bilansu otwarcia złotowega z 1. 
. Zatwierdzenie bilansu z dmiem 31. 12. 1924. 
. Wniosek komisji rewizymej o udbietenie absolutorjum 
Dyrekcji i Zarządowi. 
. Rozdział zysku z r. 1924. 
10. Wniosek na ezsmaczemie uduiała w myśl rozporządaoe 
na waloryzacyjnego. 
11. Wybór Pezes i tegoż zastępcy całego Towarzystwa. 
12. Uzupełniające wybory Dyrekcji i Rady Nadzorcze, 
Spółlaćelni „Rozwój oraz komisji rewizyjnej. 
13. Spa awozdanie komisji ośwńatowej i poszczegółnyeł. 
o.łziatów. 
Wadowice, dnia 10 kwietnia 1925, 


1924. 
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ZARZĄD. 
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Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 


JIG) 
MIakGWSKIEDO 


MASZYNY do szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka- 
sprzyckiego* hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fahry- 
czny „The Fasprycki Company" 
w Warszawie, Marszałko- 
wska 153, tel. 104-51. Do- 
godne spłaty ratami. Pro- 
wincja może zamawiać h- 
stownie w Warszawie. Apa- 
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi- 
cza 31. Lublin, Szpita na 
17, Foksa! 11 2440 ! 


Baczność 
Przemysłowcy 


Polsce wyświetlana „REKORD RE- 


p. Marjan Bałaban i Linke uł. Halicka 21. — 


apaport uł. Rejtana |. 


przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 


O W 


Krakowska Drukamia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


145. 


" 


